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Rok li I) " lit .Z A L E Ż M Y  ORGAN D E M O K R A T Y C Z N Y Mr. I (1643)

Rok 1929 w polityce 
międzynarodowej.

R ok u b ieg ły  zaczynał s ię  pod  
zn ak iem  nabrzm iewania i dojrzewa-  
n ia ^ z e r e g u  kapitalnych zagadnień  
skali n ie ty lko  europejskiej ale i 
św iatow ej.  W  ostatnim  jego  dniu. 
w y p a d m e  jednak stwierdzić, że  żad ­
n e  z tych zagad n ień  nie zosta ło  de-  
h n u v w r ie  uregulow ane. N iety lko  
dlatego , że  w  toku za łatw iania  ro­
dzą się  z nich coraz to n o w e ,  co  
jest  sta łem  zjaw iskiem  w  życiu  po-  
l itycznem . P om im o tej ustaw icznej,  
niekończącej  się  n igdy p łynnośc i  
s tosu n k ów  w zajem nych  państw  i na­
rod ów  dają s ię  wydzielić , w y o d r ę b ­
nić okresy, zawierające w  sob ie  ca ­
ło ść  rozwoju p ew n y ch  wie lk ich  za ­
gad n ień  św iatow ych.

R ok  1929 nie jest rokiem  za m y ­
kającym  je d e n  z takich okresów .  
Problem y, nad których  rozw iązaniem  
biedziły  s ię  w  ciągu  tego  czasu  naj­
tęż sz e  um ysły  p o lityk ów  i e k o n o m i­
stów , przechodzą  do  n o w e g o  roku  
nierozw iązane,-(chociaż n ie jeaen  z 
nich w zm ienionej zaaw an sow an ej  
postaci.

P o b ieżn y  przeg ląd  bilansu roku  
u b ieg łeg o  nie m o ż e  być  ani w y czer ­
pującym , ani s z c z e g ó ło w y m . N a w et  
jeżeli  go  ogran iczyć  do dziedziny  
śc iś le  politycznej, a pom inąć sk o m ­
plik ow an ą  m ach in y  ekonom iki św ia­
towej. T ak i p od z ia ł  jest, zresztą, w  
naszej e p o c e  w r ę c z  n iew ykonalny .  
W sp ó łza leżn o ść  in teresó w  i zjawisk  
pq!ńycznych  i e k o n o m iczn y ch  w y-  

'.tje z ‘ł azdyni'*' w . i t Ł i  w cCfkz 
I v ORę Iziej jaskrawej, nieodpartej

mie-‘ Działania, które przywykli­
by u .^ażać za  wyraz pexvnych  

. rysto praktycznych tendencyj i ce-  
/ ló w ,  są  w V u n c i e  rzeczy funkcją  

n teresów  w ie lk ich  orgarizm ów g o ­
spodarczych.

ż  p om iędzy  w szystk ich  w y p a d ­
k ó w  roku u b ie g łe g o  najm niejszą b o ­
daj rolę od egra ły  czynniki g o s p o ­
darcze w umouorh Laterańskich, re ­
gulujących s to su n e k  Stolicy  A p o ­
stolskiej do f .anstw a  w ło sk ieg o .  U-  
m ow y te oznaczają  ogrom ny suk­
ce s  polityki' M ussolin i‘ego , dążącej  
do p og o d zen ia  W ło c h  fa szy sto w ­
skich  z K ośc io łem  Katolickim, jako  
n o tę g ą  w ew nętrzną. Z  drugiej stro­
ny układ Laterański daje Stolicy  
A posto lsk iej  p e łn ą  n ieza leżn ość  i 
w zm acnia  jej autorytet.

D o  tejże kategorj" w y p a d k ó w  a- 
gosp od arczych  m ożn ab y  zaliczyć to  
w szystk o  co  zw iązan e  jest z rucha­
mi odrodzeńczem i różnych  narodów  
lub z k o n so l id o w a n iem  w ew n ętrz-  
nem  niektórych  państw . Jeżeli jed ­
nak przypom nieć , że  trwająca od  
lat kilku’ rewolucja chińska opiera się  
na ideclogji Sun-Jatsena, na jego  
olbrzymim planie  gosp o d a rczeg o  
przekszta łcen ia  Chin, a dyktatura kró­
l i  Aleksandra w  Jugosławji  prokla­
m ow an a  zosta ła  ce lem  utrzymania  
całości państw a, rozdzieranego przez  
rozbieżne in teresy ek on om iczn e  ^nie- 
tylko kulturalne!) p o szczeg ó ln y ch  
jego  częśc i sk ładow ych , p rzek on a­
my się, że  n iem a o b ecn ie  zjawisk  
politycznych , w  których czynnik  e-  
konom iczny*n ie  o d eg ry w a  jeżeli m e  
decydującej, to bardzo p ow ażnej  ro­
li. Im silniej jest p a ń stw o  ek on om i­
cznie  rozw inięte , t sm  rola ta staje  
się  bardziej przem ożną.

A m eryk a  Połn . i Z ach od n ia  E u ­
ropa są  najlepszym  teg o  przykła­
dem. W szy stk ie  górujące w  polityce  
tych państw  zagadnien ia  są  natury  
p r z ed ew szy sn u em  gospodarczej. D ą ­
żeniu do  fin a n so w ej likw idacji w ie l­
k ie j w ojny  p o d p orząd k ow an a  jest  
cała polityka Francji, Anglji, W łoch  
i N iem iec . U ło żo n y  przez ek sp ertów  
w  czerw cu r. ub. p la n  ł  oung a miał  
stw orzyć taki sy stem  tej likwidacji, 
któryby, dając m axim um  z a sp o k o ­
jenia finansow ych  pretensyj p a ń ­
stw om  zw ycięsk im , pozw ala ł  jed n o ­

cześn ie  zw y c ię ż o n e m u  rozwijać się  
normalnie oraz uczynił  z n iego  or­
ganizm  zd> luv do zn iesien ia  tych  
ciężarów  i do w spółpracy  gospodar­
czej na przeszłość .

Z n a n y  jest ogó ln ie  przebieg  kon­
ferencji w  H adze, na  której plan  
ek sp ertów  m iał b yć  zaaicceptow any  
przez pań stw a  za in teresow an e. Z a ­
cięta  walka, która się tam odbyła  
po m ięd zy  zw yc ięzcam i o podzia ł  
spłat reparacyjnych, usta lonych  przez  
plan Y o u n g a  była  jaskraw ym  w y ­
razem  przewagi in teresów  e k o n o ­
m iczn ych  nad tradycją braterstwa  
broni. P o  dram atycznych sporach

p o  której sp o d z iew a n o  s ię  dużo w  
zakresie  ograniczen ia  zbrojeń na  m o ­
rzu Anglji i S tan ów  Z jed n oczon ych .  
P ersp ek ty w y  w ięc  zbierającej się  
w  drugiej p o ło w ie  styczn ia  w  L o n ­
dyn ie  kon ferencji m orskiej n ie  są zbyt  
różow e , zw łaszcza  że  Francja nie  
ch ce  się zgodzić  na w arunek W łoch,  
dotyczący  rów ności flot obu państw .  

Z n a c z e n ie  m oralne posiada  p od­
pisany w  Paryżu w  roku 1928 Pakt  
K elloga, którego  wejście w  życ ie  
nastąpiło  w  roku ub. N ie daje on  
jednak  żadnych  sankcyj sw o im  p o ­
stan ow ien iom  i już zatarg chińsko-so- 
w iecki w yk aza ł d osadnie  jego  pro­
b lem atyczną  wartość jako  środka  
zapob iegania  wojnom. Protokół mo­
sk iew ski, au tycypujący  jego  w ejśc ie  w  
życ ie  w stosunkach  p o m ięd zy  Z w ią z ­
kiem  Sow ieckim , a jego  zachodnie-  
mi sąsiadam i n ikogo  z a p e w n e  tam  
nie przekonał o lojalności sow iec -

Życzenia Noworoczne
składa S z a n o w y m  Kl i j  ent om

Ajencja „ POLKRES“
Wf/no, ^Królewska 3 , teł. 17-80 .
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CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU KABARETOWEGO
SIŁ Y  P R Z E B O J O W E  *

N O W O Z A A N G A Ż O W A N E G O  S E X T E T U  
JE D N E G O  Z  N A J L E P S Z Y C H  W  P O L S C E

na  c z e l e  z p .  S. W. OSMÓLSKIM.
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Przyjęcie przysięgi od nowego rządu. WIADOMOŚĆ! z KOWNA

targu szczęś l iw ie  dobito. P o zo sta ło  kiej w w y k o n y w a n iu  m iędzynaro-  
w p row ad zen ie  jeg o  w  życie . Z aję ły  d o w y ch  zobow iązań
się  tem  różne kom isje  specjalne,  
z których najdonioślejsze  znaczen ie  
miała K om isja  m ająca stw orzyć sta ­
tut i określić zadania Banku. M ięd zy ­
narodowego —  instytucji p ow ołanej  
specjaln ie  dla ułatwienia w spółpracy  
gospodarczej n ied a w n y ch  przeciw ­
ników' w ojennych . R ozp oczyn ająca  
s ię  w  dn. 3 s tyczn ia  r. b. druga  
konferencja  H a d ze  zam knie  za­
p e w n e — jeżel- nie zajdą jakieś n o w e  
kom plikacje  — jed en  etap  regu low a­
nia sk u tk ów  wielk iej w ojny. ,

P o sta n o w io n a  w zasadzie  ju: w e  
w rześniu  1928 r. przed term inow a ewa­
kuacja  N a d ren ji natrafiła na  częśc io ­
w e przeszkody  w y w o ła n e  n iep ew -  traktatu h a n d lo w eg o  z

P o lsk a  polityko, zagraniczna o- 
parta była  w r. ub. na  tych  sam ych  
zasadach , którym kilkakrotn.e d a ­
w a ł wyraz w  sw o ich  p rzem ów ie­
niach min. Z alesk i.  Z a c ie śn ien ie  
stosu n k ów  z naturalnymi sp rzy m ie­
rzeńcami, oraz uregulow anie  w iszą­
cych  k w estyj spornych  z sąsiadami,  
w  pierwszj m rzędzie  z R z e sz ą  N ie ­
m iecką, stanow iło  g łów n ą  troskę  
kierow ników  tej polityki. Podniesie­
n ie  posdsiw  włoskiego, angielskiego i  
amerykańskiego do rzęAn am basad  
w skazuje  na wzrost zn aczen ia  pań­
stw a  na terenie  m ięd zyn arod ow ym .  

S p o d z ie w a n e  w krótce  zaw arc ie
N i e m c a m i

W A R S Z A W A , 31.XII (Pat). D ziś o godzin ie  13-ej Pan  P rezyd en t  
R zeczypospo lite j  odebrał na  Z am k u  p rzys ięgę  od cz łon k ów  now om iano-  
w a n e g o  rządu. U czestn iczy li  w  tym  uroczystym  akcie  w szyscy  ministro­
w ie  z prof. dr. K azim ierzem  Bartlem na czele .

W A R S Z A W A , 31.XII (Pat). B ezpośredn io  p o  z łoceniu  przysięgi na  
Z am ku minister D utk iew icz  przybył do  gm achu M inisterstwa Spraw iedli­
wości ce iam  objęcia  urzędow ania .

Koherencja dostojników państwowych.
W czoraj po  uroczystym  akcie  przysięgi n o w e g o  rządu na Z am k u  

Pan  P rezyd en t Rzplitej odbyi konferencję  z M arszałkiem  Piłsudskim  
i premjerem Bartlem.

Odroczenie posiedzenia plenarnego Senatu.
 ̂ W A R S Z A W A , 31.XII (Pat). Kancelarja Senatu  kom unikuje, iż mar­
szałek  Senatu  od w oła ł  p lenarne p o s ie d z e n ie  Senatu , w y z n a c z o n e  na dzień  
l s tyczn .a  1930 roku, przenosząc  je na dz ień  15 styczn ia  na godz. 4 pp.

Rokowania handlowe między Polską 
a Niemcami trwają.

nością  co  d o  ratyfikacji uk ładów  
haskich  {. z e r  parlam ent Rzeszy.  
Kb.iRpa‘-ńf& nacjonalistów niem ieckich,  
z a c h ę c o n y c h  śmiercią Stresem anna,  
najw ybitn iejszego  przedstaw iciela  
niem ieckiej  polityki porozum ienia  
z w ojennym i przeciwnikami, spaliła  
jednak  na p a n e w c e .  O grom na w ię ­
k szość  narodu n iem ieck ;e g c  w yra­
ziła S tresem an n ow i p o  jego  śmierci  
votum  zaufan:a.

Prąd ku pojednaniu  z N iem cam i  
ogarnął w e  Francji tak szerokie  k o ­
ła i stał s ię  tak ży w io łow ym , ż e  ża ­
d en  najbardziej u m o ty w o w a n y  g ło s  
przestrogi, ch o ćb y  w y ch od z ił  od  
najbardziej zas łu żon ych  polityków ,  
nie znajdzie w  m asach  oddźw ięku.  
O statn io  ok azało  się- z deklaracji  
P aw ła  R e y n ru d  w  Izbie, że  n aw et  
praw ica francuska g o to w a  jest pak­
tow ać  o p ojednanie  z prawicą n ie ­
m iecką, C ałkow ita  ew akuacja  N a d ­
renii je 6t w  tych  warunkach k w es-  
tją tygodni.

P o czu c ie  w sp ó ln eg o  n ieb ezp ie ­
czeń stw a  g ro żą ceg o  starej Europie  
ze  strony kosm icznej wprost potęg i  
f inansowej S ta n ó w  Z jed n o czy n y ch  
A m eryki P ó łn ocn e ' ,  kazało  Brian-  
dow i w ystąp ić  w G e n e w ie  w= w rze­
śniu r. ub. z projektem  P aneuropy  eko­
nom icznej. Kontury tej k oncepcji są  
nazbyt j e szcze  m gliste, aby m ożn a  
ją było s z c z e g ó ło w o  rozw ażać. P ie r w ­
sze  w y p o w ied zen ie  s ię  o gó ln e  o niej 
nastąpi p od czas  najbliższego o g ó l­
n e g o  zgrom adzenia  Ligi N arodów .  
N ie przeceniając aktualności tego  
pom ysłu , n ie  m ożn a  jednak za m y ­
k ać oczu  na to, ż e  p oczu cie  so lida­
ryzm u m ięd zy p a ń stw o w eg o  w  Euro­
p ie  p oczyn iło  w roku ub ieg łym  zna­
czne p o stęp y

Z d a w a ło b y  się, że  przeczy  tem u  
zu p e łn y  zastój w  zakresie  spraw y  
ograniczenia zbrojeń. O bliczen ia  w sk a ­
zują, ż e  tem p o  zbrojeń, pom im o p o ­
k ojow ych  enuncjacyj, bynajmniej  
ńie słabnie. P och od z i to nie z w o ­
jow niczych  nastrojów sp o łeczeń stw ,  
lecz  z braku gwarancyj bezpieczeństwa, 
Nikt nie ch ce  zacząć  strzelać, ale  
g o tó w  jest *o zrobić ze  strachu przed  
innym. T y m c z a se m  każdy, p o d  w p ły ­
w e m  w łasnej sytuacji inaczej rozu­
m ie kw estję  tych gwarancyj. N ie  p o ­
zw ala  to s tw orzyć p e w n e g o  w sz y s t ­
kim d o g a d za ją ceg o  system u  b e z p ie ­
czeństw a. Z brojenia  w ięc  idą dalej.

N ie  dala też  konkretnych  w yn i­
k ów  podróż M ae-Donalda do Ameryki,

pociągnie  za sob ą  n iew ątpliw ie  de.!- i BERLIN, ."1 XII (Pat). P rasa  nie- 
.nsipreżeni*! w .- .m W -h  ar  JrU męka ogłasza następujący konnini-

nMędzy P o lską  a jej zachodnim  są ­
siadem , szczęś l iw ie  zap o czą tk o w a n e  
przez podpisanie u k ła d u  lik w id a c y j­
nego, d o ty c z ą c e g o  rozrachunków  
w ojennych . Szczera  p o k o jo w o ść  
pań stw a  p o lsk ieg o  uw idoczniła  się  
w ciągu la* ub ieg łych  w sp o só b  tak  
oczyw isty , ż e  w sze lk ie  próby, przy­
pisyw ania  rnV, zam iarów  a g r e sy w ­
nych  nie znajdują już posłuchu na 
św iecie .

Przyjazne zbliżenie z  państw am i 
hallyr.kierni poczyn iło  w  roku ub. 
dalsze  p ostęp y . N ieste ty , szersze  
rozbudow anie  jego  w  p ew ien  sy ­
stem  stałej w spółpracy  napotyka  na  
p rzeszk o d ę  w stanow isku  R epub lik i 
L itew sk ie j, z którą brak w sze lk ich  
stosu n k ów  p ozosta je  n iezm ienny.  
Jest to ten c iem ny punkt na hory­
zoncie  , polskiej polityki zagranicz­
nej, który przy stosow aniu  dotych-

;.‘:l W brew  doniesieniom, dzienników 
polskich, m iaroda jne  .czynniki w Ber­
linie oświadczają., że rokow. handl.

prow adzone są w dalszym ciągu. Nie 
odpowiada więc faktowi twierdzenie 
prasy  polskiej o zerwaniu tych ro k o ­
wań. •

Wszystkim czytelnikom i współpracownikom naszego pisma  
składa najserdeczniejsze życzenia noworoczne

M E D M M C J f i
„ Mur jera  Wileńskiego".

Przed konferencją haską.
Skład delegacji włoskiej.

R ZYM , 31.XII (Pat). D e legacja  
Italji na konferencję  haską sk ładać  
się b ęd zie  z k ierownika m inisterstwa

finansów  M o sco n ieg o  oraz dalega-  
tów: ministra p e łn o m o c n e g o  Pirelliego  
i d e p u to w a n e g o  Suyicha.

Skład delegacji francuskiej.
P A R Y Ż , '31.XII ((Pat). Premjer  

Y ir d ie u  przyjął wczoraj ek sp ertów  
francuskich na konferencję  haską.

,  ̂ , - . . , W  dniu dzis iejszym  o godzin ie  16
cz a so w y c h  m etod  w ydaje  s ię  n .e  do  l  3Q premjer o d b ę dzie naradę z
usunięcia.

Nikt silniej i bezpośredn iej  od  
nas tu w  W ilnie  nie w y czu w a  p o­
trzeby w yn a lez ien ia  now ej dźwigni,  
któraby tą tak p a lącą  dla nas spra­
w ę  zruszyła z m artw ego  punktu. Z  
tem  ż y czen iem  sp otyk am y każdy  
o a  wielu lat rok n ow y . Ż y c z e n ie  to 
z ca łą  p o w a g ą  w y p o w ia d a m y  rów ­
n ież  i dzisiaj. Testis.
m m rn m m m sm m m m sam m u a aswi 

Podpisanie 
traktatu arbitrażowego.
W A R S Z A W A , 31.XII (Pat). Dnia  

31 b. m. p od p isan y  zosta ł w  W ar­
szaw ie  traktat koncyljacyjno-arbi-  
trażow y p o m ięd zy  R zecząp osp o litą  
P o lsk ą  a kró lestw em  Bułgarji. W  
imieniu P o lsk i  traktat podpisa ł  p. 
minister Spraw ''agranicznych Z a ­
leski, w  imieniu ĆSu^garji p. R obeff,  
p o s e ł  n ad zw yczajn y  i minister p e ł ­
n om ocn y  Bułgarji w  W arszaw ie .

Dr. Witold Lsgiajko
P R Z E P R O W A D Z I Ł  SIĘ 

na ul. K asz tan ow ą  5 m. 2 
choroby w ew n ętrzn e  

Przyjmifj*e 10— 12 i 6 Y2— 8 -

dzie. W  skład delegacji  w ch od zą  
m ięd zy  in n em ’ Briand, Cheron,  
Loucheur, Berthelot, L eger  - Parm en-  
tier i Q u esn a y .  D e legacja  francuska  
od jeżd ża  do  H ag i w  czw artek  o 
godzin ie  U .

ROCZNY BILANS POLITYKI 
LITEWSKIEJ.

W czora jsza „Lietuvos Aidas“ , o- 
m aw iając  roczny bilans polityki li­
tewskiej, pisze, ze najw ażniejszem  
zdarzeniem  w życiu Litwy w roku  
ubiegłym była reorganizacja  gabinetu  
W  pew nych kołach  politycznych p a ­
now ała  opinja, że reorganizacja  ta 
spowoduje kryzys gospodarczy i 
w strząśnienie  wewnętrzne. P rzypusz­
czenia te okazały się mylne, gdyż tak  
pod względem politycznym jak  i eko­
nomicznym, zwyciężył zdrowy in ­
s tynkt narodu  i a tm osfera się roz jaś­
niła.

A rtykuł „Lietuvos Żinios“ pośw ię­
cony jest również bilansowi rocznem u 
polityki litewskiej. Artykuł u trzy m a­
ny  jest w bardzo  m inorow ym  tonie. 
Gazeta pisze, iż dążenia n a rodu  litew- 
skiego do wejścia w fazę p racy  tw ó r­
czej nie ziściĘ się. Może w przyszłoś­
ci, gdy-naród  litewski nie będzie t r a ­
k tow any  przez rządy  swoje jak  mu- 
mja, dążen.a te doprow adzą paiistwo 
do s tanu pomyślniejszego.

W  zakończeniu a r tvku łu  gazeta 
w yraża życzenie, aby w Litwie wzm o­
cniły się wpływy zachodnie, t. j. aby 
wola większości narodu  mogła posia­
dać swoje znaczenie i aby zwycięży­
ły zasady par lam entaryzm u.

ROK 1930 —  ROKIEM WITOLDA 
WIELKIEGO.

Rada ministrów' uchw aliła  tistawę 
dotyczącą uroczystych obchodów, 
zw iązanych z 500-letnią rocznicą 
śmierci wielkiego księcia Witolda. 
Rok 1930 we wszystkich ak tach  ofi­
c jalnych nazyw ać się będzie „rokiem  
1930 W itolda Wielkiego".

POCIĄGNIECIE DO ODPOWIE­
DZIALNOŚCI REDAKTORA 

„RVTASL“.
Gazety kom uniku ją ,  że p ro k u ra to r  

kowieński postanow ił pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej redak to ra  
gazety „Rytas-* za a r tyku ł  wstępny, 
w k tó rym  gazeta poddała  krytyce w y­
rok sądowy w spraw ie panam y  tłusz­
czowej.

delegacją  francuską w  p e łn y m  skła

Zaaprobowanie stanowiska delegacji francuskiej.
P A R Y Ż , 31.XII (Pat). R ada mi- to o d p o w ia d a  ca łk ow ic ie  dekla-  

niatrów jednomyślrf';e zaaprobow ała  racjom T ard ieu  i Brianda, przyjętym  
stan ow isk o  d e leg a tó w  francuskich dwukrotnie  przez Izbę D e p u to w a ­
na k on feren cję  haską. S ta n o w isk o  nych.

Członkowie delegacji polskiej.
W A R S / A  W  A , 31.XII (Pat). W  her, radca m inisterstwa A d a m k ie -  

sklad delegacji  polskiej na konferen-  w iez, radca am b asad y  w L ondynie  
cjt. h ask ą  w chodzą: jako p rzew ó d -  Potock i,  sekretarz legacyjny  Czer-
nic.zący p. M rozow ską  prezes  Sąd u  wiński, dyrektor departam entu  w  
N ajw yższego , jalcc 'c z ło n k o w ie  na- M :nisterstwie Skarbu Barański oraz

Bezrobocie w roku 1929-
Spadek k o n ju n k tu ry  gospodarczej 

w E urop ie  u jaw niać  się zaczyna coraz 
w yraźniej we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, w pływając ró w ­
nocześnie w znacznym  stopniu na  
wzrost bezrobocia we wszystkich n ie­
m al pańs tw ach  europejskich. O sta t­
n ie  dwa lata były okresem  wysokiej 
kon junk tu ry ,  dlatego też w większoś­
ci państw  europejskich  sy tuacja  na 
ry n k u  pracy była naogół pom yślna 
(z w yjątk iem  Anglji, cierpiącej n a  
chroniczny  kryzys węglowy). Pod  k o ­
niec ro k u  bieżącego sytuacja pod tym  
względem ulega już jednak  poważnej■ — j j ----------  i . v*r • i  • , , ,  _ _ ' - n 11 j  s A i i i a  rv p w  w  Ł i / . n t r  j

czelnicy w ydziałów w M inisterstwie naczelnicy  w ydzia łów  w Minister- zm ianie n a  gorsze. Według oficjał-
Spraw Z agran icznych  Lipski i Giint- s tw ie  Skarbu Kirkor : S zw ayk ow sk i.
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26 styczn ia  1930 roku p od  protektoratem  Jego M agnificencji  
R e k t o r a  Ks .  P r o f .  Dr .  F a l k o w s k i e g o  C z e s ł a w a  
w  S a l o n a c h  K a s y n a  G a r n i z o n o w e g o  o d b ęd z ie  się

Z aproszen ia  i karty w stęp u  są do nabycia  w  lokalu Koła  
P raw ników  (Z am k ow a 11) codzienn ie  od g. 16-ej do  20-ej.

Z a r z ą d . 3S7B
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Dr. i 
nied Benedykt Dylewski
st. asystent Kliniki Uszno-Gariilanej U.S.B. 

p o w r ó c i ł .
Choroby: uszu. nosa i gardła, 

waUy mowy i głosu,
Ordyn uje (ci i -  6 pp. Św. Jafiska 11 m.

Centrala Opiek Rodzicielskich
B U R S Ę3 styczn ia  1930 r.

otwiera w  Wilnie
dla ' u c z n i  średnich  
zak ład ów  naukow ych

Informacje o warunkach przyjęcie w  lokalu bursy
Ostrobramska 25/17, teL 10-17. I

nych  danych  statystycznych w d ru ­
giej połowie g rudnia  było w Anglji 
ogółem 1.323.000 bezrobotnych, czyli 
11 proc. ogółu robotników. W  Niem ­
czech ilość bezrobotnych w ynosiła 
1.346.000 osób, czyli 13,8 proc. ogółu 
robotn ików  (w ro k u  poprzednim  11 
proc.), w Austrji —  168.000 osób (w 
roku  poprzednim  —  155.000), w Pols­
ce —  94.000 (w roku  poprzednim  —  
80.000), n a  W ęgrzech —  15.182 (w 
roku  poprzednim  —  13.000).

Również we wszystkich niemal in ­
nych  państw ach  europejskich  obser- 
wpwać m ożna stały wzrost bezrobocia 
przy równoczesneni ograniczaniu  cza­
su p racy  w przemyśle i rękodzieln ic­
twie.

AresztoYiame przywódców 
nacjonalistów hinduskich.
A M S T E R D A M , 31 .XII (Pat). W e d ­

ług d o n ies ień  z Batawji, w s z y s c y  
głów ni przyw ódcy h indusk iego  ruchu  
nacjonalis tycznego  zostali areszto-  
wa ni-
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Refleksfe w noc Sylwestrową.
Nr. I (1643)

Dziś, gdy dokoła rozlegają się 
dźwięki skocznej muzyki, gdy zew­
sząd dola tu je  gw ar i wesołe okrzyki, 
gdy naw et w ospałem i n iem raw em  
W ilnie ludzie ruszają  się jakoś żywiej 
a wśród tłum ów  panu je  nastró j  r a ­
dosnego podniecenia, m imow oli p rzy ­
chodzi n a  myśl: tak  oto powinno w y ­
glądać praw dziw e święto, każde świę­
to, czy to t radycy jne  ogólnoludzkie, 
czy to narodowe, czy to lokalne. Z 
ty m  sam ym  zapałem  i niew ym uszoną 
wesołością spotyka ludność paryska 
Nowy Rok, bawi się n a  festynie k a r ­
naw ałow ym  i obchodzi rocznicę zdo­
bycia Bastylji.

U nas tylko raz do roku  w noc 
Sylwestrową sztywne usposobienie 
publiczności ulega pe »*nemu rozkro- 
chm aleniu . I może jeszcze na  Kaziu- 
ka  na  ulicach W ilna  rojno i gwarno. 
Wszelkie ine dni uroczyste —  poza 
świętam i religijnemi, m ającem i swój 
odrębny c h a rak te r  m a ją  przebieg n u ­
d ny  i na przestraszonego widza w y­
w iera ją  wrażenie raczej jak ie jś  uc ią­
żliwej powinności, specjalnej z musu, 
z obowiązku, niż od ruchu  uczuciowe­
go. A przecież tych świąt i u roczys­
tości m am y bez liku! Może o wiele za 
dużo i s tąd  płynie przesyt i obojęt­
ność?

Istotnie coraz bardziej zaczyna d a ­
wać się we znaki ludziom —  nie tylko 
zresztą w Wilnie —  ta nad m iern a  o b ­
fitość obchodów i uroczystości patrjo- 
tycznych.

Upojeni radością  z pow odu odzy­
skan ia  państwa, zaczęliśmy nam iętnie  
spożywać owoc zakazany. Uroczys­
tość po uroczystości następuje. T ru d ­
n o  doczekać się tygodnia bez wieści
0 pompie. P rzoduje stolica, is tna w y­
lęgarn ia  obchodów... Tak oto pisze 
n a  łam ach  tygodnika „P ra w d a 11 zna­
n y  publicysta i li terat p. E rnes t  Łu- 
m iński.  Słusznie podkreśla  on, że n a ­
w et nie okrągłe cyfry  p rzypom ina ją  
zjaw iska historyczne, tylko Drzypad- 
kowe. Niedawno święcono sto cz te r­
dziestą rocznicę Dekierta  i obudzenie 
się ruchu  mieszczańskiego w daw nej 
Rzeczypospolitej. Dlaczego nie p rze ­
czekano jeszcze dekady?

Chwilami w-ydawaćby się mogło, 
że ktoś um yślnie p rzew raca k a r ty  k a ­
len d a rza  dziejowego, aby coś wygrze­
bać  gwoli pokrzep ian ia  serc w te rm i­
n a c h  możliwie najbliższych. W bija 
się gwoździe w drzewce, u rządza aka- 
dem je, koncerty, korowody, kadrów ki 
u ru c h am ia  się ustawicznie 'kom ite ty  i 
popędza kw adrygę, ob ładow aną szo­
winizmem. Nie z rozmysłu, tylko pod 
w pływ em  owczego pędu  wznaw ia się 
sta ro rzym skie  circenses, hałaśliwe, 
m iałkie  wybujałości w śród  ciężkiego 
położenia gospoadrczego. Nieco, w tem 
nas tro jów  przedwojennego K r a k o w a ,  
dogodnego przedtem  terenu  do w yrzu ­
c a n ia  w rzą tk u  zakazanego. Ale i tam  
znacznie rzadziej wdziewano kon- 
tusz i nak ładano  kołpak n a  sk ionie
1 znacznie rzadziei puszczano się w 
zaw ody do m ety  pa tr jo tyzm u  czysto 
dekoracyjnego .

Przez pospolitow anie wspom nień  
podniosłych i przez ustawiczne prze­
suw anie ich w kalejdoskopie codzien­
ności, obniża się skuteczność oddzia­
ływ ania  uroczystości i zamienia je na  
pew ien rodzaj m ajówek, na  coś b la ­
dego i odgrzewanego. To już nie sza­
rotka. uszczknięta na  s trom ych zbo­
czach górskich, ale mlecze z nizin 
czy kaczeńce z mokradeł...

Złym jest ob jaw em  prowadzenie 
społeczeństwa na płycizmy.

Wyścig p racy  i oszczędności, dwie 
konieczności, dw a nakazy, w padają  
zbyt często m iędzy szprychy  rozpę­
dzonego koła zabaw narodowych, , 
Gdy Kościół określił n iek tóre  święta, 
jako  dnie odpoczynku, aby  ludy mo 
gły odrobić zniszczenia zaw ieruchy 
światowej, m y  szukam y sposobności 
ucieczki od w arsztatów. Kto zrozumie 
powód czczenia w ciągu roku  dwóch 
wielkich chwil: Konstytucji u schył­
ku  XVIII wieku i odzyskania n iepod­
ległości? Czemu nie stopiono p am ię t­
nych dat, zwykle jeszcze rozdętych 
przybudów ką „święta robotniczego '1?

Zgęszczenie obchodów wpływa r a ­
czej wyjaławiająco, niż pobudliwie. 
Za częste daw ki tępią powonienie 
Biedak p rzypatru je  się m irażom  i 
wzdycha: użyczcie m i przyzwoitego 
dachu  nad  głową, wyprowadźcie z d o ­
m u niedolę, abym  mógł patrzeć  na 
wasze uciechy okiem nie pół-jaski- 
niowca, ale obyw atela  uśw iadom ione­
go, pełnego radości. Niechby naprzód  
spełniło się m arzenie  francuskiego 
H enryka  IV o kurze  w g a rnku  każde­
go poddanego Jego Królewskiej 
Mości.

Zresztą praw ie  wszystkie obchody 
p rzypom ina ją  się, dziwnie są podobne 
do siebie, jak b y  były sporządzone po ­
dług jednej recepty. Bije od n ich  coś 
szarego, narzuconego, p rzypom inają  
poniekąd  m anek in , uDierany tylko w '  
inne szaty. Trochę urzędowości, t ro ­
chę n ieodstępnej polityki, trochę kra- 
somówstwa. Cóż jednak  zostaje z 
pełnego stołu m usu jących  słów?

Owszem, święćmy wzloty przesz- 
- łości, u d e rzm y  czołem przed wielkie- 

m i procham i, ale zan ika jm y nałogu 
przyzwyczajeń, m ielenia otręb  na  żar 
nach  patr jo tyzm u.

Czy zresztą tkw . n ap raw dę  w tych 
usiłow aniach  m isy jna  chęć ro z d m u ­
chan ia  iskier miłości Ojczyzny?

Jeden  z najznakom itsczych  poi: 
kich fmblicystów k łeryka lnych  P io tr 
Moszyński, za ją ł się rozplą tan iem  p y ­
tania ,  czy Polska jest istotnie k a to l i­
cką i p rzekonał się że uznać ją  należy 
ty lko za opanow aną obrzędowością 
W ypadałoby  zastanowić się ile jest w 
naszym  patrjo tyzm ie zam iłowań w ła­
śnie do... o b r z ę d o w o śc i. Cudzoziemiec 
naw yk ły  do żm udu i t ru d u  z doby' na  
dobę, zadum a się niewątpliwie przv 
badan iu  naszego życia n ad  hu raganem  . 
widowisk, szalejącym  zawzięcie. Mo- 
żeby zwolnić tem pa i UKochać pow ­
szechność polską w  sposób więcej 
pow ażny? Y.

Życzenia nowoi oizne 
na Zamku.

W dniu 1 stycznia Pan Prezydent  
Rzplitej przyjmować bedzie n? Zam­
ku życzenia noworoczne. O godzinie  
10 20 złożą mu życzenia członkowie  
kancelarji cywilnej, gabinetu wojsko­
w ego  i protokółu dyplomatycznego.

ZYCZENIA NOWOROCZNE NSjj
li

Szanownym Swym Klijentom przesyła !|

Następnie Pan Prezydent przyjmie

jj B I U R O  R E K L A M O W E
|| S T E F A N A  G R A B O W S K I E G O

tyjmie w Wilnie, Garbarska 1, teł. 82.
Życzenia od członków rządu. O godz. ‘Ńt-P* - ' . - . # ; : : :   ............. r/zJ>
10.45 Pan Prezydent Rzplitej wysłu­
cha mszy w kaplicy zamkowej. O 
godz. 11.20 Pan Prezydent przyjmie 
w sali Marmurowej ks. kardynała Ra­
kowskiego, a następnie w tej samej  
sali złożą życzenia marszałkowie Sej­
mu i Senatu . O godz. 11.30 w sali 
Rycerskiej zgromadzi się  korpus dy­
plomatyczny. P an  Prezydent wejdzie 
d o  sali w towarzystwie prezesa Rady 
Ministrów i min. spraw Zagranicznych.
W imieniu korpusu dyplom atycznego  
wygłosi przemówienie nuncjusz .p a ­
pieski, a Pan Prezydent Rzplitej Od­
powie w języku francuskim. O godz.
12 Pan Prezydent przyjmować będz;e  
kolejno zyczenia od zgromadzonych  
w kilku salach zamkowych p r z e d ia -  
wicieli duchowieństwa, sądownict  
kapituł orderów, wyższych uczeftii, 
wojska, posłów i senatorów, urzędni- 
państwa i organizacyj społecznych; '

Mojej sz. klijenteh dziękuję i składam noworoczne życzenia 
i jednocześnie zaznaczani iż z  Biurem Reklamowem Stefana 

Grabowskirgo nic wspólnego nie mam.

Emil Cucjan Władysław Jiozakiewicz.

Nowe stanowisko gen. Skłai- 
kowskiego.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Wczoraj g en .  brygady dr. Sławoj- 

Składkowski powołany został na za­
stępcę pierwszego wicemin. spraw 
wojskowych i szefa administracji ar- 
mji.

Gen. brygady Zarzycki, który do  
tej chwili to stanowisko zajmował 
m ianow any został genera łem  do zle­
ceń pierwszego wicemin. spraw woj­
skowych-

13 Tl

Przejęcie urzędowania.
W A R S Z A W A ,  31.XII. (Pat). Dziś

o go d z in ie  1 I przed po łudniem  d o­
k o n a ł  now om ian ow atiy  minister ro­
b ó t  pub licznych  prof. M atakiew icz  
przejęcia  u rzędow ania  z rąk u s tę ­
p u ją c e g o  ministra M o ra czew sk ieg o .  
N a stę p n ie  podsekretarz  stanu G ór­
ski przedstaw ił p. m inistrowi wy ż- 
s z y c h  urzędn ików  M inisterstwa. Z -  
k o le i  p. minister M atak iew icz  w  
d łu ższem  przem ów ien iu  uczcił  za ­
sługi sw eg o  poprzedn ika  oraz przed­
s taw ił  w y ty czn e ,  jakiem i zam ierza  
riię k ierow ać w  sw ej przyszłej dz ia ­
łalności.

^  SPm — Ż Ą D A J C I E

P I W A
0  W Y B O ^ r

BROWARU

„SZOPEN
TELEFONY: 5-44, 14-95, 6  72.
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Delegacja Stanów Zjednoczonych.
W A S Z Y N G T O N , 31. XII. (Pat). nia na morzu odjedzie  z N o w e g o  

D e le g a r ia  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  Jorku 10 stycznia. Sk łada  się  ona  
na konferencję  w spraw ie  rozbroję- z 68 osób .

Min. Balodis o rezultatach polityki łotewsKiej
R Y G A , 31.XII (Pat). M inisrerBa-  

lodis z racji z a k o ń czen ia  się  roku  
udzielił prasie w yw iadu , w którym  
zob razow ał rezultaty polityki ło t e w ­
skiej. M iędzy  innem i minister w s p o ­
mniał, iż w  stosunkach  z P o lską  rok 
ubiegły  dał rezultaty p o z y ty w n e  w  
postac i  traktatu h a n d lo w eg o  i k o n ­
w encji handlowej.

W  spraw ie  s tosu n k ów  litew sko-  
ło tew sk ich  minister wyraził nadzieję,  
ż w roku przybzłym p raw d op od ob ­

nie  m ożna  będ z ie  doprow adzić  do  
skutku zaw arcie  u m o w y  Handlowej. 
Minister przytacza, iż stosunki po  
r . .ęd zy  temi dw om a bratniemi na­
rodami, t. j. L itwą, a Ł otw ą, w  przy­
szłości u łożą s ię  jak najlepiej.

Starcia między bezrobotnymi a policją.
BERLIN, 31.XII. (Pat). Wczoraj 

wieczorem doszło na ulicach Kolonji 
od krw aw ych s tarć  międzj' bezrobot­
nymi, dem onstru jącym i pod k ie ru n ­
kiem  kom unistycznych agitatorów, 
a policją. D em onstranci usiłowali za­
blokować gm ach ratusz.a, w którym

-,
odbywało się wdaśnie posiedzenie r a ­
dy  miejskiej. Policja m usiała użyć p a ­
łek gumowrych dla rozpędzenia o p o r­
nych, przyczeiu wiele osób zostało 
poważnie ranionych. Aresztow ano kil­
kanaście  osób.

" w* ____

Prasa francuska o gabinecie 
pnf. Bartla.

P A R Y Ż , 3 ! . XII (Pat). Prasa dzi- - 
s ie jsza  kom entuje  obszern ie  u k o n ­
s ty tu o w a n ie  s ię  w  P o lsc e  n o w e g o  
g ab in etu  z prof. Bartlem na czele .

W  dzienniku „Journal d es  D e-  
b a ts “ Gauvain , po skreśleniu d z ie ­
jó w  4 poprzednich gab inetów , k tó­
rych prem jerem  był prof. Bartel, 
zaznacza , że  zgodził  s ię  on ob ecn ie  
objąć  w ład zę  dopiero po  d łuższych  
naTadach z P rezy d en tem  R z e c z y p o ­
spolitej, M arszałk iem  Piłsudskim o- 
raz szereg iem  w yb itn ych  działaczy  
politycznych . M usiał o czy w iśc ie  o- 
trzym ać p e w n e  gw arancje na przy­
sz łość ,  m ianow ic ie  co  do rewizji 
konstytucji  ob ecn ej ,  która n ieb a w em  
p o w in n a  nastąpić. Jako szczery  o d ­
d a n y  przyjaciel M arszalka, dba on
0  to, aby kraj uniknął wstrząśn ień  

gw a łtó w  i jest  najlepiej w y k w a li­
f ik o w a n y  dla przygotow an ia  rewizji 
konstytucji. Co s ię  tyczy  polityki  
zagranicznej, to zostaje  ona  taką  
sam ą. Minister Z a lesk i ,  który kie-,, 
ruje nią od lat kilku, z o strożnośc ią
1 z taktem , zach ow u je  portfel spraw  
zagranicznych .

W  dzienn iku  „Paris Midi" G a b ­
riel Perreux  zaznacza, że  sam  fakt, 
iż udało  s ię  stw orzyć  gabinet przy  
o b t e n y m  stan ie  stronnictw polskich,  
je s t  już wielkim su k cesem . D o w o d z i  
on, ż e  ani z jednej strony, ani z 
drugiej nie zam ierzają w  W arszaw ie  
u ciek ać  s ię  do  bezprawia. Drugim  
ob jaw em , dodającym  otu ch y  jest  
po zo sta n ie  na cze le  M inisterstwa  
S p rg w  Z agran iczn ych  ministra Z a ­
lesk ieg o ,  k tórego udział w rządzie  
w yd aje  s ię  potrzebny rów nie  Polsce ,  
jak  w e Francji o b e c n o ść  Brianda u 
steru  polityk i zagranicznej jest g w a ­
rancją polityki pokojow ej i zorjen-  
tow an ia  jej w  kierunku przyjaźń' 
francusko polskie,- P ozosta je  n a ­
reszc ie  podkreślić  ob jęc ie  s ta n o w is ­
ka  prem iera przez prof. Bartla Prof.  
Bartel jest  oddanym  stronnikiem  
M arszałka P iłsudsk iego . M am y w ięc  
w  dalszym  ciągu  rząd M arszałka  
P iłsu d sk iego , który zajmuje, jak 
uprzednio , s tan ow isk o  ministra Spraw  
W o jsk o w y ch .

W  dzienniku  „L ’H o m m e  librę" 
Jean Daurian zaznacza , że  od  p a ­
m iętnej chwili dnia 31 października,  
g d y  marszałek Sejm u o d m ów ił  o t­
warcia p os ied zen ia  z p o w o d u  przy­
bycia  do  przedsionku Sejm u p ew n ej  
liczby o f icerów  sztabu g en era ln eg o ,  
pragnących  pow itać  M arszałka P ił­
su d sk iego , o czek iw an o  w  P o lsce  w y ­
p ad k ów  wielkiej don iosłośc i,  prze­
p o w ia d a n o  u s tan ow ien ie  od  tej 
chwili jawnej dyktatury, którą u w a ­
żano  za nieuniknioną. T y m c z a s e m  
nie stało s ię  nic p o d o b n e g o .  Nie  
d o w o d z i  to jednak, aby  sytuacja  
w ew n ętrzn a  była  barazo św ietna .  
R óżni ministrowie w  szeregu  o d c z y ­
tó w  szczerzi przyznali to sam o, lecz  
chcieli oni p rzed ew szystk iem  d o ­
w ieść  krajowi, że  w  spraw ie  za ­
mierzonej reformy konstytucji z a ­
m ierzenia  rządu nie idą bynajmniej  
w  kierunku utworzenia  rodzaju auto-  
kracji i że  p od  jeg o  w alką  z par- 
tyjnictw em  nie  ukryw a sie  w ca le  
jakiito. .ziek zam ach  na w olnośc i  o s o ­
biste . O b e c n o ś ć  prof. Bartla na c z e ­
le rządu stanow i gwarancję, że  p o ­
lityka antyparlam entarna, przepro­
w a d za n a  od  kilku m ies ięcy ,  straci 
na sw ej ostrości. O prócz  tego , w o ­
b e c  p o zostaw ien ia  na cze le  M ini­
sterstw a  Spraw  Z agran iczn ych  m i­
nistra Z a le sk ieg o ,  P o lska  będzie  
m ogła  w dalszym  ciągu p o s tę p o w a ć  
w  kierunku zajęcia  m iejsca n a leż ­
n e g o  jej w śród  n arod ów  europej­
skich.

„Le LłuoticJien“, organ praw icy  
radykalnej, o św iad cza , że  sk ład  n o ­
w e g o  gabinetu  p o lsk ieg o  jest z u p e ł ­
n ie  zadaw alający . i’rof. Bartel, choć  
jest  ca łk ow ic ie  o d d an y  M arszałkow i  
P iłsudsk iem u, daje jednak p ow ażn e  
gw arancje tym, którzy ch cą  ażeby  
u sza n o w a n e  zosta ły  prawa parla­
m entu. W yb itn y  ten  u czon y , stron­
nik m etod  um iarkow anych , jest  w  
szc z e g ó ln y  sposób , w yk w alif ik ow a­
ny do  p rzeprow adzen ia  w  ram ach  
ob ecn ej  konstytucji g ło so w a n ia  nad  
jej rewizją.

Dekoracje.
WARSZAWA; 31.XII. (Pat). W  dn.

31 g rudnia  p. m inister przem yślą  i 
hand lu  Eugenjusz Kwiatkowski w jjt- 
toczeniu p. wicemin. Dólężąla ' oraż 
wyższych u rzędn ików  Ministerstwa 
dokonał po przem ów ieniu  uroczystej 
dekoracji odznaką  Krzyża K om andor­
skiego o rd e ru  O drodzenia Polski pp! 
inż. Teodozego Nosowicza, dyrek to ra  
dep a r tam en tu  m orskiego w  M inister­
stwie przem  i Handlu* Mieczysława 
Sokołowskiego, dy rek to ra  deparlh 
m en tu  handlowego w Min. Przem. i 
H&ndlti, W incentego Jastrzębskiego, 
sekretarza  kom ite tu  ekonomicznego 
ministrów , k ierow nika  sekcji bada * i™  soosób  pom ucy  
nia  k o n ju n k tu r  gospodarczych i cen 
p rzy  Min. Pzrem. i H andlu ; oraz od ­
znaką Krzyża Oficerskiego p. W łady­
sława Giejsztora, dziennikarza-ekono- 
n i b 1-- redak to ra  tygodnika „P rze­
mysł i H ande l’

Katastrofa lotnicza.
AMARILLO (stan Texas), 3 l.X Il. 

(Pat) W pobliżu m iasta  roztrzaska! 
się .o ziemie aeroplan, przyczem zabi­

tych zostało 5 osób, w tej liczbie p i­
lot i jego żona.

i -i r
Trójmasztowiec .Pomorze" wzywa pomocy.

PARYŻ, 31 .XII. (Pat). K orespondent a- 
gencji H avasu Q uim pe- donosi, że zagro­
żony rozbiciem  w okolicach  Penm arck trój­
m asztow iec w yw iesił flagę polską. P rzypusz­
czaln ie jest to statek  „Pomorze"*. Statki ra­
tow nicze przybyły ju i przed 24 godzinam i, 
jednakże w obec burzliw ego stanu m orza n ie  
m ogą się  zbliżyć do zagrożonego okrętu. I)k-
ręt ten jest zakotw iczony, pow oli jednak fa ­
le unoszą go  ku skalom . O f‘afnlej nocy za­
łoga statku zapaliła  pochodnie, w zyw ając w

BREST, 3I.XH . (Pał), W obec dalszego . 
trw ania gw ałtow nej burzy trójm as. tcw łee  
polski, znajdujący się  w pobliżu skal Pen 
m arek, jest w  duiszem  niebezp ieczeństw ie. 
H olenderski ho low n ik  oraz jeden ze statków  
ratow niczych , które pośp ieszyły  trójm asztow ­
cow i z pom ocą, n ie  m ogły  jeszcze przystąpić  
do akcje  m ającej na celu  ratow anie 12 czł. 
załogi.

minąć, że  w  Hiszpanji istnieje ostra  
cenzura prew encyjne . don ios ło ść  
przeto  k o lportow anych  przez prasę  
w iadom ości  jest  j e szcze  bardziej  
ważką.

N ied a w n o  jeszcze , bo  po w y d a ­
niu w yroku w W alencji  w  spraw ie  
S an ch ez  Guerry i innych rebeljan-  
tów , gen . Primo de R ivera w o ła ł  z  
em fazą: „Nie w yznaczam  ani daty,
ani terminu zn iesien ia  dyktatury"; 
w ó w c z a s  odroczono n a w et  obrady  
Z grom ad zen ia  N a rod ow ego ,  o w e g o  
p os łu szn eg o  narzędzia  w  rękach  
rządu. W  m ięd zyczas ie  jednak kurs 
p e s e ty  p o w a ż n ie  obn iży ł  się, obli­
czo n o  deficyt, jaki przyniosły  w ielk ie  
w y sta w y  w Sewilli  i B arcelonie , na  
okrągłą su m ę 300 milj. p eset ,  stan  
g o sp o d a rczy  i f in an sow y p ogarszał  
s ię  z dnia na dzień. Król zabrał  
g łos  p on ow n ie ,  i o to  rządow e pism o  
„La N a c io n “ publikuje już z a p o ­
w ied ź  rozpisania na maj 1930 r. w y ­
borów  kom unalnych , zaś na l ip iec— 
prowincjonalnych. A  dotąd  w sza k  
ciała w y k o n a w c z e  s k a so w a n y c h  s a ­
m orządów  m ia n o w a n e  były  przez  
rząd. W reszc ie  ostatnia, najbardziej 
sensa< yjna enuncjacja —  w e  wrześ­
niu 1930 r ’ o d b ęd ą  się wyboA* d o
parlam entu i n aw et kob iety  na 
w yraźne ży c z e n ie  Primo de R ivery—  
otrzymają prawo głosu!

Jakim b ęd z ie  parlament, jaką or-
ynacja wyborcza? Nic je szcze  o 

tem  nie  w iadom o. W tajem niczen i  
twierdzą, że  parlament b ęd z ie  j e d ­
n o izb o w y  (dotychczasow i d o ż y w o t­
ni sen atorzy  p o zo sta n ą  tylko przy  
sw y ch  tytułach), sk ładać s ię  b ęd z ie  
z 250 p o s łó w ,  z których  150 w y b io ­
rą za leżn e  od rządu dyktatorjalnego  
zarządy prowincjonalne, zaś  100 p o ­
s łów  w ybierze  lud hiszpański w  
drodze p ięc ioprzym iotn ikow ego  g ło ­
sow ania .

A  w ięc  likwidacja dyktatury w  
Hiszpanji? T ak ie  jest p o w sz e c h n e  
zd an ie  po lityków  i prasy N astąpi to 
jednak  n ie  za jednym  z-amachem. 
N a w e t  taki przeciw nik  gen . Primo  
da Rivery, jak b. tiberalny premjer  
hr. R o m a n o n es .  u w a ża  za p o ż ą d a ­
n e  p o w o ła n ie  n o w e g o  rządu na o- 
kres przejśc iow y, w y p o s a ż o n e g o  w  
p ełn o m o cn ic tw a  dyktatorjalne, przy­
czyna na cze le  t e g o  rządu stanąć  
w inien rów nież  w o jsk o w y .

Z a s łu g  gen . Prim o de R ivery  w o ­
b e c  uratow anego przezeń  po k lę ­
skach  m arokkańjk ich  od anarchji 
kraju nic n .e  u m niejszy . C zy jednak  
u d a  się j„mu Ino J^go n astęp com  
o p a n o w a ć  p o tę ż n ą  falę opozycyjną ,  
wzbierającą w  Karbach dykta:u-y  od  
wielu już lat i s Ją g ło so w a n ia  p o ­
w szech n eg o  m ającą  być  w yn ies ion ą  
n a  powierzchnię: życia  po litycznego  
Hiszparji? Przy wielkich w pływ a .h, 
jak.em i d e s z y  U ę  w śróa  raas p&r-

republikańska, staje, pod m a k ie m  
zapytania  cały ob ecn y  syste  
dzenia.
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O nową radiostacją.
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Wyjazd delegacji do Hagi.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy

Wczoraj wieczorem wyjechała z 
Warszawy polska delegacja na kon- 
fenrecje likwTdacyjną do Hagi. Dele­
gacji polskiej przewodniczy p. Mro­
zowski.

Pryzjazo prezesa organizacji 
sionistycznej.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
a ,J' 1 j \

Bawiący w Warszawie p Nachum 
Sokołow złożył wczoraj wizytę p. prem- 
jerowi Bartlowi, marsz, sejmu i s e n a ­
tu, min. oświecenia p. Czerwińskie­
m u i am basadorowi angielsk ;ernu w 
Warszawie.

Unieważnienie wyborów prfe/yóenfr m. Paiska
B R Z E ŚĆ  n/BUG IEM , 3 1 .XII (Pat).

W o je w o d a  poleski uniew ażnił  ze  
. w z g lę d ó w  form alnych wybory pre­

z y d en ta  m. P iń sk a  i nazn aczy ł tym ­

c z a so w o  na stanow isko  prezydenta  
d . Stefana  Jordana e m ery to w a n eg o  
pułkow nik a  W. P.

Zmierzch ge*. Primo dc Rivery.
Z e  w szystk ich  p o w o jen n y ch  m ę- ną  s i ł ę  dyktatury. ’ Jakkolwiek w ięc

ż c w  stanu najbardziej chw iejnym  i zn aczny  od łam  sp o łe c z e ń s tw a  żąda
n a :mniej z d e c y d o w a n y m '■ jest dyk- pow rotu do starej konstytucji z ro-
tator Hiszpanji, gen . Primo de Ri- ku 1876, jakkolw iek  studenci wielu
vera- W y p o sa ż o n y  w pe łn ię  w ładzy , m iast un iw ersyteck ich  zbrojnie ma- 16 k,w- bę(l z j« in ia lo_W ilno  w pi ździerniku
b ęd ąc  n ajw yższym  jej reprezentan- n ifestowali przeciw  rządowi, a sąd T , ^ r‘

P o d  ty m  ty t u ł e m  z am ie - ijc ił  „ K u r .  V ’ i 
7. d n i a  24  g r u d n i a  1929  r .  p -ą rę  s m u t n y c h , r i  
l e k s y j  P .  „ N .“  n a  t e m a t  P ,a d j a .  P .  I w ic t ?  
d z i  m ia n o w ic i e ,  ż e  W i ln  o n i e  p o s i a d a  r a d ,  
s t a c .ji „ s a m o d z i e l n e j "  U ) i  ż e  w  d z ie d z in ie  
R a d j n  k r o c z y  ( W i l n o j  „ n a  b a r d z o  s z a r y i*  
k o ń c u " .

Czy tak j e s t ^ ,
L w ia  część p ro g ra m u  codziennego  stacj i  w i ­

leńsk ie j  sk łada  się z a u d y c j i  w łasnych. Roz­
g łośnia  p o s iad a  w łasny  \zespól d ram atyczny ,  
zespół  m uzyczny ,  zn an y y h  p rofesorów . Czyż 
m a  być to „n iesam odz ie l‘n o ś ć “ ?

S łuchow isko  l i t e r a c k ie  r- ta  now a  gałęź 
sz tuk i  może św iadczyć  o ogólnym  poziomie 
p ra c y  rud jos tac j i .  Otóż Wi!i>o n ad a ło  w o '  ■ 
rosie od t s tyczn ia  1928 r.  d o  31 m a rc a  t92i 
r o k u  s łuchow isk  90 —  z tego k i lkanaście  
t r a n s m i to w a n o  n a  inne  s tacje.  W arsz a w a  zaś 
w tym  o kres ie  n ad a ła  słuchowisk  34, Kraków 
2fi i Katowice  60. O jakośc i  s łuchow isk  świad 
czą  n azw isk a :  Sienkiewicz,  F redro ,  K ossow ­
ski, Zegadłow icz  i inne.  Audycyj d ia  dzieci 
(słuchowisk  i recy tacy ji  w tym  okres ie  Wi! 
no  n a d a ło  167, W a r s z a w a  96, K raków  101 
i Katowice 48. i ic  iest to tak  „bard zo  sza ry  
k o n ie c “ I '
■ j ł o w ą  zaś s lac ję  r a d jo w ą  o sile w an ten ie

*

Silne lo tn ic tw o  to po tęga Państw a!

Konterencje u Briasića.
PARYŻ, 31.XII. (Pat). Briaml p rzy ­

jął wczoraj Jaspara ,  am basadorów  Iłi- 
szpanji i W łoch oraz Titulescu Jak  
przypuszczają, rozmowa z Jasparcm  
dotyczyła ostatnich przygotow ań do 
konferencji haskiej, rozm ow a zaś z 
am basadoram i m iała za tem at p rz y ­
gotowania do konferencji londyńskiej 
Wreszcie rozm ow a z Titulescu—-kwe­
st ji; odszkodowań wschodnich.

Ułaskawienie Deudefa.
PARYŻ, 31.XII (Pat). Prezydent 

Doum ergue podpisał ak t  u łaskaw ie­
n ia  DaudeFa oraz szeregu kierow ni­
ków  i roznosicieli dzienników i o- 
dezw komunistycznych.

Rokowania o zniesienie wiz 
oaszportowyrh.

P R /4G A , 3 i.XII (Pat). Pom iędzy 
rządam i angielskim  i czechosłow ac­
kim Drow adzone są  rokow ania  w 
kw estji  zniesien ia  wiz paszporto.- 
w ych  w kom un.kacji  osobow ej p o ­
m iędzy  obu temi państw am i. W e ­
dług  doniesień  prasy, rokc w aaia te 
są  n a  dobre j  drodze.

tern w kraju, gen . de  R ivera o b o ­
wiązki sw e  pełni jakby od n ie c h c e ­
nia, nie przejawiatąc w iększej  ini­
cjatyw y w kierunku utrwalenia i 
rozb u d ow y usta lonego  w  1923 r. s y ­
stem u. Brak mu w  tym  w zg lęd z ie  
zd ecy d o w a n ej  w o l i ,1 u sta lonego  celu, 

1 odpow iedn iej  ideologji i tych w y-  
,ątko w ych  zdo lnośc i  organizacyj­
nych, jakie cechują  M ussolin iego.

L ecz  gen . Primo de Rivera d o ­
skonale  sob ie  zdaje spraw ę z tych  
trudności w ew n ętrzn o-p o lityczn ych ,’ 
jakie w ytw orzy ły  6ię w : Hiszpanji  
po d ok onanym  p rzezeń  przew róć e .  
T o  też od  czasu do czasu  pojaw ia­
ją s ię  w iadom ości o zam ierzonem  
ustąpieniu dyktatora, które n ie  są  
zupełn ie  w yzu te  z prawdy. Już n ie ­
jednokrotn ie  zwierzał s ię  on  z w y ­
jątkową, jak na m ęża stanu, s z c z e ­
rością, iż pragnąłby p o zb y ć  się tegc  
ciężaru, jaki dlań stanowi władza.  
Jeśli jednak  teg o  nie uczynił  dotąd, 
to — jak twierdzi zbliżona d o  rządu  
hiszpańska  prasa — przyczyną  jest 
brak o d p o w ied n ieg o  następcy , w  
którego ręce  m ógłby  z e  spokojem  
z łożyć  brzem ię w ładzy. O  pow rocie  
b ow iem  d o  system u  parlam entarne­
go dyktator hiszpański m im o w s z y ­
stko nie dop u szcza  n a w et  myśli.

D z iw n em  w y d a  się, że  zam ierzo­
n e  ustąpien ie  gen . P i im o  de Riyery  
nie jest sp o w o d o w a n e  żadną akcją 
opozycyjnej  grupy politycznej. Prze­
ciwnie, n ieudane  w ystąp ien ia  p e w ­
n ych  kół w o jsk o w y ch  w  Segovji i 
Ciudad Real, z łatw ością  i bez prze 
lew u  krwi z l ik w id ow an e przez rząd, 
w  znacznej mierze um ocniły  moral-

koronny uniew innił  organizatora „po­
wstania" w Ciudad Real, b. prem- 
jera z ramienia konserw atyw nej  
partji— Sanctiez Guerrę, rządy raar- 
t iza de  Estelli m og iyb y  trwać znacz-  
n :e dłużej, gdyby  nie  tarcia pom  ę- 
dzy dyktatorem  a koroną

Król A lfo n s  XIII nie należy do 
z w olen n ik ów  parlamentarnej d e m o ­
kracji w  jei starej formie z przed  
r, 1923. N ism niej  jednak obaw ia  się  
on, si zbytn ie  przec iągn ięc ie  struny  
zw iązać  m oże  los monarchji z rzą­
d em  H im o  de Rivery, k tórego  u- 
p ad ek  p oc iągnąłby  za sob ą  koniec  
dynastji B urbonów  w Hiszpanji. 
Kierując się  przeto w zg lędam i o- 
strożności bardziej: aniżeli zasad n i­
czą  różnicą zapatryw ań na system  
rządzenia, król A ifon s  coraz bar­
dziej sk łania  się ku pcfwrotowi do  
w ładzy  rządów  parlamentarnych  

Na tem tle zarysow ał s ię  od  
szeregu  już lat istniejący rozdżw ięk  
m ięd zy  koroną, a 'dyktaturą. W  o- 
statnich czasach  trzy czynniki w p ły ­
n ę ły  na to, ż e  zmiana reg im e’u j e d ­
nak w krótce nastąpi: o sob iste  prze­
m ę c zen ie  dyktatora, brak o d p o w ie d ­
n iego  n a stęp cy  i zupełna  n ieudol­
ność  skleć m e g o  przez rząd Z g r o ­
m ad zen ia  N aro d o w eg o  do jakiejkol­
w iek  twórczej > pracy już n ietylko  
u staw odaw czej ,  . lecz conajmniej  
opinjodaw czej.  Prasa h iszpańska  
p rzepełn iona jest w iadom ośc iam i o 
m ającem  w krótce  nastąpić  rozwią­
zaniu Z grom ad zen ia  N arod ow ego ,  o 
zniesieniu  dyktatury, o wyborach do  
n o w y ch  ciał u s ta w o d a w czy ch  i o 
zmianie rządu. A  'łie należy  zapo-

291 r. 1929). .Stacja zostn ie  w y k o n a n a  z u w ­
zg lędnien iem  n a jn o w sz y ch  zdobyczy t c c h i  
ki ra d jo w ej  p rzez  Z ak łady  Markoniegc

„Nic tak i  d jab e ł  s t ra sz n i  jak  go m a lu ją  
P r a w d a ?  ’ T.

Poranek baletowy p. Sawinej- 
Doislfiej oraz Jej uczetiic.
P rz y jem n e  w rażen ie  zos taw ił  p o ra n ek  b a ­

le towy p. Saw ine j-D o lsk ie j  o ra z  je j  uczenie  
w tea trze  m ie jsk im  „ L u tn ia "  26 g rudnia .  
Maleńkie  ba le tn iee  o raz  ich nauczycie lk* 
p okaza ły ,  że w  k lasy czn y m  balecie, jes t  dużo 
zale t  i g racj i .  B ezw zględnie  n ie  m o żn a  w y ­
m agać  od  dzieci p o z n a n ia  o d razu  całej  
sz tuki  i po rów nyw ać!  r, d o ros łem i tancer ,  
kam i,  lecz p racą ,  w erw ą  i szko ią  wieje od  
m ale ń k ic h  uczenie, a w tem  jes t  cala  p o d ­
s taw a .  W  tań c u  „m oty l" ,  wyk. pod muz 
■Spindlera m ata  dz iecko  p o k a za ło  tyle  l e k - '  
kości i gracj i ,  a  je j  gesty  ściśle złączone 
z m uzyką ,  d a ły  j a s k r a w y  obrazek .  W  „ p o l ­
ce", „ ta ń c u  ro sy j sk im "  i „ h o le n d ersk im "  
styl b j t  d o b rze  z ro zu m ia n y  i- w y k o n an y .  
Co do  t ań có w  g ru p o w y c h ,  to odno tu jem y , 
że „Z im a  i W io s n a "  w y k o n a ®  b a rd zo  dn 
brze ;  „ k r a k o w ia k "  słabiej .

P rz y jm u ją c  w szys tko  pod uwagę, w idz i­
my, że szko ła  p. Saw ine  j-Dolskie j rob i  p o ­
stępy i jest  jed y n ą  k lasy czn ą  szko łą  w W i l ­
nie. P.  S aw ina-D olska  m a poczynić  s ta ran ia ,  
by ją  jeszcze b a rd z ie j  rozw inąć .  W y k o n an y  
p rzez  a r ty s tk ę  „w alc "  S zopena  pokaza ł  n a a  
w ie lką  zaletę bal.  lnicy, m ian o w ic ie  je j  lek­
kość, o raz  p raw id ło w y  i śmiały puan t .  P u b ­
liczność g o rąco  p rz y jm o w a ła  p. Sawnaę- 
l lo lską .  T an c e rk i  zasy p y w an e  by ły  k w ia ­
tami.

Popierajcie Lięę Morską 
=  i Rzeczną U ------
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Poczucie rzeczywistości.
W iele  pracy, sił i czasu idzie u 

nas na marne, w sk u tek  braku p o ­
czucia rzeczyw istośc i ,  co jest w o-  
góle  ce c h ą  s łow iańską, a im dalej 
na w sch ó d , tern każda m ożliw ość  
rozo ływ a  się w  m glistych n iem ożli-  
wościach, w y p ra co w a n y ch  w m ózgach  
p o szczeg ó ln y ch  ludzi, ale nie do  
przyjęcia dla ogółu . I u nas w id z i­
m y takich projektów  i rozporządzeń  
dużo. Z y c ie  odrzuca  je jak p lew y  i 
nie by łyby  o n e  groźne, żeby  nie to, 
iż ek sp erym en ty  takie robią s ię  na 
ży w y m  organizm ie sp o łeczeń stw a , na  
ludziach, których jednak mniej się  
godzi do te g o  u ż y w ą ć  niż królików. 
Przytem, o ile to  sa rozp orząd ze­
nia w ład z  cyw ilnych  czy  d u ch o w ­
nych, to  omijanie ich, lek cew a żen ie ,  
w ydrw iw anie ,  dem oralizuje o to c z e ­
n ie  i uczy  anarchji. A  jakże p o ­
w strzym ać ludzi od  drwin i n ie p o ­
s łuszeństw a, n aw et bezpośredniej  
sw ej w ładzy , jeśli w yd aje  rozporzą­
d zen ia  z n iezn ajom ośc ią  psychiki  
ludzkie ,,  sp rzeczn e  z duchem  czasu,  
rozkazy  zabraniające nag le  tego ,  co  
trwało odd aw n a  i c z e g o  ta sam a  
w ładza  n ie  zab aniała. M am y ok ó l­
niki w ym agające  rzeczy  n iem ożli­
w ych , od których z chw-lą ich u- 
kazania  się  w s z y s c y  zaczynają  m y ­
ś leć  j - k  s ię  wykręcić . N iem a  o b y ­
w atela  R zeczypospolite j ,  k tórem i się  
n ie  zdarzyło  p o w ie d z ie ć  na w idok  
tak iego  rozporządzenia: „A leż  to
n iem ożliw e! T o  pisał cz łow iek  
gdzieś  w  jakiejś kancelarji nie ma  
jący pojęc ia  o w arunkach w  jakich  
żyją  ludzie, do których to m a b yć  
za s to so w a n e .  P o w ie  ktoś: „ludzie
m uszą  s ię  s to so w a ć  do  praw, w yro­
k ó w  i rozporządzeń , a n ie  tam te  
rzeczy  do ludzi”.. Z a  p ozw olen iem !  
P rze z  ludzi, dla  ludzi są te rzeczy  
p isan e  i uchw alane, p o w in n e  w ięc,  
m ając na celu d osk on a len ie  s p o łe ­
czeń s tw a  i uregu low anie  jeg o  c z y n ­
ności,  w y n a jd y w a ć  takie  system y ,  
b y  znalazły zastosow an ie ,  a n ie  p o ­
zostaw ały  martwą literą.

N ie  chcąc w yliczać  ca łeg o  szere* 
gu spraw, które się  nasuw ają  n ie ­
m al codzień , (i o których  pisałam  
k ied yś  w  art. „Ż yjem y w  bezpra­
wiu") zacytuję jedną: zakaz  sprze­
daży  alkoholu w  p e w n e  dni. Czy  
kto k iedy  n ie  dosta ł w  te dni w sze l­
k ieg o  rodzaju alkoholów? C zy nie  
piły w  o w e  dni zakazane  w sze lk ie  
w ła d ze  i szarże, inteligencja  i 
w szy scy ,  od góry do  aołu, w  pu ­
blicznych  lokalach? Czy nie popija­
ją p o  festach  k s ięża  p rob oszczow ie ,  
przy partyjce, o d p oczyw ając  po  
ciężkiej pracy z owieczkam i? W sz y sc y  
w iem y , w idzie liśm y, słyszeli.  R.ozka-  
zy są  przez w szystk ich  le k c e w a ż o ­
ne, b o  nie są p rzy sto so w a n e  do  ż y ­
cia; m iędzy  niemi, a zw yczajam i  
tych , dla których są  p rzeznaczone ,  
jest za duża  odskocznia .

T eraz  np. leży  przed nami przy­
słany  do  R ed. (z ża łośnym  listem  
od  ojca uczn iów ) kwestjonarjusz —  
ankieta  prof. Karaffy Korbuta w  
spraw ie  od żyw ian ia  ludności m. W il­
na. A n k ie ta  przeprow adza s ię  w e  
w szystk ich  szko łach  średnich a d o ­
ch o d zą  s łuchy że  m a b y ć  s to so w a n a  
i w  szk o łach  p o w szech n y ch . B lan­
kiety  w ydają  s ię  pod  kontrolą, m i­
m o  iż n ie  m a b yć  na nich n a zw i­
ska  p iszącego . Dyr. gimn. w ie kto  
i jak odpisał, Z  treści osądzi o g ó ł  
czy  jest m oż liw e  od p isy w a ć  na ta­
kie  pytania, czy  n ie  jest to w y m a ­
gan ie  od dzieci — m łodzieży  rzeczy  
p rzech od zących  ich k o m p eten cje  i 
p o n iek ą d  stanow isko  w  rodzinie, 
i czy n ie  daje pola  do c e lo w o  n ie ­
dok ład n ych  odpow iedzi ,  d y k to w a ­
n ych  przez rodziców? Bo o czy w iśc ie  
ża d en  u czeń  sam odzie ln ie  nie jest

w  stanie o d p o w ie d z ie ć  na te p y ta ­
nia (rodzice też  w ątpim y czy m ogą,  
n a w et  ze  sfer inteligentnych).

O to  w yjęte  z ankiety  pytania: 
Jaki jest  m ies ięczn y  w yd atek  w y ży ­
w ien ia  rodziny, jaką część  d ochodu  
osób  zarookujących  stanow i ten w y ­
datek? Czy rodzina jada mięso?  
Jeśli n ie  codzień  to ile razy w  ty­
godniu? Ile razy używ a masła, mleka,  
jaj, wędliny? (Np. ojcie^ pójdzie z 
m atką na n iew inną kolację za częśc  
sw e g o  d ochodu  osob y  zarobkującej  
i już musi się synow i czy córce  le ­
g ity m o w a ć  ile to k osztow ało , bo 
w sz a k  m o ż e  się trafiać częściej  niż 
raz na m iesiąc). N astępują  pytania  
o gatunku chleba, o potrawach. O  
tem  czy  s ię  teraz mniej, czy  więcej  
u żyw a  m ięsa, jaj, masła, m leka niż 
przed wojną? (N a to mają od p isy­
w a ć  osob y  16— 18 letnie!) Pytania  
o ow ocach , jak często  i jakie, o tłu­
szczach  jakich u ży w a  się  w domu.  
o jarzynach, następują po sobie.  
W reszc ie :  obdez ile k osz tow ały  pro- 
dukta sp o ż y w c z e  zu ży te  wczoraj w 
dom u przez całą rodzinę na śnia­
danie, obiad, kolację (ca łodzienne  
utrzymanie). W yszczegó ln ij  ile gra­
m ów , kilogram ów zużyto  k ażd ego  
produktu s p o ż y w c z e g o  na śn iada­
nie, obiad, kolację? P o d a ć  ceny  
k a żd eg o  produktu zu ży tego  wczoraj 
w  złotych i groszach. Oblicz ile g r a ­
m ó w  zu żyw a  dziennie  jedna osoba:  
tłuszczu, cukru, mięsa, jarzyn i ch le ­
ba. Podziel ilość każd ego  produktu  
sp o ż y te g o  w c iągu dnia przez ilość 
osób! Czy ilość s p o ż y w a n e g o  p o ­
karmu przez k a żd eg o  członka ro­
dziny w zupełności zaspakaja jego  
głód?...

B yć  m o że  i nie wątpimy, że  an ­
kieta  taka przeprow adzana w  c e ­
lach naukow ych , dałaby, (w razie  
uzyskania  istotnych danych) cen n y  
materjał ekonom iczny , statystyczny,  
higjen iczny i p sycholog iczny . A le  
w ątpić  należy  czy jest m ożliw em  by 
m łodzież  d ok on ać  m ogła  tego  ro 
dzaju pracy i czy jest to jej zad a­
n iem  roztoczyć  tego  rodzaju kon  
trolę nad finansami i śpiżarnią ro­
dziny. Przytem  w yobraźm y sobie  na 
chw ilę  dom, w którym by gorliwy  
uczeń  czy  uczenn ica  postanowili  
ściś le  i dokładnie  spełnić  nakaz a n ­
kiety  za p om ocą  .ważenia gram ów  
teg o  co  każdy je, pytań czy już jest 
syty , zaglądania do rachunków  ro­
d z iców  i t. p. Nie sąd zę  żeb y  6ie 
tara dobrze działo. P o c o  w ięc  w y ­
m agać  n iem ożliw ości,  ryzyk ow ać  ..że 
s ię  n ie  otrzyma danych dokładnych,  
w ięc  i ce l  ankiety  upada, zadręcza  
s ię  m łod z ież  chińczyzną, której 
prćbk. w  różnych w ykresach  w id z ie ­
liśm y nieraz.

T e g o  rodzaju sztuczne, papiero­
w e  nakazy  i m ordow nie  m ózgu s to ­
ją daleko od życia  i m łodzież  od 
niego  odgradzają. W  dalszym  ciągu  
nie umieją u nas ludzie nic zrobić 
prędko, dokładnie, w terminie o b o ­
wiązującym, (w pryw atnych stosu n ­
kach), skala kultury życia  co d z ien ­
n e g o  klasy średniej i uboższej nie  
p od n os i  s ię  wcale , nasi rzem ieśln i­
cy  p o  d aw n em u  robią byle  jak, aby  
drogo,., na wsi rośnie zbrodniczość  
jak zaraza ale ankiety, kwestjonar-  
jusze, zrzeszenia, kluby, p o s ie d z e ­
nia, zespo ły , protokóły, referaty i 
raporty, zjazdy i sztandary, popisy  
i konkursy, przyjęcia, powitania i 
pożegnania , uroczystości, rocznice i 
jubileusze sypią się jak lawina pod  
którą dławi się zdrowy rozsądek, a 
życ ie  z coraz w iększym  wysiłkiem  
broni s ię  jak m oże  by nie zw yrod ­
n ieć  ostateczn ie . H el. H o m r .

P . S. W idzie liśm y przed paru laty  
na wsi k westjonariusz bodaj że

urzędu p od a tk o w eg o ,  który d o m a ­
g a ł  się  by m ieszkająca  na wsi wła-  

cicieika n ied u żeg o  folwarku w y p i­
sała pod rubrykami ile i jakie pro­
dukty w y sy ła ła  w ciągu ubiegłych  
lat 2 C2y 3, córce  do Wilna? W s z y ­
stko pow inno  było  być w y sz c z e g ó l­
n ione na kilogramy, i p o d s u m o w a ­
ne ile rocznie, i ob liczone  w ed łu g  
cen  bieżących! Staruszka, której do  
g iow y  nie przychodziło  w arzyć i

m ierzyć jakieś serki, jałbka, trochę  
wędliny, czasam i kurę czy  kaczkę,  
ot, to co się  ze  wsi rodzinie przy­
sy ła  przy okazji, by ła  w prost prze­
rażona ale uspokoił  ją o d n ośn y  u- 
rzędnik mówiąc: „Proszę  pisać co
Pani chce, w  przybli ' sniu, to i tak  
każdy  śm ieje s ię  z tego , bo k toż  to 
m o że  spełnić"! O to anegdota , ale  
praw dziw a i n i .  najw eselsza .

■ H

0 dzisiejszej młodzieży.

E nergję i - s iły winna m łodzież  
w y tę ż y ć  w pracy spo łocznej,  której 
w e  w szelk ich  dz iedz inach  i przeja­
w ach  życia  zb iorow ego  jest ogrom,  
ktt ej roz leg łe  nerw y w ym agają  
zharm onizow anych  w y s iłk ów  w sz y s t ­
kich warstw, z a w o d ó w , grup p o l i ­
tycznych , w  pracy która jest tw ór­
czym  czynnik iem  kultury t postępu,  
n iez łom nym  nakazem  czasu , jeżeli 
P olska  w wielkim  p o ch o d z ie  Naro­
d ów  na drodze kulturalnego i g o ­
spod arczego  rozw oju ch ce  zająć na­
leżne  Jej m iejsce .  M . K .

M. KOWALEWSKI.

W niewoli kwitnących jaoiont.
(Z  życ ia  teatralnego na U krainie Sowieckiej).

P rasa  sowiecka n ieraz sygnalizo- 
wała n iepokojący wzrost ruchu  od ­
środkowego n a  Ukrainie. Dowodem 
wzrastającej siły tego ruchu  są nie- 
tylko antysowieckie w ystąpienia te- 
rorystyczne, masowe zabójstwa p rzed­
stawicieli władzy sowieckiej, lecz 
również znam ienny proces, odbyw a­
jący się od kilku lat we wszystkich 
dziedzinach życia ku lturalnego i spo­
łecznego. Ogólnie znaneni jest ostre 
wystąpienie przywódcy kom unistów 
ukra ińsk ich  Szumskiego, k tóre spo­
wodowało rozłam w ew nętrzny w ko ­
m unistycznej par tj i  na  Ukrainie. Nie­
m niej znam iennem  było ogłoszone 
przez jednego z najpopularn ie jszych  
współczesnych pisarzy ukra ińsk ich  
Chmilowego hasło orjentacji litftralu- 
ry  ukra ińsk ie j  na zachód i wypowie­
dzenie wojny hegemonji ku ltu ry  ro ­
syjskiej na Ukrainie. Analogiczne 
z jaw iska miały miejsce i w życiu 
naukow em .

Oczywiście ten  żywiołowy opór, 
k tó ry  stawia inteligencja uk ra ińska  
w pływom  kom unistycznym , musiał 
wTywołać reakcję  i zaniepokojenie 
w rządzących sferach sowieckich. Na- 
czelnem bowiem hasłem sowieckiej 
polityki narodowościowej n a  U k ra i­
nie jest, jak  wiadomo, opanow anie 
k u ltu ry  ukra ińskie j przez kom un i­
stów i nadan ie  jej treści „p ro le ta r­
iackiej".

Obecnie prasa sowiecka ponownie

Z am ieszcza jąc  poniższy  a r ty k u ł  na  tem at  
p o ru szo n y  już  przez  p. A do lpha  w Nr. 295 
„K u r  j e ra  W ileńsk iego" ,  p ra g n ie m y  z az n a ­
czyć, iż au to r ,  m ów iąc  o u jem n y c h  cechach 
dz is ie jszych  k o rp o rae y j ,  m a  na  m yśli  k o r p o ­
rac je  w arszaw skie ,  z k tó rem i  k o rp o rae y j  
w ileńskich ,  p rz y n a jm n ie j  ich zn aczne j  czę­
ści —- id en ty f ikow ać  nie należy . (Red.)

K ażdy narad za jedno ze  sw y ch  
najważniejszych  zadań uw aża  na le­
żyte  w y ch o w a n ie  m łodzieży , n a leży ­
te p rzygotow an ie  m ło d eg o  p o k o le ­
nia do przyszłej twórczej pracy na 
polu sp o łeczn em  i gosp od arczem .  
Naród polski ma w  tym  w zg lęd z ie  
tem  w ięcej do zrobienia, że  150 cio- 
etni okres przym usow ej martwoty  

pc tycznej w yżłobił  , g łęb ok ie  rysy  
m p sych ice  i charakterze ca łych  p o ­
koleń.

W  chwilach w alk  o n ie p o d le g ­
ło ść  naszej O jczyzny, m łodzież , j e ­
żeli nie w całości, to w każdym  ra­
zie p ow ażn y  jej odłam  spełniła  sw e  
zadanie.

M łouzież  doby o b ecn ej  ma tem  
szczytn iejsze  pole  do pracy, że  da- 
nem  jej było  w łasnem i oczam i p a ­
trzeć jak z p o ło g i  w ojennej, wśród  
huku armat, wśród jęków  ko- 
nań 9etek ty s ięcy  , istnień ludzkich  
pow sta ła  ojczyzna, co niby kwiat  
cudny w ykw itła  na zapom nianej  
mogile p ow sta ń ca  —bojow nika o N ie ­
podleg łość , który szed ł  g inąć zap a­
trzony w wizję swej duszy, szedł,  
dzw oniąc  kajdanami, w  od leg łe  szla­
ki Sybiru...

A  jednak, i jeżeli 1 m am y zrobić  
sum ienny  rachunek z psych icznych  
przeobrażeń m łod z ieży  naszej, nie 
w ypadnie  on dla n:ej zbyt p o ch leb ­
nie. Z d a w a ć  się m oże, że  szczytn e  
hasło, rzucone przez W ie lk ieg o  W ie ­
szcza  naszego: „M łodości — ty nad  
poziom y wylatuj"... —  pozostaje  dziś  
w cieniu.

Mlodzt eż  dzisiejsza interesuje się  
więcej sprawami Dotocznemi, mniej 
w głębiając się w  treść życ iow ych  
p r z e o b r a ż e ń -d z i ś .  naprzykład, w ię ­
cej interesują, a n iejednokrotnie  i 
ca łkow ic ie  pochłaniają m łodzież  za­
baw y, sport, b ezu ży teczn e  trawienie  
czasu na płytkiej lekturze — z p e ­
w nośc ią  w ięk szo ść  z j r ł  Izieży 'e- 
piej jest obznajm iona z imionami  
czem p ion a  boksu, footbo l’u, gwiazd  
f ilm ow ych — aniżeli z koryfeuszam i  
naszej literatury, sztuki, aniżeli z p o ­
mnikami n aszego  piśmiennictwa.

A  przecie  tam m usim y czerpać  
źródło swej m ocy  duchow ej, kultury, 
sw y ch  zainteresow ań. N ie mam tu 
bynajmniej na myśli, by się  ca łko­
wicie oddać  pracy intelektualnej, 
ale by więcej, znacznie  w ięcej  niż 
d otychczas  p o św ięca ć  czasu kształ­
towaniu sw e g o  umysłu. W sze lk a  je ­
dnostronność  zabija rozwój natural­
nych potrzeb organizm u—je d n o c z e ś ­
nie jednak z gńnnasiyką mięśni na­
leżałoby rozwijać swój m ózg.

Jeszcze  jedną cech ą  za in tereso­
w ań m łodzieży  dzisiejszej, cech ą  
często  w yk orzystyw an ą  przez c z y n ­
niki, które „rząd dusz" m łodych  
chcą w idzieć  jako d o m en ę  sw ych  
w p ły w ó w  — jest rozpolitykow anie  
naszej m łodzieży. A  przykłady tego  
są  nazbyt jaskrawe by  na tem  miej­
scu spraw ę tę  szczegó łow iej  poru­
szać. — W  okresie  walk n iepodle-

uderza na alarm. Powodem tego
a la rm u  jest w yłam anie się tea tru  
ukraińskiego z pod wpływów k o m u ­

nistycznych oraz, wyraźne tendencje 
nacjonalistyczne repertuaru . A po ­
nieważ sztuka tea tra lna  wywiera po ­
tężny wpływ na nastro ie  ludności, 
p rzeto naw et kierowniczy organ so­
wiecki „Izwiestija“ uważał za sto­
sowne zająć się tą  sprawą. W  obszer­
nym  artykule  o teatrze uk ra ińsk im  
„lzwiestija" poddają  krytyce nac jo ­
nalistyczny cha rak te r  i k ierunek  te ­
a trów  na Ukrainie. Do roku  1926 
tea tra lna  sztuka ukra ińska  zna jdo­
wała się pod catkowilym wpływem 
dawnego, jeszcze przedrew olucyjne­
go, re jie rtuaru  ukraińskiego. Dopiero 
w tym  roku  władze sowieckie zwróci­
ły uwagę na tea tr  ukraiński, dążąc do 
wrprowadzenia lendencyj k o m u n i­
stycznych w' sztuce teatralnej. W  tym 
właśnie czasie ukazu ją  się nowe sztu ­
ki dramatyczne, pisane wTedtug sza­
blonów sowieckich w celu g loryfiko­
w ania kom unizm u. Lecz sztuki te 
wkrótce m usiano zdjąć z repertuaru , 
poniewTaż nie m iały  one żadnego po ­
wodzenia wśród publiczności. Jed n o ­
cześnie w literaturze ukra ińsk ie j z ja­
wiło się kilku młodych dram aturgów , 
k tórzy wydali szereg nowych dzieł 
dram atycznych. Są to Kulisz, Ma- 
montow, Dnieprowskij, Koczcrga 
i kilku innych. Sztuki tych aktorów 
wrkrótce opanow ały  teatr ukra ińsk i 
i obecnie są w ystawiane prawie 
w każdem  większem mieście ukraiń- 
skiem. Jest rzeczą nadzwyczaj in te­
resującą zapoznać się z treścią utwo 
rów dram atycznych tych autorów.

Największem powodzeniem na

g łośc iow ych  m łodzież  sw e  p osłan ­
nictw o spełniła. Dziś, gdy  m am y  
granice Państwa zakreślone i utrw a­
lone, gdy  m am y u steru naw y pań-  
stwow ej swój rząd. b ez  w zg lęd u  tej 
czy  innej orientacji politycznej, p o ­
siadam y konstytucję, armję, parla­
m ent —  m o że  nie  w szystk ie  zjawi­
ska p a ń stw o w e  przechodzą  je szcze  
b ez  zgrzytów  — ale w inniśm y je 
p o zo sta w ić  tym, którzy są do  tych  
spraw p ow ołan i — nie zaś w ciągać  
w  wir walk  po litycznych  m łodzież,  
zapa: ly  od łam  sp o łeczeń s tw a , łatw o  
poddający się  w p ływ om , ktć y 
w  zaraniu k sz ta łtow an ia  sw e g o  ch a­
rakteru, ła tw om oże  s ię  w y p aczyć ,  roz­
budzić n iep ożąd an e  instynkta w za ­
jem nych n :chęci, a możeji n tenawiści

N iech  się  m łod z ież  nasza  uczy,  
urabia swój charakter, rozszerza  
krąg w iedzy , p og łęb ia  sw e  d u ch o ­
w e  w łaściw ości — a p otem  już, gdy  
w ejdzie  w sam od zie ln e  życie , gdy  
zostan ie  p rzygotow an ą  do walki z 
przeciw nościam i, których los im .nie 
oszczędzi ,  —  w ó w c z a s  m oże  stanąć  
do pracy politycznej.

Jak szkod liw em  jest rozpo lityko­
w an ie  się  m łod zieży  akadem ick iej  — 
d ow iod ły  w ydarzen ia  ostatnich m ie­
sięcy . N apozór błahe nieporozurr l e ­
nie dw óch  grupek korporanskich w  
W arszaw ie  prze istoczyło  się w a n ­
ty p a ń stw o w e  w ystąp ien ia  szerokich  
rzesz akadem ickich, zaogniło  s to ­
sunki w zajem n e, oderw ało  od pra­
cy um ysły , rzuciło na szatę walk  
polityczno partyjnych n iew yrobiony,  
surowy materjał ludzki.

Ź ród łem  tych n iesn asek  i n ie p o ­
rozu m ień  są  korporanci. A  prze­
c ież  zd aw aćb y  s ię  m ogło , ż e  w ła­
śnie korporacje akadem ickie ,  s to ­
warzyszenia o charakterze apolity- 
cznem , mają w p i e r w s z y m  
rzędzie  za z a d a n ie  w ytw orzen ie  
przyszłych p o ży teczn y ch  dla O jczy ­
zny obyw ateli ,  w o lnych  od  niechęci  
w zajem nych, go to w y ch  do pracy  
twórczej, —  ludzi o silnych charak­
terach, św iadom ych  c 'vch o b o w ią z ­
k ó w  i ce lów . A  właśnie korporanci  
powinni b yć  czynnik iem  od c ią g a ­
jącym  o g ó ł  od walk i w ystąp ień  par- 
tyjnych nie zaś  im przew odzić .

O bjaw to w  życiu  s tow arzyszeń  
akdem ickich  w ręcz  n iezdrow y, go ­
d zący  w  sam ą id e ę  korporacji, tego  
ogniska -dla m łodych  u m ysłów  i serc.

W  życiu korporacyjnem , w  okre­
sie poprzedzającym  w ielką w ojn ę  
św iatow ą, kszta łtow ały  się  charakte­
ry m łod zieży  polskiej, ścierały s ię  
p oglądy, m łodzież  w y c h o w y w a ła  się 
intelektualnie i f izycznie  — m oże  
były  i w ó w c z a s  niektóre zew nętrzne  
nalecia łości — ale sam a idea  ż y c io ­
w e g o  w yrobienia  i przysporzenia  
P o lsce  dobrych obyw ateli  była prze­
strzegana w  całej rozciągłości.  Dziś  
zai zosta ła  ona sp aczon a  i służy  
in teresom  o d osob n ion ych  grup p o ­
litycznych,

I w tym przeto w zg lęd z ie  należy  
dążyć  do uzdrowienia  s tosunków .  
Korporacje akadem ick ie  m o g ą  i 
m uszą spełn iać  sw ą  rolę w y c h o w c y  
m łodych  pokoleń , ale w in n e  oprzeć  
ją na zwartych, a nie na destruk­
cyjnych podstaw ach.

Oświecanie czy ogłu­
pianie?

czajuie  w y g lą d a !  S ą  i inne rów nic  
trafne i c iek aw e . W  1605 już się  
narodził A ntychryst bluźniąc przy­
tem  i „ze w szystk iem i zębam i, z 
M uzułm anina, w Jerozolimie; w  191 1 
r. w y ch od z i na w id o w n ie  św iata ,  
p a n o w a ć  będzie  w R zym ie  i p a p ie ­
ża przyprawi o śmierć".

1 tak dalej, i dalej, na 117 str. 
Jakimże praw em  osta teczn ie  p o d o b ­
n e  brednie ro zp o w szech n ia  s ię  za 
20 gr. po  kościołach? G zy to m o ż ­
liwe by  w y ż sz e  w ład ze  d u ch o w n e ,  
w y k sz ta łco n e ,  św iatłe , w ied z ia ły  o 
takiej akcji szerzącej z jednej strony  
c iem n otę ,  z drugiej n ieu sza n o w a n ie  
dla religji, gd y  pod  jej o s ło n ą  roz­
p o w szech n ia  s ię  n otoryczne  k łam ­
stw a  i głupstwa? h.

Kto w łaściw ie  kontroluje to, co się  
szerszym  warstw om  do czytania  p o ­
daje? Bodaj ż e  nikt, ot, przygodnie  
interesujący s ię  lu d - ie  to i o w o  
przyniosą  p okazać  w  R edakcji i 
w te d y  ogarnia zd z iw ien ie  jaką to 
strawą d u ch ow ą  są karmieni „ubodzy  
d u c h e m 11...

N P. zn ó w  otrzym ujem y z szafki 
kościelnej broszurkę O stateczne.czasy  
M ichała X -c ia  R adziw iłła  wyd. 5-te 
19 tysiąc w yd . S z c z e p k o w s k ie g o  w  

! W a rszaw ie  1905 r. Z ap o w ia d a  sam  
J. O . Książę.. .  k o n iec  św iata  w naj­
bliższej przyszłości.  Jako d o w ó d  
twierdzi iż „ g eo lo g o w ie  są zdania  
że  coś się p op su ło  w przyrodzie i 
coraz bardz> :j zagraża światu, że  z 
p ow o d u  moralnej rozw ięzłośc i m ie­
szk ań ców  na Martynice w ybucha  
M ont P e le  i grzebie kilkadziesiąt  
tys ięcy  ludzi w jed n e j mi,nucie, że  w 
A m e r y c e  o tej sam ej godzin ie  zapala  
się  10 w ulkanów , koto K aspijskiego  
morza giną całe  w sie  od w yb u ch ów  
wulkanów" i t. p. A le  najważniej­
szym  objaw em  jest odkrycie  w P a ­
ryżu „pod placem  R zeczp osp o lite j  i 
Bulwarem M ont Parnasse olbrzymich  
p ok ład ów  siarki! A kadem ja  z a p e w ­
niła że  narazi : nie grozi Paryżowi,
że  jednak przy jakiejś podziem nej  
komunikacji prądów wulkanicznych,  

.zapalona nagle  siarka, m ogłaby  się  
stać przyczyną  zagłady miasta"!

K siążę-autor cytuje p rzep o w ied ­
nię zakonnicy że  „Paryż spłonie, a 
Marsylja zapadnie  w morze, gdy  
rząd m asoński w ypędzi ostatnią  
kongregację". (O d tego  czasu n a­
stąpiła  beatyfikacja  Joanny d ’Arc, a 
mała T eresk a  sw em u  miastu L isieux  
i za k o n o w i przyczyniła bardzo w ie l­
kie b ogactw a  i obraz jej jest Wszę­
dzie w ołtarzach).

Daiej, w idzi autor znaki końca  
świata w rozbijaniu się pociągpw ,  
pożarach, cyklonach, p lagach  głodu  
i moru, pow od z iach  i w idm ie dżu­
m y (??). „Nauka milczy, łuż daw no  
przew iduje vśród coraz ' częstszych  
ob j#w ów  dezorganizacji p tzyrody  
bliski k on iec  materjalnego 'świata. 
S padkobiercy  tronów targają także  
w b ezw sty d z ie  prawa Korony! W 
św iec ie  moralnym tak jak w przy­
rodzie  od czu w a m y  najgroźniejsze  
wstrząsnienia! Ź e  s ię  w ięc  rozpo­
czę ły  ostateczne czasy  zapewniają  
nas zgod n ie  w szystk ie  proroctwa
(1905 r.)!?“.

„P oznacie  że  zbliża się  k on iec  
świata, gdy ludzie zaczną  się posłu ­
g iw ać sam ochodam i o lotnym  biegu, 
gdy p rzeb yw ać b ęd ą  przestrzen ie  
jak ptaki. (P rzep ow ied n ia  ks iędza  
M ou m usson  z Bretanii 1817 r.). Ksią­
ż ę c y  autor w  1905 r. nie w aha  się  
d o w o d z ić  że  szyb k ość  p o c ią g ó w  i 
o gó ln e  użyc ie  b icyklów  i sa m o c h o ­
d ó w  są znakami k ońca  świata.

Z w a ż y w sz y ,  że  p o  25 latach od  
w ydrukow ania  tej bredni, (z p o - . 
śm iertnych papierów), kardynałow ie  
latają aeroplanam i, b łogosław ią  lot­
niska, a każdy dostojnik kościoła ma  
piękną m arkę sa m o ch o d o w ą  na  
w łasność , to „proroctwo" nadzw y-

j  m  h s h b u  b h

Praca społeczno - oświatowa 
na terenie Trok.

22.XII. r. b. z p rzy jem noScią  s łuchal iśm y  
odczy tu  p. D racza ,  I n s t r u k to r a  ośw ia ty  p o ­
zaszko lne j  K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego 
W ileńsk iego ,  w ygłoszonego p rzed  m ik r o f o ­
nem  Polsk iego  R a d ja  w W ilnie.

Nauczycie ls two Szkół P o w szech n y ch  jest 
wdzięczne K u ra to r ju m  O kręgu  -.Szkolnego 
W ileńsk iego  i p. D raczow i za ityupiibliczne 
s tw ie rdzen ie  jego p ra c y  spo łecznej  7 yies te tv  
tak  m ało  d o cen ian e j  przez  społeczeństwo.

W ie le  słysze liśm y w znios łych  myśli,  wiele  
o p ty m iz m u  wia ło  ze słów p. D racza  który ,  
d a j  to Boże, a b y  się sp ra w d z i ł  nakon iee ,  
usłysze liśm y sp raw o zd an ie ,  i lu s t ro w an e  m a-  
te r ja łe m  s ta ty s ty czn y m  o p ra cy  n au czy c ie l ­
s twa zo rgan izo w an eg o  wr Zw iązku  Polskiego 
N auczycie ls twa Szkół P o w szechnych .  Dane  
te odnosi ły  się do  p ra cy  społecznej  na  t e r e ­
nie w o jew ództw  N ow ogródzkiego  i W ile ń ­
skiego. J e d n a k  w rzeczyw is tości  nie wiem 
czy ta  sp ra w a  p rzed s taw ia  się tak  różowo 
jak  to s tw ie rdza  p. Dracz.

W e w zm ian ce  n in ie jsze j  nie m a m  z a m ia ­
ru k ry ty k o w ać  odczy tu  p. Dracza,  p o ru sz y ­
łem  go o tyle, że n a tc h n ą ł  on  m n ie  myślą 
podz ie len ia  się z czy te ln ikam i w ia d o m o śc ia ­
mi, co do p ra c y  spo łeczno-ośw ia tow ej  n a u ­
czycie ls twa n a  te ren ie  T rok ,  jaki.  , iia  
p ra cy  spo łecznej  p ro w a d zo n e j  przez  n a u c z y ­
cie lstwo po wsiach i m a ły ch  m ias teczkach .

Sm utne,  ale  p raw dziw e ,  że n a  te ren ie  t a ­
k iej  m a łe j  m ieśc iny  j a k  T rok i  is tn ie ją  aż 3 
o rg a n iz ac je  nauczycie lsk ie :  na j l iczn ie jsze
Ognisko Zw iązku  Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Pow szechnych ,  Koło T o w arzy s tw ?  
Nauczycieli  Szkół W yższych  i Ś rednich  i 
Koło S tow arzyszen ia  C hrześc i jańsko-N aro -  
dowego N auczycie ls twa Szkól P o w sz ec h ­
nych. Zdaw ałoby  się że p rzy  ty łu  o r g a n i ­
zac jach  nauczycie lsk ich  p ra ca  spo łeczna  w 
T ro k a c h  musi  prześc ignąć  wszystk ie  inne 
m ie jscowości ,  a le  nies te ty  -społecznie w y d a t ­
n ie  p ra cu je  ty lko  Ognisko Z. P. N. S. P. Nie 
ub iega jąc  się o żad n e  su b sy d ja  u  rządu ,  czy 
też sa m o rząd u ,  Z a rz ąd  Ogniska w łasnem i 
s iłam i i ś ro d k a m i  zo rgan izow ał  wieczorowy 
k u rs  d o k sz ta łca jąc y  d la  fu n k c jo n a r ju szó w  
Polic j i  Pańs tw ow ej ,  jednocześn ie  prezes 
Ogniska  o b ją ł  k ie row nic tw o  S trażą  P o ż a rn ą  
i dziś już s ta je  się  a k tu a ln ą  sp ra w a  z a o p a ­
t rzen ia  tej  s t raży  w s ik aw k ę  m oto row ą.  
Z arząd  O gniska  skw ap l iw ie  za ją ł  się orga- 
niza 'cją p ra cy  o św ia tow ej  w m ie jsco w y m  
oddzia le  Strzelca, gdzie  zosta je  założony  u n i ­
w ersy te t  ludowy. Niestety b ra k  środków  
m a te r ja ln y c h  stoi, na  p rzeszkodz ie  szerszem u 
rozw ojow i  p ra cy  spo łeczno-oświa tow ej,  a  w 
szczególności p ra cy  świet licowo-bibljo tecz- 
nej.  W b rew  tem u  co m ów ił  w sw ym  odczycie 
p. D racz  o d o b ry c h  ch ęc iach  s a m o rzą d ó w  
n asz  sam o rzą d  jak o ś  d o tąd  nie u z n a je  po 
trzeby  p ra c y  spo łeczno-ośw ia tow ej,  ho  n a ­
wet tak  n ik łą  sumę, j a k ą  p r o p o n o w a M n s p e k -  
to r  Szkolny  do  w s taw ien ia  do  b u d rz e tu  na 
ośw ia tę  pozaszko lną ,  a  m ian o w ic ie  ty lko  
200 zł. z iek k iem  se rcem  skreśl i ł  z budżetu .

O dczyty  tu  m a ło  pom ogą,  bo  p rzew ażn a  
część pp. ra d n y c h  ich n ie  słucha, nie porno 
gą tu i w ykłady ,  bo  n a  n ie  oni nie p rzy jdą .  
Może je d n a k  tu  d o p o m ó c  społeczeństwo, ta 
z d row a  cześć jego, k tó ra  ro zu m ie  i docenia  
korzyści ,  j a k ie  n ies ie  o św ia ta  pozaszkolna.  
Do r a d  g m in n y ch  w ie jsk ich  i m ie jsk ich  ko- 
n iecznem  jest w p ro w ad z en ie  możliw ie  w ię k ­
szej ilości nauczycie ls tw a,  tego czasem  j e d y ­
nego po wsiach roz rzuconego  e lem en tu  in te ­
l igentnego, a  w tedy  ruszy  szybcie j  i ośw ia ta  
p o zaszko lna  i ruszy  może z m ar tw e g o  p u n ­
k tu  tak  p a lą ca  sp ra w a  ja k  b u d o w a  szkół.

Słusznie  podkreś l i ł  p. D racz  w sw oim  o d ­
czycie, że nauczycie ls tw o  p o w in n o  wejść do 
Rad N adzorczych  i Z a rz ąd ó w  spółdzie lni,  
ab y  wnieść  now e  p rą d y  i ożywić zatęchła 
a tm o sfe rę  spółdzie ln i,  często zaskorup ia łych  
w sw ych  d ro b n y c h  sp raw ach .

Niestety dziś p ra cu je  p rzew ażn ie  ty lko  
Związek Polskiego Nauczyciels twa, lecz jro- 
w inne  m u  d opom óc  sw ą p ra c ą  i inne  o rg a ­
nizacje .

Ognisko Z. P.  N. S. P.  w T r o k a c h  pracę  
rozpoczęto ,  c zekam y na  inne  organizac je .

>Vuk.

Ukrainie cieszy się sztuka Koczergi 
pod nazwą: „Nimfa Gorzkiego Mig- 
da łu“ . Bohaterem tej sztuki jest h r a ­
bia Brzostowski. Rzecz dzieje się 
w ubiegłem stuleciu. Po długich 
wędrówkach zagranica, gdzie hrab ia  
oddawał się w yszukanej rozkoszy 
i szukał wesołej rozrywki, powrócił 
on na  Ukrainę, nie zadowolniwszy 
iednakże swTych pragnień. W  swojej 
wiosce h rab ia  spotkał p rostą  dziew­
czynę wiejską, w której zakochał się 
i k tó rą  poślubił wbrew tradycjom  
rodowym. W  tej dość banalne j treści 
sztuki au to r przedstawił hrabiego 
jako bohatera  pozytywnego, k tóry  
przez miłość do prostej dziewczyny 
wiejskiej łączy się z ludem. Oczy­
wiście k ry tyka  sowiecka określa sztu­
kę Koczergi jako wynik reakcyjnego 
szowinizmu.

W  sztuce p. i. „Różowa Pajęczy­
na"  M amontow przedstawia działa­
cza komunistycznego, k tóry  pod 
wpływem otoczenia mieszczańskiego 
stopniowo sprzeniewderza się ideo- 
logji kom unistycznej. „Różowa P a ­
jęczyna" okazuje się silniejszą od k o ­
m unizm u, k tó r j  nie jest w- stanie 
przełam ać oporu wiekowych tradycyj 
i psychologji ludu.

Najbardziej jednakże in teresu ją­
cym jest dram al Kulisza —  P L u d o -  
wyj M ałachij“. „Ludowffj Małachij" 
jest to urzędnik  poczty wT m atem  m ia­
steczku, o nazwdsku Małachij Stakan- 
czyk. Rew-olucja komunistyczna n a ­
straszyła go i przez kilka lat Mała 
chij siedzi w dom u i s tudjuje  Marksa, 
Lenina i inne dzieła komunistyczne, 
lecz jednocześnie usilnie czyta Biblję. 
W  wjJniku tych studjów  Małachij 
opracowuje p ro jek t „reformy czło- 
w ieka“, przyczem za podstawę p ro ­
jektu bierze z jednej s trony zasady

Marksa, Lenina i dekrety  Sownar- 
koma, z drugiej zaś zasady Pisma 
Śwdętego. Zreform ow any nowy czło­
wiek powinien połączyć w sobie 
idealizm chrześcijaństwa z m ater ja -  
lizmem ideologji kom unistycznej.  
Swój pro jek t nazyw a Małachij „błę­
k itną  m rzonką". Tem  niem niej jed ­
nakże przybywa do Charkow a do 
sztabu „mądrości p ro letarjackiej" ,  
gdzie przedstawia swój pro jek t R a­
dzie Komisarzy Ludowych, tw ier­
dząc, że Lenin zapom niał o stworze­
n iu  jeszcze , jednego kom isarja tu  lu ­
dowego, a i r ’anowicie kom isarjatu  
reform y człowieka. Ostatecznie Ma­
łachij ogłasza się tym właśnie kom i­
sarzem re fo rm y człowieka i zostaje 
umieszczony w dom u dla obłąkanych.

„Ludowyj Małachij" w yw arł ol­
brzymie wrażenie na Ukrainie. Z ro­
zum iano go, jako podkreślenie uto- 
pijności kom unizm u. W rażenie tej 
sztuki było tak  potężne, że władze 
sowieckie rozkazały  Kiiliszowi, k tóry  
—  rzecz wysoce charak terystyczna — 
jest członkiem p a r tj i  komunistycznej, 
zmienić zakończenie dram atu . W ed­
ług recepty  rządowej Małachij wkoń- 
cu dostaje się nie do dom u ob łąka­
nych, tylko na fabrykę sowiecką, 
gdzie widzi t r iu m f p racy  robotnika 
kom unisty  i wyrzeka się swoiej 
„błękitnej mFzonki" o re form ie czło­
wieka. Oczywiście Małachij robi się 
s tuprocentow ym  kom unistą . Ale n a ­
wet w tym zmienionym wyglądzie 
k ry tyka  sowiecka występuje ostro 
przeciwko tej sztuce, zarzucając Ku- 
liczowi, że wywołuje ona niewiarę 
i rozczarowanie w ideałach k o m u ­
nistycznych. Wobec wrażenia, wy­
wołanego przez sztukę Kulisza, kom i­
sarz oświaty republik i ukraińskiej,  
słynny czekista Skrypnik  zmuszony

był wskazać na  tendencje k o n trrew o ­
lucyjne tej sztuki. Ośw-iadczył on, że 
„Ludow y Małachij" jest przesiąknię­
ty w gruncie rzeczy ideą faszyzmu 
ukraińskiego i przedstawia próbę 
przełam ania  f ron tu  .proletarjackiego 
w kulturze  ukraińskiej.

D om inujące znaczenie w teatral- 
nem  życiu Ukrainy odgrywa teatr  
pod nazwą: ,^Berezyl“ (Marzec) zało­
żony przez wybitnego ar tystę  i reży­
sera Kurbasa jeszcze w r. 1917-ym za 
rządów  ukraińskich . Teatr  ten ho ł­
duje  zasadom m odern izm u w sztuce 
d ram atycznej i wystawił szereg d ra ­
m atów  autorów’ europejskich, przy­
czyniając się do m odernizacji reper­
tuaru . Pod wpływem tego tea tru  
k ilku ukra ińsk ich  autorów’ d ra m a ­
tycznych stworzyło nowe dzieła, w 
których w-yraźnie odbija się wpływ 
współczesnej l i te ra tury  europejskiej.

Ciekawrem wydarzeniem  w tea- 
tra lnem  życiu uk ra ińsk iem  było w y­
stawienie nowego d ra m a tu  pod n a ­
zwą: „Jab łunew y połon" (w7 teatrze 
„Berezyl"). Sztuka ta  przedstawia 
walkę z czasów w ojny ukra ińsko- 
bolszewickiej. Pomimo, że cenzura 
sowiecka w ykreśliła  n iek tóre  scęny, 
ogólny ch a rak te r  tej sztuki w y k a­
zuje zabarwienie narodowe. W  jed­
nej ze scen, p rzedstawiającej jak  od ­
dział bolszewicki wraz z kom isarzem  
dostał się do niew-oli oddziałów u k ra ­
ińskich, kom isarz bolszewicki odw aż­
nie w ykrzykuje  do Ukraińców, aby 
zastrzelili go, gdyż nie chce niewoli 
ukra ińsk iej,  k tó ra  jest niewolą k w it­
nących jabłoni (Jabłunew y połoń) —  
niewolą burżuazyjnego światopoglą­
du. Scena ta  była w ten  sposób reży­
serow ana pod wpływem dom agań 
cenzury  sowieckiej. Reżyserja zm ie­
niła jednak  zakończenie dram atu .

Komisarz bolszewicki staje na  ko­
lana przed U krainką, dowTodzącą od­
działem powstańców- ukraińskich , ca ­
łuje jej ręce, błaga o przebaczenie 
i darow anie inu życia. U krainka zaś 
zw racając się do widzów mówi: — 
„Coście zrobili z inteligencją u k ra iń ­
ską? Rozstrzeliwaliście ją tysiąca­
mi".

Oczywiście k ry ty k a  sowiecka nie 
m ogła przemilczeć i tolerow-ać lak 
jaskraw-ego w ystąpienia  ukraińskiej 
sztuki tea tra lne j przeciwko kom uniz­
mowi. „Izwiestja"  zaznaczają z tego 
powodu, że uk ra iń sk a  sztuka tea tra l ­
n a  znalazła się na  skrzyżowaniu 
dw-óch dróg — kom unistycznej i na- 
rodowo-ukraińskiej, wkraczając wy­
raźnie właśnie na  tą  ostatnią drogę, 
tak  sam o jak i uk ra ińska  literatura 
a naw et publicystyka i twTórczośe m u ­
zyczna. Pod  naciskiem  kry tyk i so- 
wieekiej „Jabłunew-y połoń" został 
skreślony z rep ertuaru  . leatrów 
ukraińskich . Ciekawem jest, że usu- 

1 nięto z repertuaru  rów-nież i d ram aty  
W inniczenki za ich tendencje nac jo­
nalistyczne.

Sztuka teatra lna  zaw-sze jest od- 
źw-ierciadleniem żywego życia. Nic 
też dziwnego, że w- ukra ińsk ie j  sztuce 
tea tralnej odbija się groźna walka 
narodu  ukra ińskiego o w-yzwolenie. 
Chociaż cenzura kom unistyczna ib a  
s tarann ie  aby tea tr  ukra ińsk i  był 
narzędziem propagandy, to jednakże, 
jak  widzimy z powyższego, komu 
nizm kapitu lu je  przed „niewolą kw-ił- 
nących jabłoni", przed „Jabłunew ytn 
Polonem", k tó ry  jest symbolem od­
rodzenia ukraińskiego.
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Korpus dyplomatyczny w Warszawie.
Rok ubiegły był wielce doniosły 

w dziejach akredytow anego w W a r ­
szawie ko rpusu  dyplomatycznego. 
T rzy  poselstwa zostały podwyższone 
do rang  am basad. W kró tce  m a n a ­
stąpić zdecydowane już w zasadzie 
przem ianow anie  czwartego posel­
stw a na  ambasadę.

Poprzednio  były w W arszawie ty l ­
ko dwie am basady : n u n c ja tu ra  p a ­
pieska (mająca rangę ambasady) 
i f rancuska. Dnia 4 czerwca 1929 r. 
wręczył swe listy uw ierzy teln iające p. 
P rezydentow i Rzeczypospolitej p ie rw ­
szy am basador włoski w Warszawie, 
hr. Albert M artin -F rank lin  (b. am b a ­
sad o r  w Buenos Aires), poprzednik 
jego zaś p. J a n  Cezar Maioni, o trzy ­
m aw szy również rangę am basadora, 
został k ierow nik iem  włoskiej o rg a­
nizacji turystycznej E. N. I. T., obec­
nie zaś jest do dyspozycji m in is tra  
spraw  zagranicznych. Dnia 6 listo­
pada 1929 r. wręczył swe listy uw ie­
rzytelnia jące p. P rezydentowi Rze­
czypospolitej w charak terze  ambasa-. 
do ra  wielkobrytyjskiego sir William 
August Forbes Erskine, u rzędujący  
do tąd  w W arszawie, jako  wielkobry- 
tyjski poseł nadzw yczajny  i m inister 
pełnomocny. W  grudn iu  wreszc.e 
nadeszła wiadomość o podwyższeniu 
poselstwa Stanów Zjednoczonych 
A. P. do rangi am basady. P ierwszym 
am basadorem  Stanów Zjednoczonych 
w W arszawie będzie p. Artur P. Moo- 
re, dotychczasowy am basador Stanów 
Zjedn. w Limie, dokąd uda ł  się ró w ­
nież w randze am basadora  Stanów 
Zjedn. dotychczasowy poseł nadzw y­
czajny  i m inister petnom ocny Stanów 
Zjedn. w W arszaw ie p. John  B. Stet 
son jr.

W krótce  m a być podwyższone do 
rangi am basady  poselstwo tureckie 
w W arszawie. Dotychczasowy poseł 
w W arszaw ie  Jah ja  Kemal bej został 
przeniesiony do Madrytu. Na n as tęp ­
cę jego upatrzono  dotychczasowego

posła tureckiego w Sofji, k tó rym  jest 
H usrew  bej, ew entualny  pierwszy 
am basador tu recki w Odrodzonej 
Polsce. Narazie poselstwem turec- 
k iem  w W arszaw ie  k ieru je  od dnia 
13 m aja  1929 r. radca H assan Wasfi 
bej Mentesz Zade.

P onad to  w korpusie  dyp lom a­
tycznym, ak redy tow anym  w W a r ­
szawie, zaszło w roku  ubiegłym 
jeszcze kilka zmian. Ubył poseł 
estoński p. Otto S trandm an , k tó rem u 
przypadło  w udziale zajęcie na jw yż­
szej godności państw ow ej w swej 
ojczyźnie —  prezydenta  republiki. 
Następca jego nie został jeszcze m ia ­
nowany. Poselstwem estońskiem k ie ­
ru je  chwilowo p. K onstan ty  Schmidt, 
sekretarz  legacyjny, jako  charge 
d ‘affaires a. i. Jest również now7y po ­
seł jugosłowiański. Został nim  dr. 
Branko Lazarewicz (b. poseł w P ra ­
dze). Poprzednik  jego p. Jow an  Mi- 
lankowicz jest do dyspozycji m inistra  
spraw  zagranicznych. Nowym posłem 
ru m u ń sk im  w W arszaw ie został p. 
Je rzy  Cretzeanu (b. poseł w W a ­
szyngtonie), poprzednik  jego zaś p. 
Karol Davila uda ł  się na  jego miejsce 
do W aszyngtonu. O próżnione przez 
pew ien czas stanowisko posła egip 
skiego w W arszaw ie objął z dniem  
13 listopada 1929 r. Hassean Nachat 
pasza, u rzędu jący  wszakże stale 
w Berlinie. Opuścił placówkę war 
szawską poseł nadzwyczajny i m i­
nister pełnom ocny Z. S. S. R., p. Dy­
m itr  Bogomolow, k tó ry  udał się do 
Londynu w charak terze  radcy am b a ­
sady Z. S. S. R. Następcą jego w W ar- ,  
szawie będzie p. W łodzimierz Anto­
nów Owsiejenko (b. poseł w Kownie), 
k tó rem u rza.d polski już udzielił sw e­
go agrćment. Tym czasowym  kierów 
nikiem  poselstwa Z. S. S. R. w W a r­
szawie jest radca legacyjny Jerzy 
Kociubiński, jako  charge d 'affai- 
res a. i. Ił. L.

nisk"  w ogólnym zestawieniu p rzed­
staw iają  się następująco:

Blbljoteki, istniejące we wszyst­
kich Ogniskach zawierają  22.825 
książek, z k tórych  korzysta 1760 czy­
telników stałych, zamieniających 
przeciętnie po 5 książek miesięcznie 
czyli ogółem w ciągu 10 miesięcy 
zmieniono 88.000 książek.

Czytelnie, istniejące we wszyst­
kich większych „Ogniskach" posia­
dają do 450 pism dzień, i tygodników 
na czytanie, do k tórych  uczęszcza 
przeciętnie po 16 osób do 15 is tn ie ją­
cych czytelni czyli w ciągu okresu 
sprawozdawczego frekw encja  osób 
odw iedzających czytelnie wyraża się 
sum ą 28.000 osób.

Przedszkola istnieją w Ogniskach 
w Wilnie, liczące 76 dzieci w N. Wi- 
lejce 18 dzieci i Białyinstkou 82 dzie­
ci, pozatem  w Wilnie istnieje szkoła 
powszechna, do k tórej uczęszcza 
92 dzieci.

Odczyty wygłaszane przez prele- 
g< ntów wysyłanych z Dyrekcji zgro­
m adza ją  przeciętną ilość słuchaczy 
po 85 osób czyli b iorąc pod uwagę że 
w roku  bieżącym odbyło się we wszy­
stkich Ogniskach 292 odczyty —  ilość 
słuchaczów wyrazi się cyfrą 25.420 
osób. ,

T em aty  odczytów dobierane są 
najpopularn ie jsze  z dziedzin h is to ry ­
cznej, krajoznawczej, przyrodoznaw- 
czej, higjeny i filozoficznie częstok­
roć urozm aicane przeźroczami.

Do zakresu  oświatowego należy 
odn ipść również dwie blbljoteki wę­
drowne (w W ilnie i Brześciu), k tóre  
objeżdżając cały teren  Dyrekcji dos­
tarczają książek pracow nikom  tych 
stacyj gdzie o książkę jest trudno.

Bibljoleki te zaw ierają  około 7000 
zdawczym odbyły się 302 przedsta- 
łych czytelników, wym ieniają  m ie­
sięcznie 2280 książek, czyli na okres 
od 1-go stycznia wypada cyfra 22.800 
książek.

Każde „Ognisko" posiada salę te ­
atra lną, gdzie urządzane są częste 
przedstawienia. W okresie sp raw o­
zdawczym odbyło się 302 przedsta- 
wienia z przeciętną ilością po 114 wo­
dzów n a  każdem, co wyniesie 34.428 
widzów.

Pozatem  w okresie tym  zespoty 
teatra lne  z W ilna i W ołkowyska o d ­
były objazdy linii do punk tów  o d d a­
lonych od ośrodków ku ltu ra lnych  ju 
Królewszczyzna, Głębokie, Mołodecz- 
no, Horodziej. Stołpce, P ińsk i Łuni- 
niec.

Sport w Ogniskach obejmuje prze­
ważnie młodzież, k tó ra  angażuje się 
do „puki nożnej", „koszykówki1 , 
„siatkówki", lekkiej a tletyki i gimna 
styki rytmicznej.

Zebrania towarzyskie m a ją  na  ce­
lu daw anie godziwych rozrywek 
podniesienia poziomu towarzyskiego 
Zebrania te polegają na urządzaniu  
zabaw tanecznych, gier towarzyskich, 
choinek, w ieczorków Kostjumowych 
i obchodów okolicznościowych, po-., 
czonych częstokroć z koncertam i i
akadem jam i. , .

Kina istn ie ją  w Vilnie, N.-Wdej- 
ce Mołodecznre, W ołkowysku, ł a; 
nińcu, P ińsku  i Stolpcach. Z jednej 
strony d a ją  one dochody T-wo.n na
prow adzenie prac  ku ltu ra lno-ośw ia­
towych, z drugiej zaś, będąc ta m ą  
rozryw ką, odciągają szerokie mas} 
od rozrywek n iekulturalnych  i do 
pewnego stopnia działa ją na  nie w y­
chowawczo. , .

Do działalności ku ltura lno-ośw ia­
towej należy również odnieść uprę 
winne przez poszczególnych p racow ­
ników7 pszczelnictwo,, k tóre ze wzglę­
dów na wrpływ uszlachetniający ch a ­
rak te r  pracow nika szczególnie jest 
popierane przez władze kolejowe.

Na terenie Dyrekcji istnieje w po ­
siadaniu pracowników7 kolejowych 
2920 pni pszczół przy zatrudnien iu  
przy tej gałęzi 347 osób.

Zniesienie autonomicznych republik 
Związku Sowieckiego?

Nowy podział terytorjalny Związku. — Zmiana konstytucji
sowieckiej.

Znaczenie łyżwiarstwa.

(WU). „Diło" z daty  31 b m. p rzy­
nosi sensacyjną wiadomość o zam ie­
rzonej w7 najbliższej przyszłości zu ­
pełnej likwidacji wszystkich au to n o ­
m icznych i zv .ązkowychh republik 
Związku Sowieckiego. Odnośne posta­
nowienie miało być przyjęte w Mosk­
wie jeszcze na  wiosnę r. b., uchwało-, 
no jednak  wówczas przeprow adzić 
stopniowo p lan  unifikacji  Związku, 
aby nie wywołać wrzenia. Likwidacja 
poszczególnych komisarjatów7 rolnic • 
twa i u tw orzenia wspólnego komisar- 
ja tu  rolnictwa dla całego Związku 
Sowieckiego w Moskwie m a być wła- 

. śnie jednym  z głównych e tapów  na 
drodze ku tej unifikacji.  Obecny Zw. 
Republik Sowieckich ma być w przy­
szłości podzielony nie na jednostki 
narodow o - leryforjalne, lecz na ob­
szary gospodarczo-ekonomiczne. P rz \

tym now ym podziale adm in is tracy j­
nym  dzisiejszego Związku Sowieckie­
go m a ją  być w7zięte pod uwagę w yłą­
cznie gospodarcze interesy Moskwry, 
zupełnie zaś zlekceważone będą in ­
teresy narodow e nierosyjskich n a ro ­
dów7.

„Diło" zapewnia, że plan ten ma 
cel podwójny: z jednej s trony  w zm o­
cnienie obecnego a p a ra tu  ad m in is tra ­
cyjnego Moskwy ze w7zględu na coraz, 
większe trudności rządu centralnego 
w7 poszczególnych repub likach  sowie 
ckich. z drugiej strony zabezpiecze­
nie sobie drogi do częściowej przyna j­
mniej rehabilitacji politycznej wobec 
przyszłych spadkobierców władzy ro ­
syjskiej, dla k tórvch  dotychczasowa 
polityka narodowościowa bolszewi­
ków jest największym  kam ieniem  ob­
razy.

Ogniska kniejowe.
W  zw iązku  z n ied a w n y m  ob ch o d em  

10-lecia D yrekcj i  Wileńskiej" K. P., p o d a ­
jem y  poniższe  dane ,  o b ra zu jąc e  je j  d z ia ­
łalność  k u l tu ra ln o -o św ia to w ą .

N ajpow ażniejszym  czynnikiem  w 
prow adzeniu  działalności kulturalno- 
oświatowej wśród p racow ników  k o ­
lejowych są „Ogniska", prace k tó ­
rych koordynuje  W ydział Osobowy 
Dyrekcji.

Organizacje te rządzą się na pod 
stawie jednolitego ramow ego statutu, 
opartego n a  zasadach dem okra tycz­
nych, u trzym anego w duchu  n a ro d o ­
wym i chrześcijańskim , są T-wami 
apolitycznemi, zdążającemi wyłącznie 
do szerzenia wiedzy, oświaty i k u l tu ­
ry wśród szerszych w a rs tw  kolejo­
wych. W tym celu „O gniska" p ro w a­
dzą bibljoteki, czytelnie, przedszkola,

organizacje , odczyty, przedstawienia, 
koncerty , zabawy towarzyskie, u trzy ­
m u ją  orkiestrę, chóry  i kina i u p ra ­
wiają na  szerszą skalę sport. W chw i­
li obecnej na  terenie Dyrekcji lakie 
T-wa istnieją w następujących  p u n k ­
tach: Wilno, N. Wilejka, N. Święcia- 
ny, Dukszty, T u rm łn t ,  Łyntupy, Mo- 
łodeczno, Królewszczyzna, Zahacie, 
Lida, W ołkowysk, Mosty, Nowojel- 
nia, Baranowicze, Horodziej, Stołpce, 
Pińsk, Łuniniec, Czeremcha, Brześć, 
Białystok, Łapy i Suwałki.

We wszystkich „Ogniskach" 
członków rzeczywistych zalicza się 
do 3.400 osób, z k tórych  większość 
bierze ud fia ł  czynny w poszczegól­
nych przedsięwzięciach T-w. Biorąc 
pod uwagę okres od 1 stycznia do 
1 l istopada r. b. wyniki p rac „Og­

Jazda na łyżwach datu je  się od 
bardzo daw na, gdyż wykopaliska 
z epoki kam iennej wskazują, iż już 
wtedy łyżwy były znane i w yrabiane 
z kości kańskich. W  tym czasie, k ie­
dy jedynemi drogami były rzeki, je ­
ziora, kanały  i t. p., k tóre  łączyły 
ludzkie osiedla, łyżwy stały się k o ­
niecznym środkiem kom unikacyjnym  
dalekich przestrzeni podczas zimy.

W  czasokresie rozwoju żelaza po ­
jaw ia się pierwsza łyżwa żelazna, 
a m ianowicie w Skandynaw ii —-  
krainie  lodu i śniegu.

W  roku  1801 odbyły się pierwsze 
zawody łyżwiarskie* przy obecno:.:ń 
tysięcy tłumów. Była to jazda wyści­
gowa, bowiem jazda f igurow a rozw i­
nęła się dopiero w drugiej połowie 
XIX stulecia. Dziś posuw anie się 
ku ltu ry  milowemi krokam i ogranicza 
ruch nasz do m in im um  i sprowadza 
organizm  coraz bardziej do przed 
wczesnego obum ieran ia  wskutek bez­
czynności pew nych naszych organów, 
grup mięśniowych i t. p. Życie nasze 
codzienne to  w alka z praw am i n a ­
tury, to nak ładan ie  pęt na norm alny  
rozwój organizmu, wskutek tego ma 
m y olbrzymi procent ludzi słabych, 
łatwo podlegających chorobom, a tern 
samem um ierających przedwcześnie.

A jakże groźna dla ludzkości s ta ­
je się gruźlica, k tó ra  w Polsce rocz­
nie zabiera nam  do 70 tysięcy osób. 
Wszelkie środki tę chorobę tylko 
ograniczają , a zwalczyć ją  musi sam 
organizm, k tóry  możemy do tej roli 
przygotować przez pow rót do natu- 
r j  —  do życia fizycznego przez 
sporty.

Jednym  z najpiękniejszych, este­
tycznych, a zarazem  najzdrowszych 
sportów  est niewątpliwie łyżw iar­
stwo. Przy skojarzeniu  harm onijnych  
ruchów całego ciała, p racy  prawie 
wszystkich grup  mięśniowych oraz 
organów wewnętrznych, stw arza się 
n iepom ierna potrzeba tlenu na odbu­
dowanie spalonych starych tkanek. 
Ponieważ jazda na łyżwach odbywa

się zawsze na świeżem, suchem, zi 
m ow em  powietrzu, łatwo zrozumieć, 
jaką  korzyść taki rucli może dać or- 
ganizomowi. Przy w ykonyw aniu  tej 
pracy fizycznej k rew  zostaje ściąga­
na ze wszystkich zakątków  organiz­
m u (nawet z mózgu) do miejsc n a j ­
więcej czynych, a tern samem nas tę ­
puje odpoczynek dla nerwów  i mózgu 
ludzi, p racu jących  umysłowo. Szyb­
ka przem iana m ater ji  pozwało na 
odnowienie zmęczonych, uszkodzo­
nych lub zniszczonych komórek.

Poza po.wyższem, jazda na łyż­
wach daje n am  wiele przyjemności 

H?.7--posła-?:. zabawy,.' t a k -  potrzebnej 
młodzieży, a i starsi chętnie wracają, 
choćby myślą nawet, do swych mło 
dych lat bez troski...

Tereny ślizgawkowe dostępne dla 
wszystkich, przez co sport ten nabie- 

• ra cha rak te ru  masowego, są często 
dla pewnych dobranych  kół zebra­
niem  towarzyskiern, podobnie jak b a ­
le, co p rzypom inają  bardzo efektow­
ne tańce na lodzie, szczególnie pod­
czas kostjum ow ych karnaw ałów  lo­
dowych. Zabawa na lodzie wyrabia 
w nas zręczność, sprężystość, ró w n o ­
wagę, rozwija nam  prawidłowo sy­
stem nerwowy, wywiera również ol­
brzymi wpływ na kształcenie charak  
teru, w yrabiając siłę woli, odwagę 
i wytrwałość w ciągłych treningach. 
Prócz tego łyżwiarstwo odciąga s ta r ­
szych od knajp  i szkodliwych h u la ­
nek, bo te rzeczy ze sportem  nie d a ­
dzą się pogodzić, a młodzież od 
przedwcześnie wybujałego erotyzmu, 
k tó ry  rozwija s ta rann ie  l iteraturą , k i­
nem i włóczeniem się po ulicach.

Na przeszkodzie w rozwoju łyż­
wiarstw a stoi brak dobrze urządzo­
nych terenów ślizgawkowych, które 
w ym agają odpowiedniego miejsca, 
dużej i stałej pielęgnacji, a nade 
wszystko poważnych nakładów  pie­
niężnych.

Wilno z nadzwyczajnym  podzi­
wem uporało się z lemi trudnościam i 
i w tym  roku. Dzięki k ierow nictwu
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Porcelana i Literatura.
Z powodu dwóch wystaw w °aryiu.

F ranc ja  i w szczególności Paryż 
obfitu ją  w nieprzebrane w prost .skar­
by sztuki. Nie jest to nowina. Ale 
trzeba powitać z najżywszem uzna­
niem energiczną działalność tu te j­
szych czynników  urzędowych, kiórą 
rozwijają w ostatnich czasach dla 
ułatwienia am atorom  i publiczności 
zapoznania się z bogactwami sztuki 
francuskiej, rozproszonemi n ieraz po 
m uzeach i mało dostępnych kolek­
cjach prywatnych.

Dzięki v zabiegom konserw atora 
z Limoges p. AHuaud i Dyrekcji Mu­
zeum Sztuki Dekoracyjnej pp- L. 
Metmana, Guerina. Alfassa o tw arto  
obecnie w pawilonie M arsan p i e r  w- 
s z ą re trospektyw ną wystawę p o rce­
lany francuskiej, od 1673 do 1914 r. 
Sprostujem y odrazu pew ną nieścisłość 
W okresie od 1900 do 1914 pokazano 
nam  wyłącznie prace i projekty wy­
konane  w Limoges, które świadczą 
o pew nem  zanem izowaniu i dezor­
ientacji w produkcji nowoczesnej 
słynnej ongiś tej szkoły. Skrzyw dzo­
no w  ten sposób nowszą porcelanę 
francuską, k tó ra  wydala znacznie 
lepsze i n ieraz  bardzo cenne rezu lta ­
ty w  innych m anufak tu rach  zwłasz­
cza w Sćrres i w kilko w arsztatach

wielkich magazynów, jak  Prin tem ps, 
Bon Marche, Galeries Lafayelłe. 
Wszakże i z tą redukcją dem on­
stracja całokształtu  subtelne j te j tech­
niki dekoracyjnej we F ranc ji  od 1673 
do 1900 pozostaje niezwykle in te re ­
sującą i pouczającą.

Wiadomo, że za wzorem chińskim 
pierwszą porcelanę w Europie za­
częto w yrabiać w Meissen y, Saksonji. 
F rancuzom  udało się wydobyć sekrel 
lej fabrykacji  zancznie później. Roz­
winęła się ona dopiero  po odkryciu 
pokładów kaolinu w 1766 r. Króluje 
na  wystawie, rzecz prosta, Sćvms, 
zwłaszcza ze swą różową porcelaną 
i ze sweuni biscuits figuralnemi, bez 
połysku. Prześliczne są też chinoise 
ries tejże m arki,  naśladow ane z wzo 
rów chińskich. Naogót jednak, w 
pierwszej fazie do połowy m niej wię­
cej wieku XVIII go w yroby saskie 
w ydają się nam  bogatsze i świeższe 
w kompozycji. P rzem ożny wpływ 
stylu Ludwików odbija się na f ran ­
cuskiej porcelanie, upodobniając jej 
kształty  i tem aty  ornam entacji.  Od­
rębności pomiędzy różnemi maiiufak 
tu ram i uw ydatn ia ją  się głównie w 
drobnych  warjantacli i w doborze 
pewnycH touaeyj kolorystycznych

(np. zimno-niebieski u lubiony ton 
porcelany z Rouen). Y\T tym kierunku 
w arszta ty  p ryw atne  zaznaczyły ■się 
n ie jednokrotnie  większą może sw o ­
boda i żywotnością indywidualną 
swych artystów, niż oficjalna k ró lew ­
ska M anufaktura w Sćvres (Menuety - 
Yilleroy, St. Cloud, Yincennes, Paris, 
Strasburg, Limoges, Foecy, Mełuin 
etc.). Przeciwnie od połowy wieku 
XVIll-go porcelana francuska  raczej 
dom inuje  w Europie, b inezja i oto 
gancja, sm ak w um iarkow anym  kom ­
binowaniu farb  i motywów, subtelna 
a żywa cha rak terys tyka  figurynek 
em aljowanych czarują widza swym 
wdziękiem i wykwintem. Patrząc 
szczególnie na niezliczone puzderka, 
bonbonierki, drobiazgi toaletowe, ser 
wisy dziecinne, —  przyznaję się, m ia­
łem grzeszną pokusę... zabrać sobu 
coś na pam iątkę.

Porcelany z czasu Em pire u są 
m asyw ne i ciężkie, ale pom imo o p a r ­
cia się na wzorach ceram iki antycz­
nej im ponują  swą dekoratywnością. 
Od Restauracji (1815) poprzez L ud­
wika Filipa i Drugie Cesarstwo jes­
teśmy świadkam i upadku  gustu i kon­
cepcji artystycznej. Napuszone syl­
wety waz i urn, ociężały7 nieznośny 
przepych i przeładow anie szczegóła­
mi serwisów i figur każą nam  żało- 

, wać gorzko królewskiej zaiste porce­
lany wieku poprzedniego. Wszakże 
w całości widok tej feerji przezro-

M.

P ark u  Sportowego im. gen. Żeligow­
skiego, w osobach p. prof. Czeżow- 
skiego i p. Andrzejewskiego i p rzy ­
chylności czynników państwowych 
i sam orządowych, m am y wspaniały 
teren ślizgawkowy, k tórym  możemy 
się poszczycić wobec wszystkich 
miast polskich.

O znaczeniu sportu  łyżwiarskiego 
w rozwoju wychowania fizycznego 
dr. med. p. kpt. Gołyński, k tóry  
z racji pełnionej funkcji jest w tej 
sprawie najbardzie j  kom petentny, 
wypowiada się w ten sposób:

„Spor£  z im ow y łyżw iarsk i ,  o d b y w a jąc y  
się w zupełn ie  czys tem  pow ie trzu ,  pozba- 
w lo n em  zupełnie  ku rzu ,  zn akom icie  sprzy ja  
rozw ojow i i w zm o cn ien iu  m ięsni  całego t u ­
łowia,  szczególnie  k o ńczyn  do lnych ,  jak  
rów nież  o g ro m n ie  d o d a tn io  w p ły w a  n a  n a ­
rz ą d y  o d d ech o w e  i k rążen ia .  P o d  w pływ em  
szybkiego  ru c h u  zw iększa  się g łębokość o d ­
dechu, a tem  sa m em  in ten sy w n ie jszą  jest  
w en ty lac ja  płuc; p o jem n o ść  p łuc  u d ługo le t­
n ich  łyżw ia rzy  d o chodzi  czasem  do  0 l i t rów. 
Szybsze k rążen ie  d o d a tn io  w p ły w a  na 
sprawność, p rzew o d u  pokarm o w eg o ,  usuw a 
zas to je  w jam ie  b rzuszne j ,  pob u d za  apety t ,  
sp rz y ja  lepszem u o d ży w ian iu  ośro d k ó w  n e r ­
w ow ych.

Ś lizgaw ka z n ak o m ic ie  dz ia ła  n a  ufcład 
n e rw o w y  i p sych iczny ,  zwiększa zdołności  

' k o o rd y n a c j i  ruchów , usuw a  b ezsenność  
i p rz y w rac a  ró w n o w ag ę  d u c h o w ą .  U ż y w a j  
tego ś ro d k a  może k ażd y  człowiek od lat 
dz iecięcych do  sędz iw ych .  P a m ię ta ć  jed n ak  ■ 
że należy , iż h ig jena  łyżw ia rs tw a ,  j a k  to :  
o d d y ch an ie  p rzez  nos, celem  u n ik n ięc ia  n i e ­
żytów  g ó rn y ch  d róg  o d dechow ych ,  u n i k a ­
nie ro z m ó w  podczas  szybkiej  jazdy ,  niepa- 
lenie  na  lodzie, n ieu ży w an ie  a lkoho lu ,  s t a ­
ran ie  się  o o d poczynek  w p oczekaln iach ,  
c iepło ta  k tó ry ch  n ie  p o w in n a  p rz ek ra cz ać  
8— 10° R, z b r a k u  t a k o w y ch  s tosow anie  
k ró tk ic h  o d p o c zy n k ó w  po k i lka  m inu t .  
Główne p rzec iw d z ia łan ia :  d a lek o  p osun ię ta  
gruźlica  płuc, k rw iop luc ia ,  o rg an iczn a  w ad a  
serca ,  sch o rzen ia  n e rek  i ży laki  k o ńczyn  
do lnych .

U p ra w ia ją cy m  łyżw ia rs tw o  sy s tem aty cz ­
nie o ra z  t r e n u ją c y m  się do  zaw o d ó w  n a  d ł u ­
gie dystanse ,  s tanow czo  ra d zę  p o d d ać  się 
b a d an iu  lekarsk iem u , k tó re  może w y k azać  
u k ry te  w ad y  o rgan izm u ,  nie d a ją ce  się 
chw ilow o odczuw ać."

Reasumując te rozważania, musi 
m y dojść do jednego wniosku —  
w s z y s c y  n a  ś l i z g a w k ę  — 
tem  bardziej, że na miejscu możemy 
wypożyczyć h  żwy.

A Świątnicki.

PODZIEMIA NnUtO YOKSKIE.
(Walka z organizacjami złodziejskiemu —  Wzrost przestępczości 

wśród kobiet amerykańskich).
N a podstaw ie w yw iadu  z  R yszardem  Enrightem , byłym  prezydentem  policji

w  N ow ym  Yorku.

ezych opalizujących okruszyn, g ra ją ­
cych wszysfkiemi barw am i tęczy, wy­
wiera na widzu wrażenie czarujące 
i trwałe.

Mniej artystyczny, ale jakże pod- 
l»i ający ch a rak te r  nosi inna w ysta­
wa „Sto lat życia francuskiego" w ga- 
ierji ,1. Charpentier. Zorganizowano 
ją  dla uświetnienia stulecia iievue des 
Deux Mo u des. Gdy się przegląda 
w katalogu nieskończoną liianję 
współpracow ników lego pisma, kló- 
rzy stanowili kw iat liternluiPr, poezji 
i hum anis tyk i francuskiej, jest się 
napraw dę olśnionym Założona w 
epoce rom antyzm u Revue des <leu\ 
mondes grupowała takich ludzi, jak 
V Hugo. Lnmartiue, de Yigny, Mus- 
set, G. de Nervat, G. Sand, Lanrennais, 
M ontalemberl, później Michelet, Mic­
kiewicz, Quinnet, Balzak, Sainle Beu- 
ve, Th. Gautier: w drugiej połowie 
wieku —  H. Thaine, Baudelaire, l.e- 
conte de 1‘lsTe, Renan, Heredia, dalej 
Brunćtiere, Bourget, Loli, France, 
Barres, H. de Regnier, hr. de Noailles. 
Obecnie spotykam y tam  Benoit, Mau- 
riaca Maurois, br. T haraud , T. Dere- 
inc‘a... Nie licząc rzeszy mniej w y­
bitnych ale ważkich powieściopisa- 
rzy, historyków, literatów.

Pomysł tej wystawy jest nader 
-szczęśliwy. Mamy tu na jprzód  współ­
czesne po rtre ty  wszystkich tych oso­
bistości, karykatu ry ,  rzadkie wydu-

P rzede  wszystk iem  p ra g n ą łb y m  s tw ie r ­
dzić, że E u ro p e jczy cy  w yrobil i  sobie  ca łk iem  
m y ln e  pojęcie  o „ p odziem iach  n o w o jo rsk ic h "  
wychodząc ,  ja k  się  zdaje,  z b łędnego za ło ­
żenia,  że g łów nym  o śro d k iem  przestępczości  
w A m eryce  jes t  New-York . T ak  jed n a k  nie 
jest.  G łów nym  te ren em  dz ia łan ia  wszelkiego 
ro d z a ju  m ętó w  spo łecznych  jest  w Am eryce 
n ie  New-York, lecz Chicago, gdzie o k a z ja  do  
n a j ro z m a i ts zy c h  „ p o p isó w " na s t ręc za  się 
zaw o d o w y m  z łodz ie jom  i b a n d y to m  d a leko  
częściej,  n iż  w New-Yorku.

Przy czy n a  z ja w isk a  lego tkwi w tem, że 
w la tach  os ta tn ich  znaczn a  ilość wielk ich  
t ru s tów  a m e ry k a ń s k ic h  p rzen ios ła  swe c e n ­
t ra le  do Chicago, gdyż h an d lo w a  dzielnica 
n o w o -y o rsk a  M a n h a tw an  Is land nie n a s t r ę ­
cza ła  już żadnych  da lszych  m ożliwości r o z ­
budowy. W raz  z t ru s tam i  p rzen ios ła  sic  dc  
Chicago ca ła  a r m ja  p o d e jrz an y c h  o so b n i ­
ków, k tó ry ch  na jży w o tn ie jsze  in teresy  z w ią ­
zane  są ściśle z. losem tych  f irm . Każdy 
ży jący  o rg a n iz m  m a  swe pa razy ty ,  a tym 
pow odz i  się zazw ycza j  n a j lep ie j  wpohliżu  
b a n k ó w  i wielk ich  d om ów  h and low o-prze -  
m js lo w y ch .  T ak  więc się  stało , że w raz  z 
w zrostem  ru c h a  h a nd low ego  obse rw o w ać  
m ożna  w Chicago od lal  k i lku  s ta ły  wzrost 
ilości p o p e łn ian y ch  tam  m o rd ers tw ,  n a p a ­
dów, w łam ań ,  kradzieży ,  d e f ru u d acy j  i 1. p.

PrzylaczejAc to wszystko, nie  'chcę b y ­
n a jm n ie j  tw ierdzić ,  że New-York nie ma 
swego podz iem nego  św ia ta  przestępców . 
B andyci  now oyorscy ,  zw an i  powszechnie  
„gangs",  są i dziś jeszcze rów nie  zręczni, 
siln i ruchliwi,,  j a k  i p rzed  laty. A przy- 
tem —  co d la  s to su n k ó w  n o w o jo r s k ic h  jest 
n u jch a rak te ry s ty cz n ie jsz e  —  tęp ien iem  Pand 
tych z a jm u je  się n ie  tyle  polic ja ,  ile one  
sam e,  p rześ lad u jąc  się n a w z a je m  z n ieb y ­
w ałą  s tanow czośc ią  i zapa łem

W  E u ro p ie  p rzvp isu  je się p rzesadn ie  
> wielkie  znaczen ie  p rzem ytow i -napojów wy 

sk o k o w y ch  do  S tan ó w  Z jednoczonych .  Na 
przem ycie  tym, pow szechnie  zw an y m  „boot-  
legging", m o żn a  hyto  robić  z n ak o m ite  in te ­
resy p rz ed  k i lku  laty, dziś je d n a k  „za jęc ie"  
to jes t  już  da leko  m n ie j  in t ra tn e  Chodzi 
m ianow ic ie  o to, że właściciele lokalów  p u ­
b licznych ,  gdzie  p o k ry jo m u  sp rzed aw an o  są 
wszelkiego ro d z a ju  tru n k i ,  w p ierw szych  
la tach  ono w iązyw an ia  us taw y  p ro h ib ic y jn e j  
zakup i l i  od  p rz em y tn ik ó w  tak ie  m nós tw o  
łych n apo jów ,  że są w nie  z ao p a trzo n e  na 
d łuższy o k re s  czasu. R e s tau ra to rzy  nowo- 
yo rscy  postępow ali  p rzy tem  w sposób  b a r ­
dzo sp ry tny ,  m ag azy n u ją c  swe z ap asy  t r u n ­
ków w ro z m a i ty c h  częśc iach  m ia s ta  tak ,  że 
jeś li  policji  uda ło  się n aw el  jeden  taki  
sk ład  wykryć ,  to w innych  dzie ln icach  
m ias ta  po zo s taw ały  im n ie tk n ię te  dalsze  
sk łady.  1 piło się  wesoło dalej.. .

W śró d  z łoczyńców w dz ie ln icy  c h iń ­
skiej,  w B ronx i w Marlen m ało  jest  tak ich ,  
k tó rzy  d z ia ła ją  na  w ła sn ą  rękę.  Zasada  k o ­
lek tyw izm u w y z n aw an a  jes t  tu ta j  już od- 
d a w n a .  I s tn ie ją  tu całe trusty,  k tó re  z m o ­
nopo l izow ały  dla siebie  poszczególne r o ­
d za je  p rzestępstw .  K onsekw enc je  tak iego  
s tanu  rzeczy są  b a rd z o  c iekaw e, p rzede- 
wszystk iem  jeżeli chodzi  o p o szuk iw an ie  
przez  polic ję  p rzes tęp có w  „ in d y w id u a ln y ch  , 
t. j. tak ich ,  k tó rzy  do żadnego  „ t ru s tu "  nie 
należą .  Ujęcie tak iego  p taszka  nie wym aga 
p raw ie  żad n e j  p racy ,  gdyż ja k  ty lko  „gangs"  
d o w ia d u ją  się , że ten, czy innv  „ in d y w id u ­
a l is ta "  p o szu k iw an y  jes t  p rzez  o rg a n a  bez. 
p ieczeństw a publicznego, po l ic ja  o t rzy m u je  
n a ty c h m ia s t  tak  d o k ład n e  in fo rm a c je  co do 
m ie jsca  p rz eb y w a n ia  p oszuk iw anego ,  że już 
po  k i lku  god z in ach  w ęd ru je  on  za k ra ty .  
T rzeba  b o w iem  wiedzieć,  że „gangs"  nie 
to le ru ją  k o n k u re n c j i  i wsze lką  in ic ja tyw ę  
in d y w id u a ln ą  t r a k tu ją  j a k o  m ieszan ie  się 
do  ich p raw . Dlatego też w y d a n ie  każdego 
„ in d y w id u a ln eg o "  przestępcy w ręce  władz

nia, rękopisy, ulubione ich przedmio 
Iy, rysunki i listy. Możemy uplastycz­
nić sobie wspomnienia z lektury po­
znaniem wiernych podobizn autorów, 
zhliżyć się do atmosfer}’ intymnej 
ich zamiłowań i pracy, możemy od­
chylił nieco zasłonę nad zakulisową 
stroną ich życia. Takie drobiazgi, n a ­
wel jak  czapek De)acroix wyhafto­
wany przez Georges Sand pantofle 
chrzestnej m atki Musset a, setki pa-* 
miątek po ak torach  i aktorkach, po r­
trety  muz i inspiratorek poetów, 
wielkich pań i mecenasów pozwalają 
nam  wczuć się w ducha i nastrój ich 
twórczością

Ileż medytacyj budzi widok n o ta ­
tek V. Hugo, kreślonych na m argine­
sach broszur, na skrav,’kach papieru, 
gdzie obok rachunków  praczki zn a j­
dujem y cale wiersze, p lany utworów, 
kary k a tu ry  i szkice. Albo skrom ne 
zeszyty uczniowskie Barresa w o to­
czeniu paru ulubionych jego obrazów 
i książek. A rysunki!... Pokazuje się, 
że Hugo, Ganiier, From enlin , Musset 
mieli zadatki na niepospolitych m a ­
larzy, Baudelaire — na wybitnego 
akwalorcistę.

Nasuwa sic tu ciekawa obserwacja 
co do dziwnego niezrozumienia, które 
panowało w tych czasach pomiędzy 
l i te raturą a sztuką plastyczną. W iel­
cy pisarze podziwiają m iernych pod­
rzędnych malarzy i przez nich są 
przeważnie portre tow ani. Wielcy a r ­

u w ażn ją  zk o lek lyw izow an i  z łodzieje  za sw ó j  
obowiązek .

Zgoła inacze j  m a  się rzecz,  jeżeli chodzi  
o u jęc ie  p rzestępcy, na leżącego  do „ t ru s tu " .  
W ted y  p o ru sza  się ca ł j  zn akom icie  z o rg an i ­
z o w an y  a p a r a t  „gangow sk i" ,  by  zmylić 
czu jność  policji.  Nikt w E u ro p ie  n ie  m oże  
sobie  w yobrazić ,  z jak iem i  t ru d n o śc iam i 
zw iązane  jes t  d la  polic j i  a m e ry k ań sk ie j  
u jęcie  takiego zo rgan izo w an eg o  przestępcy.

P o l ic ja  n o w o y o rsk a  us i łu je  u ła tw ić  so ­
bie p r a c ę 'w  ten  sposóD, że u m yśln ie  wnosi 
fe rm e n t  do  o rg a n iz ac y j  z łodzie jsk ich ,  p o d ­
ju d za jąc  p rzy tem  sz tuczn ie  je d e n  „ t ru s t"  
p rzec iw k o  drug iem u . Niestety na jw ięk sza  
część te j  p ra cy  w y k o n y w an a  jest  w w ięzie­
n iach .  U w ięzionem u p rzes tępcy  p rzy zn a je  
się roz m a ite  ulgi i p rzyw ile je  i w ten  sposób  
„ w y c iąg a"  się  zeń wszelk iego ro d z a ju  p o ­
ufne  in fo rm ac je ,  służące n a s tęp n ie  do  „ n a ­
w iązy w an ia  k o n ta k tu "  z gangam i i do  s i a ­
nia m iędzy  n iem i niezgody.

Poszczególne „gangi"  są  tak znakom ic ie  
o rg an izo w an e ,  że polic j i  jes t  n iezm ie rn ie  
t ru d n o  w paść  na  ich trop .  Nawet k o rz y s ta ­
n ie  z a r m j i  w yw iadow ców  i „m ężów  z a u fa ­
n ia "  często b a rd zo  m ija  się ze sku tk iem . To 
też sy tu ac ja  pod względem  bezpieczeństw a 
p ubl icznego  w Now ym  Yorku, a głównie  
w Chicago, b y łaby  w pros t  rozpaczl iw a ,  gdy­
by n ie  oględność  nacze ln ik ó w  b a n d  z łodz ie j ­
sk ich ,  k tó rzy  d o b rze  wiedzą, że i w r z e ­
m iośle  z łodz ie jsk im  o b o w iązu je  p rzysłow ie:  
„ ca  za wiele, to n iezd ro w o " .  W ied zą  oni 
św ietnie ,  że ich fach  służyć m a n ic ty lko  do  
bezcelowego z ap y ch an ia  k ieszeni z rab o w an e  
mi p ien iędzm i.  D latego też p ra c u ją  oni 
według p ew nych  zasad i skw ap l iw ie  u n ik a ją  
wszystkiego, co m ogłoby  w m ieście  w y tw o ­
rzyć n a p rę ż o n ą  sy tuację .  P a m ię ta ją  oni 
d obrze  o losie sw ych  p o p rzed n ik ó w ,  k tórzy  
nie u m ie jąc  t rzy m ać  na uwięzi sw ych  in ­
s ty n k tó w  złodzie jsk ich  k ra d l i  bez żadnego  
p lanu ,  p o tęgu jąc  tem  jed y n ie  czu jność  p o ­
licji i w yw ołu jąc  we w łasnych  sze regach  
rozmaite  n iep o ro zu m ien ia ,  co os ta teczn ie  
d o p ro w ad z i ło  do  tego, że większość tych 
g en tlem an ó w  skończy ła  sw ą k a r je rę  na  
k rześle  e lek trycznem .  By u n ik n ąć  p o d o b n e ­
go losu, nacze ln icy  b a n d  d z ia ła ją  obecnie  
n iezm iern ie  oględnie  i nie chcąc  n a d u ży w a ć  
c ierp liwości  polic ji,  u n ik a ją  n a d m m r u  w ła ­
m ań  i k radzieży ,  p rzy czy n ia ją  się w ten  sp o ­
sób pośredn i  do  h a m o w a n ia  lem pa  r o z ­
woju  p rzes tępczośc i  w Ameryce.

W  czasach  os ta tn ich  wzrósł znaczn ie  
ndz ia ł  kobiet  w ro zm a ity ch  p rzes tęps tw ach ,  
naw et tych nie wyłączając ,  k tó re  do  n ie ­
d a w n a  s tanow iły  jak g d y b y  p rzyw ile j  m ę ż ­
czyzn. F a k t  ten w y m aga  od polic j i  g r u n ­
townego p rz e o r jen to w a n ia  się i p o sz u k iw a ­
nia now ych  ś ro d k ó w  o c h ro n y  b e zp iec z eń ­
s tw a publicznego. Nowa fa la  p rzestępczości ,  
k tó ra  zalewa p rzedew szys tk iem  wie lk ie  
m iasta ,  o b e jm u je  w ie lką  dość  p rzestępstw ,  
p o p e łn ian y ch  przez  kobiety .  P rz y k ro  mi,  że 
m uszę  tu stwierdzić,  iż poz iom  m o ra ln y  
spo łeczeńs tw a am e ry k ań sk ie g o  jes t  b a rd zo  
niski. Mam tu oczywiście  na  myśli  poz iom  
m o ra ln y  ludności wielk ich  m iast.  U o gó ln ia ­
nie jes t  zawsze rzeczą  ry zy k o w n ą ,  m im o  to 
j ed n a k  na leży  uznać, że d e p ra w a c ja  w Am e­
ryce p rzy jm u je  z as tra sza jące  ro zm iary .

(Copyright by  Centropress .)  ,

Już wyszedł z druku

\ i r _  "
na 1930 r. Rocznik XXV.

CenaZł.2 —.Do nabycia v? Księgarni 
Józefa Zawadzkiego. Zamkowa 22, 
oraz we wszystkich księgarniach « 
i e ięk szy ch  afflepsoli mat piśm. £

-si.

tyści nl(- lubią twórczości swych 
rówieśników literackich. Zetknięcie 
się pomiędzy dwom a sferami odbywa 
się tylko wyjątkowo, jak w p o r t re ­
tach Chopina przez Delacroix, La- 
m art in e ‘a przez Chasseriau, A. F ran- 
1'e'ft pi zez. Bourdelle‘a w k a ry k a tu ­
rach mężów stanu przez Dauinier...

Trochę spotykam y tu i polskich 
pamiątek, nie licząc oczywiście licz­
nych portre tów  i rękopisów p rz y ja ­
ciół naszych wielkich rom antyków . 
Więc rysunek Mickiewicza i szkic rv 
sunkow y I) Iacrois, powiększony da 
gereotyp z. 1844 r., dalej po rtre t  Cho­
pina przez Couture‘a, fragm ent o le j­
ny i rysunek tegoż przez Delacroix, 
liścik i parę taktów muzycznych. 
O Słowackim nic. Pomimo n ieu n ik ­
nionych tu i ówdzie Juk należy gorąco 
powinszować organizatorom  tej w y­
stawy i v>- pierwszym rzę-dzie p. R. 
Doumie. Przysłużyli się oni spraw ie 
lepszego pozannia życia l i teratury  
z ostatnich stu lal we Francji,  co jest 
zarazem doskonałym sposobem d la  
jej propagandy.

Pozostaje tylko zalecić naszym 
czynnikom odpowiedzialnym myśl 
zorganizowania podobnej wystawy, 
bodaj z okresu rom antyzm u, którego 
jubileusz stuletni bynajm niej  jeszcze 
przedawnieniu nie uległ.

Edward Woroniet-ki.
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KRONIKA
5 ‘i

Dziś: Sow y Rok Obrz. 
Jutro: Imienia Jezus.

W schód słońca—g. 7 m. 17 
Zachód . —g. 15 m. 25

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
h .  S. B. z dnia 31 XI1-192S roku
G an ien ie  średnie w milimetrach: 760 
Temperatura średnia: -j- 1 Cc'
Opady w milimetrach l 
Wiatr: przeważ, południowy.
U wagi: półpochmurno.
Minimum: +  1 
Mazimum: 4 -  3 

j Tendencja barometr.: spadek ciśnienia.

OSOBISTEa H M a M m M U r
■ Prezydent m. W ilnu m tc. Fnlejew ski

d z iś  w ieczorem  w yjeżdża  w s p ra w a c h  służ 
Sbowych do W arsz a w y .

—  K ondolcncjn. W e w torek  31 g ru d n ia  
p a n  w o jew o d a  p rzes ła ł  w y razy  współczucia  
w dow ie  po b. p. Iz rae lu  B unim ow iczu.

URZĘDOWA
—  P ud W ojew oda W ł. Raczkiewiez  oarzy- 

m a ł  od u s tępu jącego  m in is t ra  p. Sławoj-Skła-  
d k o w s k ie g o  depeszę  treści  n a s tęp u jące j :

U s tępu jąc  ze s t a n o w isk a  dz ięku ję  w szy­
s t k i m  m o im  w s p ó łp ra co w n ik o m  za pracę.  

J  (— ) S ław oj-Skłudkow ski.  m in is te r .  D nia  30 
‘g ru d n ia  1929 r.

—  Życzenia wojewody w ileńskiego dla 
i»olieji. W o je w o d a  w ileński  W ł.  Raczkiewiez 
w ys tosow a ł  pod a d re se m  k o m e n d a n ta  w o je ­
w ódzk iego  P. P. w W itn ic  n a s tęp u jące  p ism o 
z polecen iem  ogłoszenia  go w ro z k az ac h  dz- 
Polic j i .

Po l ic janc i!  W  tw a rd e j  o d p o w iedzia lne j  
s łużbie  bezp ieczeńs tw a,  k tó rą  d la  d o b ra  P a ń ­
s tw a pełn ic ie  u p ły n ą ł  znow u  W a m  rok  jeden.

Dla W a s  by ł  on  o k re sem  z jed n e j  s trony  
ż m u d n y c h  codzien n y ch  wysiłków, jak ie  o c h o ­
tn ie  w ’ służbie  z ew n ę trzn e j  ponosiliście,  z 
d ru g ie j  zaś ok re s  w y tężone j  w ew n ę trz n e j  
p ra c y  p ro w a d zo n e j  w k ie ru n k u  pogłębienia  

• w iedzy  fach o w e j  i dalszego u d o sk o n a len ia  
a p a r a tu  policyjnego.

Osiągnięte  rezu l ta ty  są ^ d u ż e ,  czego d o ­
w o d e m  zaufan ie ,  k tó re m  u w szys tk ich  w ars tw  
ludnośc i  w o jew ódz tw a  się cieszycie. W  p r a ­
c y  sw ej  jed n a k  u s tać  n ie  m ożecie  bo  ty lko  
o n a  d a je  g w aran c ję ,  że sp ros tac ie  każdem u 
z a d a n iu  p rzed  k tó rem  pe łn iona  przez  \Va» 
s łu ż b a  może W a s  w k ażd e j  chwili  postawić.

Z n ad ch o d z ąc y m  N ow ym  R ok iem  życzę 
w szy s tk im  o ficerom , u rz ę d n ik o m  i sze reg o ­
wym  Policj i  P a ń s tw o w e j  w o jew ó d z tw a  w i­
leńskiego os iągn ięcia  jak n a j lep szy ch  w y n i­
k ó w  w ich p racy  zaw odow ej ,  j a k  również  
szczęścia  w życiu p ry w a tn em .

W ojew oda W l. Raczkiewiez.

A P MI NISTR&CY j MA
— U karanie. S tarosta G rodzki  u k a ra ł  w 

dn .  27 b. m. B en ia m in a  K ag an a  d w u d n io w y m  
a re sz tem  bezw zg lęd n y m  za n iew łaśc iw e  z a ­
ch o w an ie  się w lokalu  kom is ji  p o b o ro w e j  w 
■Wilnie L

rR»roty d J k p ó w  spożyw czo-ty ton iów . 
W obec  k u rsu ją cy c h  pośród  p ła tn ik ó w  p o ­
d a tk u  p rz em y s łp v eg o  pogłosek, ja k o b y  na 

'  wysćkość.  u s t . i jo rac h  przez  władze sk a rb o w e  
oly.-dów -sklepóiśa  spożywczo  - ty ton iow ych  
, v p ł , « a  kwoHą—p<. unaj  p row iz ji  ze uprze- 

fcla? w y ro b ó w  ty ton iow ych  — d o w ia d u je ­
my 9 «  z m ia ro d a jn e g o  źródła ,  że o b ro ty  tyćli 

^S izeas ięu iors tw  usta la  się na  podstaw ie  ze­
b r a n y c h  m a te r j a ło w  w y m ia ro w y ch  i op in ji  
i z łonków k om is j i  szacunkow ej ,  bez wzglę­

d u  na kwotę  p o b ra n e j  prowiz ji .
— W ykopno Koncesyj dla zukładów  gos- 

podnło-sz.ynkarskich na rok 1930. Z po c zą t ­
k iem  stycznia  m ag is t ra t  m. W iln a  p rz y s tę p u ­
je  do w y d a w a n ia  koncesy j  n a  rok 1930 dla

p z y s tk ic h  po łożonych  i<u te ren ie  m ias ta  
zkk ładów  gosp o d a rczo  - sz y n k a rsk ich  ( res ta ­
uracje,  k a w ia rn ie ,  p iw ia rn ie  i t: p.).

Osta tn i  t r r m h  i w- k u p u  koncesy j  upływa 
|  z d n iem  31 b. m. ■—

Vo up ływ ie  tego te rm in u  opiesza li  będą  
p o c iąg an i  do  odpow iedzia lnośc i  ad m in is t ra -  
ey jno-sądowej.

— Z aopatrzenie w wodę now owybudowa- 
ną szkolę pow szechna nu Anłokolu. W  u b ie ­
gły  p on iedz ia łek  odbyło  się w lokalu  m ag is ­
t ra tu  posiedzen ie  m ie jsk ie j  kom is ji  t e c h n ic z ­
nej.  na  k tó rem  m iędzy  innem i d e b a to w a n o

n a d  sp ra w ą  z a o p a trz e n ia  w w o a ę  now ow ybu-  
d o w a n ą  szkołę  p o w szech n ą  na  A ntokolu  

W  toku  dysk u s j i  w y łon i ły  się  d w a  p ro je  
k ty :  b u d o w y  s tu d n i  a r te zy jsk ie j  o raz  p rz e ­
p ro w a d ze n ia  ru roc iągu .  Mimo, iż p ro jek t  
d ru g i  po c iąg a ł  za  so b ą  znaczne  koszty (■ 
d o w a  ru ro c ią g u  o b l iczana  jes t  na  sum ę 
180.000 zł.) —  ko m is ja  w ypow iedzia ła  się 
za p rz ep ro w a d z en iem  ru ro c iąg u  ze w zg lę ­
dó w  p rak ty czn y ch .

SANITAPHA
— Choroby zakaźne .  W ład ze  sa n i ta rn e  

zan o to w a ły  w ub ieg łym  tygodniu  na  terenie  
m ias ta  n a s tęp u jące  w ypadki  zas łabn ięć  na  
c h o ro b y  zakaźne :

T y tu s  b rzu szn y  3 (w tern 2 c h o ry ch  z m a ­
rło), ty fus  plamisty 1 (chory  zm arł) ,  p łon ica  
0 (1 zgon), b łon ica  5 (1 zgon), o d ra  102 (2 
zm arło) ,  róża  3 (2 zmarło) ,  k.iztusiec 2, g r u ­
źlica 11 Iw tem  5 zgonów) i g rypa  1.

Ogółem w w y m ien io n y m  czasie c h o ro w ało  
135 osób, z czego 14 śm ier te ln ie .

Ł f s a g
— Nowa tary fa  telefoniczna w rozm owie

z Łotwą. W o b ec  z m ian y  ta ry fy  te le fon iczne j  
przez  z a rz ą d  ło tewski o p ła ta  za 8 m in u to w ą  
ro zm o w ę  te le fon iczną  zwykłą  między W i l ­
n e m  a Ł o tw ą  od  d n ia  1 s tyczn ia  1930 roku  
wynosi  3 fr. 20 cent.  do  Daugavpils ,  In tra ,  
Karsava,  Kreslaw a, L udza ,  Rezekne, Zem- 
gale  i 3 fr. 60 cent.  do  Je lgowa,  L iepaja ,  Ma- 
jozi,  Riga.

— Nowy naczelnik wydziału adm in istra­
cyjnego dyrekeji P. i T. Z d n iem  28 g rudn ia  
r.  ub.  o b ją ł  w ydz ia ł  a d m in i s t r a c y jn y  D y re k ­
cji  Pocz t  i Telegrafów w W iln ie  p. d-r  Al­
fred  Sow iński,  d o tychczasow y  nacze ln ik  w y ­
dz ia łu  Dyrekeji  Poczt i Te leg ra fów  w L u b ­
linie.

i m WANIA I ODCZYTY
— Z Tow arzystw a Praw niczego im. Igna­

cego D aniłow icza w W ilnie. W  d n iu  3 s ty cz ­
n ia  1930 r.  (piątek) o godz. 7.30 w ieczorem  
(lokal R ady A dw okack ie j  —  G m ach  Sądów 
n a  Luk iszkach)  odbędzie  się r e fe ra t  Członka 
T o w a rz y s tw a  p. L eo n a  S u m o ro k a  na  U m a t  
„O p ro jek c ie  Ustawy H ip o teczn e j"  ( re fe ra t  
Z jazd o w y  prof.  Glassa o raz  „O oro jekc ie  
p ra w a  h ipo tecznego"  ( refera t  z jazdow y  p r d .  
Zolla).

Goście mile w idziani.

HARCERSKA

— Przed zjazdem  harcerskim  w W ilnie.
W  dniu  30 g ru d n ia  p. w o jew o d a  Raczkie- 
wicz p rz y ją ł  d e p u ta c ję  k om ite tu  o rg a n iz a ­
cy jnego  m ającego  się odbyć  w n i t a  
lym  z jazdu  uczes tn ik ó w  w a lk  o W iln o  (kam- 
p a n j i  1920 roku) ,  którzy'  walczyli  w szere- 
gachgach  b. szóstego h a rce rsk ieg o  pu łk u  p ie ­
cho ty .  D ep u tac ja  z łożona  z pp. kpt.  T a d e u ­
sza  K aw alca ,  p. Szem bergow ej i p. T ad eu sza  
Szum ańsk iego  p rzyby ła  p rosić  p. w ojew odę  
o p rzy jęc ie  p ro te k to ra tu  n a d  w sp o m n ia n y m  
z jazdem . O ob jęc ie  p ro te k to ra tu  n a d  z ja z ­
d e m  b ę d ą  rów nież  p roszen i  ks. B iskup  Ban- 
d u rsk i  i gen. Żeligowski.

•Tak w iad o m o  n ie is tn ie jący  już  obecnie  
szósty h a rce r sk i  pu łk  p iech o ty  tw orzony  był 
przez  gen. Żeligowskiego d la  u p am ię tn ien ia  
zas ług  ha rce rzy ,  p o łożonych  w o b ro n ie  W i l ­
nu  i R zeczypospoli te j .  Kom ite t  z jazdow y pod 
p rzew o d n ic tw em  kpt.  Kawalca ,  b. dow ódcy  
p ie rw sze j  l ia rce rk s ie j  k o m p a n j i  rozpoczął  
j u ż  p race  p rzygo tow aw cze  z jazdu .  Do k o m i­
te tu  h o n o ro w eg o  zap roszen i  b ę d ą  dow ódca  
ówczesnej  ocho tn icze j  dyw iz ji  pułk .  Koc, d o ­
w ódca  g ru p y  o p e ra c y jn e j  m jr .  Kościa łkow- 
: ki, -dowódca h a ta i jo n u  h a rce rsk ieg o  m jr  
b o h o ro w sk i  i dow ódca  b. szóstego h a r c e r ­
skiego p u łk u  Sokołow-ski.

Ż jazd  odbędzie  się w W i l n i e ł s  i 9 p a ź ­
dz ie rn ik a  1930 r., a więc w roczn icę  w k r o ­
czenia  oddz ia łów  h a rce rsk ich  do W ilna .  W  
czasie  z jazd u  o d d a n y  będzie  ho łd  pamięci  
poległych h a rce rzy ,  u rz ą d z o n a  będzie  w y ­
cieczka do  R ostyn ian  koło Now ych Trok,  
m ie jsca  pam ię tnego  z w a lk  p ie rw sze j  k o m p a ­
nji  h a rc e r sk ie j  z L itw inam i.  Odbędzie  się 
rów nież  d e k o ro w an ie  h a rce rzy  K rzyżam i Z a ­
sługi w ojsk  L itw y  Ś ro d k o w ej  i p a m ią tk o w e  
mi o d z n ak a m i  z jazdu.

SPRAW Y BIAŁORUSKIE
— D elegacja B iałoruskiego Związku Aka­

dem ickiego na Zjazd „ABSA". Na tegoroczny”  
z jazd  „ABSA" (Z jednoczenia  B ia ło rusk ich  
O rg an izacy j-A k ad em ick ich ) ,*  k tó ry  się o d b ę ­
dz ie  w P ra d z e  Czeskiej w d n iu  4 stycznia  
r.  b. w delegacji’ od  B ia łorusk iego  Zw iązku  
A kadem ickiego  w W iln ie  w d n iu  dzis ie jszym

u d a ją  się p. S tan is ław  Stank iew icz  i p. Ku- 
gen jusz  Bartul.

— Spraw a organizacji Związku B iałoru­
skich L iteratów . W śró d  m ło d y ch  jak o te ż  i 
s ta rszy ch  l i te ra tó w  b ia łorusk ,  w W iln ie  o b e ­
cnie  są  p ro w a d zo n e  s t a ran ia  w celu z o rg a ­
n izo w an ia  Zw iązku  L ite ra tó w  B iałorusk ich .  
Celem Zw iązku  będzie  n aw iąz an ie  ścisłej łą ­
czności p o m ięd zy  w szys tk im i l i te ra tam i  b i a ­
ło ru sk im i  za ró w n o  w W ilnie,  j a k o  też i na 
p row inc ji .

TEATR I fcUZYKA
— T ra tr  M iejski na Pohulance. W ystępy 

W andy Siem aszkow ej. Dziś o godz. 8 wiecż. 
g ra n ą  będzie  po raz  17-ty sz tuka  G ordina  
„M irla  E fros" ,  s ta n o w iąc a  n a jw ięk szy  s u k ­
ces sezonu. W  roli  ty tu ło w e j  zn ak o m ita  a r ­
ty s tk a  W a n d a  Siem aszkow a.  Mimo w y ją tk o ­
wego p ow odzen ia  „Mirla  E f ro s"  schodzi  n i e ­
b a w e m  z r e p e r tu a r u  z. p o w o d u  w y ja zd u  W. 
S iem aszkow ej  do  K rakow a.  Ju t ro  w da lszym  
ciągu „Mirla E fros" .  W  p ró b a ch  pod k ierów  
n ic tw cm  b. d y re k to ra  tea t ru  k rak o w sk ieg o  
wybi tnego  reżyse ra  Z y g m u n ta  N o w ak o w sk ie ­
go „ T u r a n d o t"  Gozziego.

— T eatr Miejski „ L u tn ia " .  Dziś n a jw e ­
selsza k o m ed ja  b ieżącego r e p e r tu a ru  „Mysz 
k o śc ie ln a"  w k tó re j  dyr.  Zelwerowicz  n a  tle 
św ie tn ie  zgranego  zespołu k reu je  k a p i t a ln ą  
p ostać  b a ro n a  Ulricha.  W  p rzy g o to w an iu  
o s ta tn ia  now ość  r e p e r tu a r u  „ P a n  T o p az "  Pa- 
gnola  w p rzek ład z ie  A. Zagórskiego. Ju t ro  
po raz  13-ty „Mysz kośc ie lna" .

-— „W'esclc S an d o m ie rsk ie " .  Dziś o godz. 
3.30 p. p. zespół tea t ru  re g jona lnego  odegra  
w tea trze  m ie jsk im  „ L u tn ia "  po raz  os ta tn i  
„W ese le  S an d o m ie rsk ie " .  W id o w isk o  to p o ­
lecić na leży  n a jsze rszy m  w a rs tw o m  p u b l i ­
czności j a k  rów nież  i m łodzieży  szkolnej .  
Ceny mie jsc  d w u k ro tn ie  zniżone  od 30 gr. 
do  1 zł. 80 gr.

— „K ró lew icz  Rak". Od szeregu tygodni  
c zyn ią  się in ten sy w n e  p rzy g o to w an ia  w celu 
w ys taw ien ia  po lsk ie j  baśn i  ludow ej W a n d y  
S tan is ław sk ie j  „Kró lewicz  R ak" .  Sz tukę  tą. 
u ro z m a ic a ją  śp iewy i tańce  o p a r te  na  moty­
w a c h  lu dow ych  ziemi k ie leck ie j  i p io t rk o w ­
skiej.  Reżyser ję  p row adz i  K. W yrw icz -W i-  
c lirowski.  K ierow nic tw o  m uzyczne  sp o czy ­
w a  w rę k a c h  E. Dziewulskiego.  B a rw n e  i f a n ­
tas tyczne  d e k o ra c je  według  p ro jek tó w  E. Ka- 
rn ie ja .  W  w y k o n a n iu  sz tuki  b ierze  udz ia ł  
p ra w ie  cały zespól  a r ty s ty c zn y  oraz. zespół 
tan eczn y  A. R o jzcrów ny.  P re m je ra  zap o w ie ­
d z ia n a  n a  sobotę  4 b. m . o godz. 3.30 po  poł.  
Bile ty już  są do  n a b y c ia  w- kasie  zam aw ia li .

—  Rewja Świąteczna. W  sobotę 4 b. m.
0 godz. 11.45 p o w tó rz o n ą  zos tan ie  w tea t rze  
n a  P o h u la n ce  re w ja  sy lw estrow a,  k tó ra  z y ­
sk a ła  ogólny p o k lask  i uznan ie .  H u m o r ,  p io ­
se n k a  i tań c e  d o m in o w ać  b ę d ą  w p ro g ram ie  
R eżyser ja  R. W asilew skiego  i K. W yrw icz-  
W iehrow sk iego .  Ceny mie jsc  n o rm a ln e .  Bi­
lety już  są do  nab y c ia  w kasie  zam aw ia li .

R A D J Q
ŚRODA, d n ia  1 stycznia  1930 r.

10.15- Nabożeństwo.  11.55: Sygnał czasu
1 kom . m etcorlog iczny ,  koncert ,  o raz  odczyty  
ro ln icze .  16.55: K oncer t  i s łuchow isko  dla 
dzieci.  19.00: „ K u k u łk a  w ileńska" .  19.25: 
13-ta lekc ja  języ k a  włoskiego. 19.40: P r o ­
g ra m  n a  czw ar tek ,  sygna ł  czasu  i r o z m a i ­
tości.  20.00: , ,La T r a v ia t a “ , o p e ra  G. Ver- 
d i ‘ego (audycja  z płyt g ram o fo n o w y ch ) .  
22.00: Fe l je ton ,  kom unika ty '  i m u zy k a  t a ­
n eczn a  z W arszaw y .

C zw artek ,  dn ia  2 s tyczn ia  1930 r.

11.55: Sygnał  czasu. 12.05: P o ra n e k  mu- 
:yki p o p u la rn e j  w wyk. o rk ies t ry  Polsk .  

R ad ja .  13.00: K o m u n ik a t  m eteoro log iczny .  
16.10: P r o g r a m  dz ienny .  16.15: G ram ofon .  
17.00: K o m u n ik a t  Wil.  Tow. Śp iewaczych 
i Muzycznych. 17.15: Odczyt  i koncert .
18.45: P o g a d a n k a '  ra d io tec h n icz n a .  19.10: 
P rzeg ląd  f i lm owy. 19.35: Kurs fo tograf j i .
19.55: P r o g r a m  na  p iątek ,  sygna ł  czasu
i rozm aitośc i .  20.15: F e l je to n  i koncer t .  
21.30:Audycja l i te rack a :  „Złota  C zaszka"
Ju l ju sz a  S łowackiego  -w wyk. Z. D. R. W. 
22.15: F e l je ton  i k o m u n ik a ty .  23.00: Muzyka 
taneczna .

K i N A i F I LM Y
N A R E S Z C I  El...

B y n a jm n ie j  n ie  ty tu ł  f i lmu, to ty lko  w est­
chn ien ie  ulgi, a  n a w e t  radośc i  z p o w o d u  u j ­
rzen ia  pierw szego od  „ P rz ed w io śn ia "  zu p e ł­
n ie  dobrego ,  polskiego fi lm u. Je s t  n im  
„9-ta  25“ (przygoda  jed n e j  nocy) real izacj i  
J.  Lasockiego, reżyser j i  R y sz a rd a  Biskego 
i A. A ugustynow icza,  w y tw ó rn i  „Sola-Uilm". 
Cieszyłem się n iew ym ow nie ,  p a trz ąc  na  to 
dzie ło  całkow icie  nasze,  bez  żad n y ch  p rz e ­
r e k la m o w an y c h ,  zag ran iczn y ch  gas tro le rów , 
sk ro m n e ,  jeśli  idzie o s t ro n ę  m a te r ja ln ą  jego 
real izacj i ,  —  ale m a ją ce  n a  sobie  zn am io n a

szczerego talentu ,  co jest w ażn ie jsze  niż 
wszelka c hoćby  n a jb a rd z ie j  e fek tow na ,  w y ­
s tawa,  t r ick i  etc. Z w a lo ró w  „9-te j  25“, k tó ­
ry c h  jest  sporo , dość  zasadn iczych ,  p rzedeu  
szystk iem  w y m ien ia m y  sam  p om ysł  główny, 
k tó ry  posłuży ł  za p u n k t  w yjśc ia  tw ó rc o m  
sc.enarjusz.a pp. L. N ow ińsk ie j  i S. R om inow i 
(b. c iekaw y),  d a le j  ca ły  scen ar ju sz  b. z ręcz ­
ny, b. k o n se k w e n tn ie  s k o m p o n o w a n y  o ży ­
wej,  in te resu jące j  fabule .  N astępn ie  reżyser-  
ja  —  w k tó re j  znać  n iepoś ledn ią  k u l tu rę  d e ­
c y d u jący ch  w nie j  c zy n n ik ó w  k ie ro w n i ­
czych. Za o b jaw y  je j  u w ażam y  n iezw ykły  
u m ia r  i prosto tę ,  k tó rem i  odznacza  się w y ­
k o n an ie  tego fi lmu, w a r to śc i  n ies te ty  tak  
r zad k ie  w n asze j  m łode j  k in em a to g ra f j i ,  z aś ­
m ieconej  p rze ró żn em i,  j a s k raw e m i,  p rym i-  
ty w n em i  efek tam i,  z o d p o w ie d n ią  dozą  s z a r ­
ży. P rz y k ład ó w  tego u m ia ru  m a m y  w o m a ­
w ia n y m  f i lmie  sporo , np. sposób  w jak i  
p rzed s taw io n o  d w a  z aw a r te  w n im  zab ó js t ­
wa, m ian o w ic ie  —  wysoce powściągliwy.  J e ­
d n o  z n ich  jes t  n aw et  n iew idz ia lne ,  m ożna  
się go ty lko  dom yśl ić  z m igocących  n a  śc ia ­
nie c ien iów  i dosk o n a łeg o  gestu  p rze rażen ia  
p. Norskie j.  Gdyby scenę  tę robili  np.  r e a l i ­
z a to rzy  „Szlakiem h a ń b y "  a lbo  „Z d n ia  na  
dz ień" ,  n a p ew n o  p rzeds taw il iby  według n i e ­
m ieck ich  (daw nych  sowieckich) wzorów, 
t ru p a  z d iu ra  w głowie, ka łużą  k rw i  eto. P rz y  
tym  u m ia rze  b. um ie ję tn ie  p o d k re ś lo n o  w 
„9-te j  25" n a s t ró j  ro zg ry w a ją cy c h  się  w y d a ­
rz eń  zap o m o cą  ś ro d k ó w  o g ro m n ie  p ro s ty eh  
a za ra ze m  t ra fn y c h  wielce. B a rdzo  dobrze  
zazn acza ła  się  p ew na  n iesam o w ito ść  owej 
żądzy  p rzygód  b o h a te rk i  sz tuki,  d oskona łe  
zwłaszcza  są m om enty ,  gdy p. N orska  siedzi 
w c iem nym  p o k o ju  i p rz e la tu ją  po  n ie j  św ia ­
tła  ok ien  p rzeb iega jącego  za o k n e m  expresu  
(świetny efekt) .  Napięcie d ra m a ty c z n e  c a łe ­
go f i lm u jes t  dość silne i u t r zy m an e  (także 
i tempo) n iem al  bez zarzu tu .

W y k o n a n ie  a k to rsk ie  jes t  na  w ysokim  
poziom ie,  pełne n a tu ra ln o śc i ,  p ro s to ty  bez 
o d ro b in y  sza rży  (może troszeczkę  w c h a r a k ­
t e ry s ty czn y ch  ty p ach  m ałom ias teczkow ych ,  
a le  to niewiele  raziło),  p rzyczem  należy, z 
u zn an iem  podkreś l ić  zupełne  ze rw an ie  z fhe- 
todą  „g w iazd "  i „n azw isk " ,  o raz  p ra w ie  c a ł ­
ko w i ty  ro z b ra t  z tea t rem .  To „ p raw ie "  o g ­
ra n ic za  się do p a r u  ep izodycznych  w y k o n a w ­
c ó w  k tó rzy  aczko lw iek  są w y b i tn em i siłami 
t ea t ra ln em i,  j e d n a k  z k in em  są  ju ż  tak  zży­
ci, że z ró w n e m  p o w o d zen iem  w obu  tych 
d z iedzinach  p ra cu ją  ja k  —  Bodo W a l te r  i 
inni.  N a to m ias t  pos tacie  g łów ne o d tw a rza ją  
m łode  i zdolne  siły, do ty ch czas  n a  e k ran ie  
n ieznane .  A więc p. Iza Norska,  b a rdzo  
szczęśliwe „ o d k ry c ie "  (niestety n ie  wiem 
czyje) p o w ażn a ,  sp o k o jn a ,  o ró w n ie  ekspre- 
sy jn e j  j a k  i u m ia rk o w a n e j  m imice,  na s tęp n ie  
o H a r ry  Cort b. n a tu r a ln y  o g ro m n ie  sw o ­
bodny .  P. O rdeyg  może m ia ł  t ro c h ę  za  m ało  
m o n g o lsk ą  f iz jonom ję ,  ale  w tem  co czynił  
b y ł  zupełnie  p o p ra w n y .  W szyscy  b a rd z o  d o ­
b rze  p o ru sz a ją  się p rzed  ob jek ty w em , b a r ­
dzo o p a n o w a n i  i pełn i  życia, jednocześn ie .  
Zaloty n iezm ie rn ie  cenne , zwłaszcza  w p o ­
łączeniu.  N iewątpliwie,  dużo  z tego (p raw d o ­
po d o b n ie  większość) jest  zas ługą  reżyser j i .

Co do wad  tego f i lmu, to  są one  prze - 
w ażn ie  d ru g o rzęd n e .  P rzed ew szy s tk iem  pew 
ne b ra k i  w szczegółach, k tó re  na leża łoby  
o p ra co w a ć  so l idn ie j  bez względu n a  ich d ru -  
gorzędność ,  n ie ra z  z resz tą  po zo rn ą .  Tyczy się 
to w du że j  m ierze ,  np. scen ze w schodu ,  na- 
ogół znośnych ,  n iek ied y  n a w e t  zupełn ie  d o b ­
rych  (sceny przy  m u rze  i s t rag an ach ) ,  p rzy  
in nych  p rz y d a ło b y  się b a rd z ie j  d rob iazgow e 
ich op raco w an ie ,  s ta ran n ie jsz y  d o b ó r  w y k o ­
n aw có w  (w arunk i  zewnętrzne)  i d o k ła d n ie j ­
sze p rze s tu d jo w a n ie  szczegółów op raw y ,  ko- 
s t ju m ó w  etc Dziś zby t  m o d n a  i ro z p o w sz ec h ­
n io n a  jes ta  l i te ra tu ra  p o d ró żn icza  i z n a jo ­
m ość  ró żn y ch  egzo tycznych  akceso r jów ,  a b y  
b r a k i  w tem  m ogły ujść f i lm ow i „n a  su c h o 1 . 
l ieehże  ew an g e l ją  b ę d ą  d la  pp. re a l iz a to ­
rów  f i lm ow ych  te  s łowa I rzykow sk iego  w 
„X-ej Muzie": Pielęgnow anie szczegółów,
chociaż  m oże  p o p a d ać  w snobizm , jesf jed ­
nak pierwszym  dowodem obecności poczu­
cia artystycznego". (sk).

NA WILEŃSKIM BRUKU
Upojony alkoholem w rynsztoku.

W przygodzie stracił oko.
Na pl.  K a ted ra ln y m  z w raca ł  na  siebie u- 

wagę  przechodniów ' j a k iś  m ężczyzna,  k tó ry  
w skutek  n a d u ży c ia  a lk o h o lu  s t rac i ł  p r z y ­
to m n o ść  i bezw ładn ie  t a r z a ł  się w rynsz toku .

P i ja n y m  zają ł  się p o s te ru n k o w y  i s to so ­
wnie  do zw y cza ju  przew ióz ł  go do a resz tu  
C entra lnego  by tu w yspa ł  się i o trzeźwiał.

D ozór  a resz tu  zan iepoko i ł  się  s tan em  o k a  
p i janego ,  zupełnie  o p u ch łem  i zak rw aw io-  
nem.

W ez w a n o  leka rza  Pogotow ia ,  k tó ry  po 
z b ad a n iu  skons ta tow a ł,  że oko jes t  w ybitć  
w obec  tego p o szw a n k o w a n eg o  p rzew iez iono  
do szp i ta la  św. Ja k ó b a .  ,

Śledztwo ustali ło,  iż z aży w a jący m  „ ro z ­
koszy p i ja ń s tw a "  jes t  d o ro ż k a rz  z zaw odu
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Z W Y K L E  
m ocy  40° —  45®

snrzed. deta l,  w ra z  z b a te lka

w  butelkach  
pojem nośc i  

litra

„ W Y B O R O W A  “ 
m o cy  40° —  45*

Z }. 1.45 zł. 1.60 0,25 zł. 1.65 zł. 1.80
7.1. 2.80 zł. 3.05 0.50 zi 3,15 ?ł. 3.50
zł. 5.45 zł. 6,00 1,00 zł. 6.25 ł. 6.90

„ L U K S U S O W A 1'
za 0.75 litra zł. 7.—
w sprzed, de ta l ,  w raz  z bute lką

B io n is ław  Dz.iśnienski, z am ieszka ły  p rz y  ul. 
O bozow ej Nr. 9.

Drobne kradzieże.
—  M arian o w i Soko łow sk iem u (ul. M a­

jo w a  13) sk ra d z io n o  zegarek , spodn ie  i 18 
zł. go tów ką,  ogó lne j  w a r to śc i  70 zł.

Usta lono, iż sp ra w c ą  k radz ieży  jest  P io t r  
Balcewicz,  bez  s ta łego m ie jsca  zam ieszk an ia  
k tó ry  zdołał  n a ra z ić  u k ry ć  się.

—-  Z enona  Gagisa, lo k a to ra  d o m u  n o c le ­
gowego (ul. Po ło ck a  4) za t rzy m a n o  za k r a ­
dzież  3-rh  ża ró w ek  n a leżących  do  Hesela 
G ry n sz ta jn a  (ul. W ie lka  Nr. 39).

Zamach samobójczy.
Na tle  n iep o ro z u m ie ń  ro d z in n y ch ,  J a d ­

wiga L aehow iczów na  (ul. H e tm a ń sk a  3) w y ­
piła  p ew n ą  ilość ro zczy n u  sub lim a tu .

Z a t ru tą  p rzew iez iono  na k u rac ję  d o  szp i ­
tala  Żydowskiego.

Budżet świąteczny.
Ju ż  od p o czą tk u  g ru d n ia  k o m binu jem y ,  

j a k  d ać  ra d ę  w y m a g an io m  św ią tecznym . Bo 
to i c iasto  i c h o in k a  i podarunk i . . .  O d w ie ­
dzą  n a s  ci i owi...

Nie zaw adz i  mieć w k redens ie  k i lka  b u ­
telczyn...  No, bo  i jakże,  tak...  o suche j  tw a ­
rzy  nagadać,  się z p rzy jac ió łm i ,  co kogo 
boli... To po trzeba. . .  w iadom o. Nic na  to 
nie poradzi. . .

A przecież  k iedy  m in ą  św ię ta  zada jem y  
sobie, j a k  co roku ,  p y tan ie  czy w a r to  było 
tak  się sz a rp n ą ć  na  te d w a  dni...

Oczywiście  t rzeba  było ja k o  tako  u r z ą ­
dzić  Święta, m us ie l iśm y  przec ież  kupić  
„gw iazdk i" .  W  tej  m iłe j  t r ad y c j i  w zrośl iśm ; 
przecież.  Ale że n ad w y ręż y l iśm y  nasz  b u d ­
żet to fakt!

Z an im  się to w tym  ro k u  stanie ,  weźcie 
w garść  k ra jo w y  o łówek i ściśle, tw a rd o  
s taw ia jc ie  liczby i cyfry  waszych  teg o ro cz ­
nych  możliwości.. .  T u  u jm ijc ie  je d n ą  b u ­
telkę ,  t a m  znow u  ja k iś  m azurek ,  t rochę  
m n ie j  tego lub owego —  i d o b ry ch  k i lk a ­
naśc ie  a  może k i lkadz ie s ią t  z ło tych zostanie  
w am  w portfe lu .

Te  p ien iądze  od ję te  w aszym  p r z y je m ­
nośc iom , tę  „ re d u k c ję  b u d ż e to w ą "  odłóżcie 
n a  ks iążeczkę  oszczędnośc iow ą  do P. K. O.

W ierza jc ie ,  że t a  m a ła  ks iążeczka  m oże  
być m o cn y m  fu n d a m e n te m  waszej  p rz y sz ­
łości. T en  n a ra z ie  jeszcze sk ro m n y  zasób 
gotówki,  p o m n a ż a n y  co m iesiąc  waszem  
u m ia rk o w a n ie m  w w y d a tk ac h  o d d a ć  W a m  
m oże  w n ied a lek ie j  p rzyszłości  n ieocen ione  
usługi! Czyż odgadn iec ie  j a k ie  n ie s p o d z ian ­
ki los w a m  gotu je?  R ezerw a  pien iężna ,  le ­
żąca  w P. K. O., będzie  W aszą  n a j lep szą  
b ro n ią .

W ięc  ta k  —  sk ro m n e  św ię ta  sw o ją  d r o ­
gą, a  oszczędzone  n a  u m ia r k o w a n iu  p ie n ią ­
dze  do P.  K. O. —  sw o ją  drogą .

To trzeb a  m ą d rz e  pogodzić.  AL Cz.

O F I A R Y :
Dr. S tan is ław  L ew ak o w sk i  p rezes  D yrek  ■ 

t-ji Ceł w W iln ie  z am ias t  życzeń św ią tecz ­
nych  i n o w o ro c zn y c h  20 zł. na  D om  W yt.no- 
w aw czy  im. M arsza łka  P iłsudsk iego

Z am ias t  życzeń n o w o ro c zn y c h  p. Paw eł 
Mieczysław R aczk iewiez  d la  na jb ied n ie jszy ch  
10 zło tych.

*

Zam ias t  w izyt i życzeń n o w o r o c z n jc h  tia 
ręce  p. g en era ło w ej  K rok-P aszkow sk ie j .  zło 
żyli  o f ia ry  n a  rzecz  Koła Opieki n a d  dz iec ­
k iem  p rzy  Stacji  P rzec iw gruź licze j  w- W iin ie  
D-ca 19 Dyw. P iech .  gen. Kasprzyck i ,  o raz  
szef sz tab u  m jr .  Zawisza —  zł. 30.

D-ca O b sza ru  W aro w n e g o  gen. K rok-Pa-  
szkow ski —  zł.ł 10 i szef sz tab u  m jr .  Obertyń-  
ski —  zL 10. > j

*

P. F leu ry  5 zł. zam ias t  życzeń n o w o ro c z ­
nych  na  szkołę d la  N iew idom ych  Dzieci na  
Antokolu.

Zw iązek  O sad n ik ó w  pow. w ileńsko-troe-  
kiego zam ias t  życzeń św ią tecznych  i n o w o ­
ro czn y ch  na  rzecz K om ite tu  F lo ty  N a ro d o ­
wej —■ zł. 10.

P o w ia to w y  Związek O sad n ik ó w  w Moło- 
deczn ie  zam ias t  życzeń  św ią tecznych  n o ­
w o ro czn y ch  na  rzecz  Kom ite tu  F lo ty  N a ro ­
d o w e j  —  zł. 10.

Okręgow e T o w a rz y s tw o  O rg an izacy j  i Kó­
łek Rolniczych pow. m ołodeczańsk iego  z a ­
m ias t  życzeń św ią tecznych  i n o w o ro czn y ch  
na  rzecz K om ite tu  P lo ty  N aro d o w e j  —  zł. 10.

Związek Legjon is tów  Po lsk ich  —  O d d z ia 1 
w Mołodecznie  zam iast  życzeń św ią tecznych  
i n o w o ro czn y ch  na rzecz Kom ite tu  F lo ty  N a­
ro d o w e j  —  zł. 10.

Razem  zło tych 40.

Na fun d u sz  b ib l jo teczny  Polsk ie j  Macie­
rzy  Szkolnej  zam ias t  życzeń św ią tecznych  
p. J a n  i Anna  B u łhakow ie  20 zł., p. L. Sta- 
szew iczów na  1 zł., p. Jadwdga K o rsak ó w n a  
1 zł., p. August Sołtys 2 zł., p. J.  W iro w sk i  
1 zł., p. M arja  R eutt  49 zł., p. B ron is ław  Kier- 
snow ski 20 zł., p. prof.  Czeżowski T adeusz  
5 zł., p. Jó z e f  K a łdun  5 zł.

Ż Y C Z E N IA  N O W O R O C Z N E

KLIJENT0M swym
Z A S Y Ł A

ia mm lei

Reprezentant fabryki defraudantem.
Sprzeniewierzył zydrą 10 tys. zł. i zamierzał wyjechać

do Meksyku.
Przed s taw ic ie lem  na  W ileńszczyznę  f a ­

b ry k i  w y ro b ó w  t ry k o ta r sk ic h  p. f. „ Ju lp o l"  
w  Łodzi,  m ieszczące j  się p rz y  ul. Kościuszki 
Nr. 17 by ł  od  pew nego  czasu  H e rm a n  Stras-  
fogieł,  zam ieszka ły  p rz y  ul.  R ad u ń sk ie j  10.

P o n ie w a ż  S trasfogiel  o s ta tn io  nie wyliczał  
się ze sw ych  z o b o w iązań  względem  firm y,  
p rze to  do W iln a  d e legow ano  u p e łn o m o c n io ­
nego w tej  kw estj i  p. Z y g m u n ta  P ru sk a .

P. P ru sk ,  po  p rzy b y c iu  s ta n ą ł  w ho telu  
„ E u r o p a "  i p rzy s tąp i ł  d o  b a d a n ia  dzia ła lnośc i  
p rzed s taw ic ie la  wileńskiego.

O kaza ło  się, iż S trasfogiel n ie  może się 
wyliczyć n ie ty lk o  z p rzysłanego  m u  “to w a ru ,

isamms

lecz i gotówki,  k tó rą  z a in k aso w a ł  na  rzecz 
f i rm y  r e p rezen to w an e j .

Ogółem  s t ra ty  w y rząd zo n e  przez  n ie su ­
m ien n eg o  S trasfog iela  ob liczono  na  10.260 zł.

W o b ec  ta k  sm u tn y ch  rezulta tów’ p r z e p r o ­
w ad zo n e j  k o n tro l i  p. P ru s k  zwrócił  się do  
w ładz  ś ledczych  o ingerenc ję  w tej  sp raw .e .

O kaza ło  się  jed n ak ,  że wizytę  p. P r u s k a  
p rz e z o rn y  Strasfogiel  u p rzed z ił  i p rz ed tem  
jeszcze z ao p a trz y ł  się w S ta ros tw ie  Grodz- 
k iem  w ^ p aszp o r t  zag ran iczn y  n a  w y jazd  do 
Meksyku.

Czy d e f r a u d a n t  zdążył  sko rzys tać  z p o s ia ­
d a n y c h  d o k u m e n tó w  w y ja śn i  wszczęte  przez  
w ydz ia ł  śledczy dochodzen ie .

Z S Ą D Ó W
Rehabilitacja ks. Bobina.

W  sw oim  czasie  w ładze  bezp ieczeńs tw a  
pos taw iły  w s ta n  o sk a rże n ia  z a r t .  8 k. k 
ks. W incen tego  Bobina.

P o d s ą d n e m u  zarzucano ,  iż w czasie 1920- 
1921 r. w obręb ie  gm. daugie l isk ie j ,  sp rz y ­
j a ją c  z n a jd u jąc e j  się  w s tan ie  w o jn y  z P o l ­
sk ą  L itw ie  o rg an izo w a ł  z p o śró d  m łodzieży  
oddz ia ły  p a r ty z an c k ie  do zb ro jn e j  wa lk i  z. 
w o jsk iem  polsk iem , a  w w y n ik u  te j  ag itacj i  
zn ac zn a  ilość m łodzieży zac iąga ła  się do 
w rogich  polskośc i  kad r ,  d o k o n u ją c  wiele n a ­
p a d ó w  n a  odd z ia ły  w o jsk o w e  o raz  n a  gos­
p o d a r s tw a  i m a ją tk i  polskie.

P o d  lak ie m  o sk a rże n iem  ks. B obin  s taną ł

w  dn. 9 s tyczn ia  1925 r .  p rzed  sądem  o k r ę ­
gow ym  w W iln i"  i sk a z an y  zosta ł  n a  p ó ł to ra  
r o k u  tw ierdzy.

S k a z an y  o dw oła ł  się ze sk a rg ą  do  sądu  
ap e lacy jnego ,  lecz i tu  w y ro k  zosta ł  z a t ­
w ierdzony .

Sąd Najwyższy, do  k tó rego  zkolei zwrócił  
się ks.  B. w yrok  skasow ał,  p o lec a ją c  p o w tó r ­
ne osądzen ie  te j  sp raw y .

Na sku tek  tego, sp ra w a  ta  zna laz ła  się 
p o w tó rn ie  p rzed  sąd em  a p e lac y jn y m , k tó ry  
os ta teczn ie  uznał ,  iż p o d są d n y  ks. Bobin  nie 
je s t  w in ien  in k ry m in o w a n y m  m u  za rzu tom  
i u n iew in n i ł  go zupełn ie .  Ka-er.
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PANTAREI
Powszechna Zakłady Magazynowe i Transportowe

S p ó ł k a  A k c y j n a  w  G d y n i .

Kapitał zakradowy zł. l.ooo.ooo.
Własne składy w porcie Gdyńskim

55 0 0  m t t .  k w a d r . ,  p i w n i c e  5 0 0  m t r .  k w a d r ,  d l a  ł a d u n k ó w  m a s o w y c h  i d r o b ­
n i c y  w  o b r o c i e  w y w o z o w y m  i p r z y w o z o w y m .  D o m  S k ł a d o w y  P u b l i c z n y .

Składy tranzytowe i wolnocłowe.
P i w n i c e  w o l n o c ł o w e  d l a  o w o c ó w ,  w i n  i s p i r y t u a l j i .

Wszelkiego rodzaju ekspedycje lądowe i morskie.
A d r .  te leg j r .  „ P a n t a r e i ‘\  T e l e f o n y :  b i u r a  1637 ,  s k ł a d ó w  1638. 
O d d z i a ł  w  G d a ń s k u  —  L a n g e  m a r k t  35 .  —  -  T e l e f o n  2 1 2 -7 8 . I

i

OKULARY maftS? oprawach ze szkłami
U L T R A S 1 N

■ H u b j F i i A B n & B L  ■ ■ ■  m i @ i ;  ■ j i  m m

A G D Z I E  pTO N A B Y Ć ?  g
T ylk o  w składzie fabrycznym  r a

llPTYIf w i l n o  y| w i  8 9 0% Donrnikańska 17, teł. 10-58 Qj
Najstarsza firma w kraju (egzyst .  od 1840 r-) r a

Dziś sklep otwarty. ra
mam

*  iHi Si
Przy Mkapaert orosimy puwoływać się 
Ha ogłoszenia w „Kurjsrze Wileńskim'.
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u w ag ai Najlepsi, kalosze, Śniegowce,
obuwie gumowe p r a w d z i w e  z n a n e j  f i r m y  ś w i a t o w e j

„Kwadrat” „QUAERAT 3 i

m
»

i i
&

Żądajcie
wszędzie

Skład . 
fabryczny

T y l k o  z  k w a d r a t o w ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą  
z  d a t ą  1924  r. w e d ł u g  p o w y ż s z e g o  w z o r u

Bądźcie
ostrożni

ia
E3

nie zamieniać na Inne.

M . Z Ł A T IN
3042

W i l n o ,
N i e m i e c k a  28,  t e l .  13-21

3749 0 iSS

RÓŻNE SUMY
posiadamy do uloko­
waniu; solidne hipoteki 
m iejskie lub ziemskie. 
Dom H K „ZACHĘTA* 
M ickiewicza 1, lei. 905.

POKÓJ
ciepty, jasny, z caiodz. 
utrzym aniem dla dwóch 
esób, lub uczenie fortep- 

jan-franc. 
Sierakowskiego 23, m. 11.

D O  W Y N A JĘ C IA

K A W A G L A N 0 V A “

z o so b n em  w ejśc iem  
ul. Ignacego  5, m. 6.

Jeśli chcesz odzyskać w krótkim czasie siłę , energję, jędrność ciała, 
usunąć kw asy żołądkowe, odzyskać apetyt — jedyny śroaet, to pić

K A W Ę  „ G L A N 0  V A“
smaczną, zdrową, z u p e łn ie  n ie sz k o d liw ą  na serce, 
jak również zalecaną w racjonalnem odżywianiu dzieci.

ffy ró b  k u t y  odbyw a s ię  pod śc isły m  nadzorem  w  m ajątku Żuki ziem i W ileń sk ie j.

Wil°a' 1113-g” mia * HO. »■ KOSTER.
Cena: 15 zł. klg.; j /2 klg. 8 zł. W ysyła się za zaliczką pocztową.

U 8S B

W IN A  KRAJOWE od zł. 2.— do 5.

/

^  F R A N C U S K IE  
^ , WĘGIERSKIE,4?

H IS Z P A Ń S K IE
W Ł O S K I E

\
< 0

CL

WÓDKI, LIKIERY, KONIAKI I RUMY
f i r m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  p o l e c a

WĘCEWIC1 Mickiewicza 7 
tel. 10-62.
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Kia fejskfe
SALA MiEJSXA

Ostrobramski. 5.

O d  dn. 1 do 6  s tyczn ia  1930 r. w łączn ie  b ęd z ie  w yśw ietlany  m o n u m en ta ln y  film z życ ia  Indyj

SERCE MAHARADŻY
Dramat serc w krainie Brahmy, fakiró . ibajader. Pierwsze dzieło Polaka Jana Kucharskiego w Anglji. Aktów 10.

W rolach głównych: Jan Kucharski, Kensth Riwe, Gillan Dean i Matja Forescu,
Kasa czynna od godz. 3 w . 30. Początek seansów od godz 4-eJ.

K1N0-TBATR

„ H E L I O S ' 1

Mickiewicza" 3 i.

Premjera! Premjera! 
Podczas seansów od godziny 6-ej ORKIESTRA BAŁAŁAJEK i MANDOLIN.

Supersensacia erotyczna! H B , ■

D a m a  w  szkarłacie
W rolach głównych:1 czarodziejsko pięlrna LYA OE PUTTI jako przywódczyni czrezwyczajki, która się mści  
za swój obrażony honor kobiety i DON ALVARADO jako oficer gwardji ce?arskiej Natchnione momenty 
miłosne. Wstrząsające sceny rewolucyjne. Rekordowy sukces. 2 orkiestry. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

N s nremjorę honorowe bilety nieważne.

K I N O  ;

„Hollywood";
ul. A. M ickiewicza 22 ^

I T Z E C ł f

^ W  roli głównej
n ajw ięk szy tragik św iata

___ W zruszający dramat życiow y w  
|  10 aktach, ilustrujący tragedję 

f i  1  g j j  R  f j  człow ieka, pokutującego za 
"  W r W E B W f  w  W  śmierć żony.

E M I L  J f l N N I N G S

KINO-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Jajemaica skrzynki pocztowej , - ~ !0.
w  rolach głównych: Marja Bogda, Ira Bellina, Stanisława Karlińska, Lindorffiwna, Jerzy Marr, Jdzef 
Węgrzyn, Bolesław  Mierzejewski, Aleksander Zelwerowicz i lnui. Fascynująca treść, genialna gra.

Akcja rozgrywa się na tle przepięknych krajobrazów w Warszawie, Poznaniu, Krynicy i Paryżu. 
Codzienni- od godz. 12 w poi. do g. 4 wiecz. spee-ialno seansy  dla młodzieży i dzieci po cenach zniżonych.

JACKIE U LUDOŻERCÓW ( M y  Robinson Craio*)
10 aktów nedzwy zainyrh przygód małego rozbitki. W roli głównej genjalny i nieporównany Jackie Coogon.

KI N O

Piccadilly
Wlalkn 42. Tol. 17-85.

Po raz pierwszy w Wilnie! — Wielki uroczysty Noworoczny program!
H  R l d A l l l B A ś P ■ Wzruszający dramat w 12 wielkich akt.u n  n i c  p o w r o c i  j u z . . .

N o r m a n  K e r r y  i ™ , .  M a r i a n  N i x o n .
Początek o godz 1-ej po poi., ostttni seans o godz. 1# min. 30 wiecz.

r KINO-TEATR

Światowid
Mickiewicza 9.

24 GODZINY Z ŻYCIA KOBIETY (s p o w i e d ź )
Życie pań współczesnych. Temat drażliwy zadziwiająco subtelnie ujęty przez znakomitego pisarza Z w e i g a .
w  rolach głównych: Harry Liedtke, Erna Morena, Jean Bradin, Ernest Yerebes

i wielu innych znakomitych artystów.

Kino Kolejowe

OGNISKO
obok dworca kolejow.)

Dziś! Wielki n  ^  1  t n  . !  £  (  Nadzwyczajny

„ z  17 u  b o l s z e w i c k i e g o
W rolach głównych: Olga Czechowa, Harry Frank, Henri Baudin i Zofja Surberska.

Arcyciekawa treść obrazu! Bajeczna gra artystówl Foczątek seansów o godz. 5, w niedziele i św ięta  o g. 4.

Następny progrtm: „Ml GILA NIEZNAH ES0 ŻOŁNIERZA".
Polskie Kino 

nl. W ielka 30, tel.14-81

D Z I Ś I  — Nieporównane arcydzieło z bożyszczem kobiet RAMONEM NOVARRO

„ J a d  m i ł o ś c i "  (Iiassija i  i s a p i l ^ H s i g F
Ramon Novarro. Jean Grayford i Anna May Wong.

KINO
L U  X
Mickiewicza 11.

0

P
P°
wid

d 25 grudnia! Świąteczny program! Najbardziej atrakcyjny film genjalnych królów śmiechu i humoru

U T 1 PATACH ON jako strażnicy cnoty
raz pierwszy wytworni dżentelmeni we frakach. Deszcz fenomenalnych pomysłów! Niezwykle sceny podbudz 
zow. do paroksyzmów śmiecha. Rewja gwiazd filmowych. Rekordowy sukces. Dla młodzieży dozwoione.

Początek o godz. 1-ej. Ceny od 4H gr.
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OGŁASZAJCIE StĘ W „KURJERZE WILEŃSKIM*. *
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KURJER WILEŃSKI
DZIŚ CZYTA KAŻDY OBYWATEL NIETYLKO NA WILEŃ­
SZCZYŹNIE, ALE W CAŁEJ POLSCE, WIĘC OGŁASZAJ 
SIĘ TYLKO W NIM. A KLIJENTELĘ NAPEW NO ZYSKASZ

ADMINISTRACJA „KURJ. WILEŃSK.* WILNO, JAGIELLOŃSKA 3, TEL. 99
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PRENUMERUJCIE .KURJER WILEŃSKI-

    -  _________________________________________________
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ŚNIEGOWCE
i K A L O S 1 E
T R W A Ł E *  E L E  G AN C K j E

grand P nx  
Paris 1927 

Gold medal 
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926,1927 

Grand Prlx 
Mitau 1927 

Gold medal 
Riga 1917

Wielki złoty m edal wimo 1928
JAKOŚĆ GWARANTOWANA!

Wielki wybór gatunków luksusowych
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

Przedstawicielstwo i skład fabryczny
B-cia TROCCY Telefon 625. *2*3

Qom
Handlowy
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[o lipoisii irn i iiiftui i  imię
Kopernika 11 daje nabywcom losów na raty:
Kupujący jedną 4% pożyczkę inwestycyjną ma prawo do gry na: 

50 premjówek,
10 dolarówek,
4 cale Loterji Państwowej,

oraz w ysyła  darmo jeden ®1EGAR luksusow o-oszczędnościow y, umo­
żliw iający za pomocą składek dziennych, odłożyć drobną kwotę, by  
u lży ć  sobie w nabywaniu losów.

Tę sensację można nabyć u naszych akw izytorów , legitym u­
jących się specjalną naszą legitym acją (nie zaś p. Tracbmaiia).
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Uwaga! Uwaga!
Tylko krótki czas I f A M A D I f l  sprowadzo- 
są do n a b y c ia  IwWiFBłsBwSwB ne wprost 
z Harcu przeszło 100 sztuk, śpiewające w dzień 
i  przy św ietle, jak  również samiczki rozpłodowe, 

papueki i złote rybki.

Zawama 27 20.

Mamy do ulokowania w sumach
500—100o—1500—2000 1 3000 doi. na pierwszorzędne 
hlpot. m iejskie lub ziem skie. Zgł . Ajen. „POLKRES”, 

W ilno. ul. Królewska 3, tel. 17 89.

ŚLII

K U R JER  W ILEŃSKI
S p ó łk a  2 o g r a n i c z ,  o d p o w ie d z .

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e i a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l -  ; 
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKO NYW A 

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

m

Akuszerka

im taw
przyjmuje od. u rant 
do 7 w. u!. Mickie 
wicsc* -30 n\. 4 , W. Z ći 

Nr. 8098______

W garażu opalanym

do wynajęcia
dwa Btoiskr nasam uchody  
osoDowc. sswiatło elek­
tryczne, woaa, warsztat 
na m iejscu. Dowiedzieć 

się ul. Królewska 6—4 
D/H B. M. Rosiackt.

Każdą sumę
ulokujemy pod dobre 
zabezpiecz, z gw aran­
cją  zwrotu w terminie 

Dom H-K „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

S P Ó L N f K A
z w spółpracą 1 kap i­
tałem  przyjmę do do­
brze rozwijającego się 
interesu technicznego  
lub tylko do zam ie­
rzonego budową młyna  

Zgłoszenia: 
Mickiewicza 27, 

Biuro Stoberskiego.

Z gub. książ. wojsk, na 
ira. Piotra Kurjanowe 

zam. w Milozu gtn. Doł- 
hinów, pow. W iiejskl, z. 
W ileńskiej. 3846

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną!

M
SKŁAD MEBLI

UL. W ILEŃ SK A  23

poleca w wielkim wyborze:
Łóżka składane polowe . . .  od Zł. 24.—

„ metalowe na siatce . . .  „ „ 45 —
Materace z morskiej tr a w y ............................  30 —

s p r ę ż y n o w e ..................................  60.—
O tom any..........................................................  ,  125.—
K o z e t k i .......................................... • . „ „ 70.—

, Szafy ubraniowe z bieliźniarką . „ „ 155.—
I K r e d e n s y .................................................... ...  275.—
jj Krzesła wiedeńskie wielki w jbór „ ,  10.50
| S ioty jadalne rozsuwane klubowe . . .  85 —
I oraz garnitury salonowe, sypialne, m ęskie pokoje.

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL górnośląski 
koncernu „PRO-SftcS"

oraz koks wagonowo 1 od jednej tonny 
w zaplom bowanych wozach dostarcza

Przedstawicielstwo Handlowo -  Przemysłowe

M. DEULL egzystu je  
od r. 1890

Biorco Wilno, Jagiellońska 3-8, te!, b i l  
Składy węglowe: Słowackiego 27, tel. 14-46

FILMU?
Pisz  zaraz, podaj adres,  
fotografję i zn a czek  poczt.

„E M PE  FI LM“ —  K raków  XI.

U. JUREWICZ
b y ł y  m a j s t e r  f i r m y

„Paweł Bure"
poleca najlepsza zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
Gwa antę wana naprawa zegarków  
1 biżuterji po cenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI — B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
24SCH

N O W O O T W A T A  
•%

ŁAZ-4U ul. Niemiecka 6.

Damskie i m ęskie ŁAŹNIE orasi . DDZIBLNE ŁA­
ZIENKI ze w szelkiem i nowoczesnymi wygodami 
Otwarto codzienne od godz. 9-ej raIio, ciepłe i zimne 

tusze od 5 - e j  ri o. 1
c E HY O O S T Ę F, p E.

S p d ln lk a  przyjmę z kapitałem  1 0 -2 5  tys. zU 
interesu handlowego, prosperującego od l^Źd i -Hj . 
prowadzonego na zdrowych zasad.ach jiandlov. ph' 
o prawidłowej księgow ości Potrzebny :a p lta ł‘ l.*  
obrotu, pożądana jest współpraca. Reflektuję na sp jl- 
ntka bezwzględnie uczciwego. Pożądanym je s t kupi-e 
w starszym  wieku, doświadczony, energiczny t za 
m iłowany w handlu, ewentualnie przyjmę spólniczkę 
Łaskawe zgłoszenia do A jencji .Polkres*, Wilno 

ul. Królewska 3, lei. 17 80. 3822 O

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W ilnie, Jam 

Lepieszo, zam ieszkały w Wilnie przy ulicy Zamko­
wej w domu Nr. 15 m. 2 na zasadzie ark 1030  
U. P . C. ogłasza, iż w dniu 8 stycznia 1930 r. o godz. 
10-ej rano w Wilnie przy ul. Jagiellońskiej l i  odbędzie 
się sprzedaż z licytacji publicznej ruchomości, na­
leżącej do dłużnika Izaaka Chojfcca, składająoej 3ię  
z dwóch autobusów, oszacow anej dla licytacji na 
sum ę 1800 zł. na zaspokojenie pretensji firm y Aulo 
Garaże, Mikołaja Kowszowa i innych wierzycieli. 
30óO/VI Komornik Sądu Grodzkiego-
___________________ ( - )  i. LEPIESZO.

B ^ a y n B i t W F i B i r i B f l P B
Lzv les t^ś  jiiż czJo tok ienrLOPP-j j?  
B B B E B B B B B B S a O B B B B B

PHILIP MACDONALD. 29)

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ T H E  W H /7 E  C R O W ").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej'.

ROZDZIAŁ IV.

KONTR-tJDERZENIE.
1.

Antoni skończył dyktow ać na trzy 
m inu ty  przed drugą. Stenografista, 
nazw iskiem  M urphy, pomógł m u 
u b rać  się w płaszcz i popraw ił  pieczo­
łowicie temblak.

D etektyw zbiegł szybko po k a ­
m iennych  schodach i nadole  n a tk n ą ł  
się n a  P ik e a ,  stojącego koło długie­
go, ciemno-niebieskiego autobusu

—  Podwiozę p an a  — rzekł in ­
spektor. —  Jeżeli p an  jedzie na za: 
cbodnią s tronę m iasta

—  Poczciwy człowieku! —  odpo­
wiedział Antoni i wsiadł. —  Klub 
Blacka, Je rm y n  Street. Dziękuję.

P ike dał ins trukcje  szoferowi 
i usiadł obok detektyw a. Milczeli. 
Dopiero gdy wóz znalazł się na  Tra- 
fa lgar Square, inspektor rzekł:

—  Jest jedna rzecz. Sądzę, że 
p  a n  ją  zauważył.

—  Antoni odwrócił głowę.
—  Dufresne, Dufresne. panie.____

—  A —  Antoni był roztargniony.
—  Człowiek zam knię ty  na  klucz.

Pike ożywił się i rozpromienił.
—  Do licha, w i e d z i a ł e m ,  że 

pan a  to uderzy. Tak. To bardzo  n e ­
gatyw ny dżentelmen, bardzo.

—  Tak, panie  Pike. —  Antoni 
spojrzał przenikliw ie na  towarzysza.
—  Ale to jest p róbka  pan a  stylu, k ie ­
dy  pan  nie myśli... Ma pan  zresztą 
rację. I ja się zastanaw iam  n ad  tym  
m łodym  człowiekiem. Negatywny. 
T a k .  Nie odpowiada. P opros tu  jest 
ponad  wszystkiem i poza wszystkiem.

Pike nie przestaw ał się uśm ie­
chać. W spółpraca  z pułkow nik iem  
G ethrynem  działała nie niego p o b u ­
dzająco. Kiedyś, już po sprawidj p o ­
wiedział do któregoś z przyjaciół:

—  T e m u  człowiekowi n ik t  się 
nie oprze. W i e ,  co się myśli zanim 
się zdąży pomyśleć.

—  I ja tak myślałem —  odpowie 
dział... —  Dziś po południu  n iem a go 
w biurze. O niczem nie wie. Nie 
m oże udzielić żadnej inform acji.  Sze­
fa znał tylko jako  szefa ze strony  
oficjalnej. Wczoraj z ran a  nie był

w biurze. Nie m ożna się dowiedzieć 
niczego n ad  to, co się wie. Przed  za­
angażow aniem  się do Lines-Bowera, 
n i e p racow ał w żadnern biurze. 
Nigdy przedtem  nie był w Anglji, nie 
licząc jednego u rlopu  z F rancji.  J e ­
dynym  pozytyw nym  faktem  jest jego 
służba wojskowa. Poza tem same 
„n ie“ i*,,nie“ ... Pan  go widział. Ja 
nie. Chciałbym wiedzieć, czy on zro­
bił n a  p an u  w rażenie t j p u  zasadniczo 
negatywnego?

Antoni po trząsnął głową.
—  Przeciwnie —  rzekł.
Pike uderzył się po kolanie.
—  Psiakość, wiedziałem o tem. 

Dziękuję panu. Dużo nie mówię, ale 
niedługo zacznę myśleć. —  W yjrzał  
oknem. Autobus stanął. —  Jesteśmy. 
—  Otworzył drzwiczki.

Antoni wysiadł i skinąwszy to w a­
rzyszowi głową, wbiegł po k am ien ­
nych schodach Blacka. W  lialu cze­
kał zniecierpliwiony Arcln,>ald.

Lunch  spożyli w głodzie i p rz y ­
jaźni, lecz trochę niezgrabnie ze 
względu n a  skaleczenia. Archibald 
zasypywał szwagra pytaniam i. P rzy  
kaw ie rzekł:

—  Dostałem dodatkow y tydzień 
urlopu. Jak ą  rolę przeznaczyłeś mi 
w robocie?

Detektyw zamyślił się.
—  Jeszcze nie wiem. Powićm ci 

wieczorem. Chociaż, czekaj —  dodał 
nagle. —  Tak. T ak  będzie dobrze... 
Słuchajno. —  W yjął z kieszeni notes

i przerzucił pa rę  kartek . — Pod cz te r­
nastym  na Claresdale Villas, W est 
Hampstead, m ieszka n ie jaka panna  
E m m a Wilkinson. Chciałbym się
0 niej dowiedzieć. Nie idzie mi o su ­
che personalja , rozumiesz? Te zbie­
rze policja. Mnie potrzeba danych, 
tyczących się charak teru .  To samo 
w odniesieniu do niejakiego Filipa 
L em aitre ‘a. Adres: Rosecroft, Alder 
Lane, P en d e r‘s Hill. Rozumiesz?

Archibald, k tóry  zapisywał n ie­
zręcznie nazw iska obandażow aną r ę ­
ką na  starej kopercie, skinął głową
1 zapytał:

—  Czy to  wszystko?
—  Na dzisiaj wystarczy. Na ju tro  

druga porcja, tylko dalsza. Będziesz 
dziś ze m ną na obiedzie w P ear  
Tree? Dobrze? Złożysz mi raport.

Olbrzym schował kopertę  do k ie­
szeni.

—  Dobrze. O ósmej. Dostarczę 
ci psychologicznych portre tów  ta jem ­
niczych ptaszków. Co do dyskrecji 
możesz mi zaufać... Już dziesz?

Antoni wstał.
—  Tak. Nie wychodź ze mną. 

Narazić m ożem y się spotykać tylko 
w klubie. A propos. Nasz wczorajszy 
m orderca  nie mógł cię w i d z i e ć ?

—  Nie. Nawet m nie dobrze nie 
poczuł —  Olbrzym w estchnął ża­
łośnie. —  Chociaż, t r o c h ę  mu się 
dostało.

Antoni zwrócił się nagle do 
szwagra. _____________  ___

—  Jak  myślisz?, jaki on mógł być 
wysoki?

Travers  zamyślił się i potrząsnął 
głową.

—  Niepodobna orzec. Był tu  
i tam. Przysiadał i podnosił się. 
Mogę ocenić w przybliżeniu tylko 
wagę. —  U rw ał i c iągnął dalej. —  
Ciężki. Bardzo ciężki. Jakieś d w a­
naście —  czternaście kam ieni *). Mo­
że więcej, ale praw dopodobnie nie.

—  Rozumiem —  rzekł Antoni. 
Stał chwilę, milcząc, poczem rzucił 
nagle: ,,do wieczora!" i wyszedł do 
szatni. Archibald udał się do bibljo- 
teki, gdzie obmyślił w ciszy p lan  
działania. W  trzy  kw ad ran se  później 
był już na  Jerm yn  Street w drodze 
na stację kolejki podziemnej.

2 .

Antoni powrócił taksów ką do Scot­
land  Yardu, gdzie w nieobecności 
Lucasa, Boyda i P ik e‘a, został świet­
nie obsłużony przez najwidoczniej 
poinform ow anego detek tyw a - s ier­
żan ta  Holcrofta, osobnika cichego 
i bardzo sprawnego.

W yszedł o trzeciej ogrom nie u r a ­
dowany. Zagadnienie, na  k tó re  nie 
spodziewał się odpowiedzi, zostało 
rozwiązane prędko i definitywnie. 
Nadto przedsięwzięto inne dalsze 
kroki...

Było dziesięć m inut po trzeciej, 
kiedy dystyngow any spokój Brunton

Si.uare uległ o rdynarnem u  zakłóce­
niu. Na chodm ku koło n u m eru  czter­
nastego zjawił się mały, bradny 
ulicznik, uzbro jony  z niewiadomego 
powodu w trzy  duże kamienie. Zda­
rzyło się, że w tej chwili lokaj Lines- 
Bowerów stał w oknie sali jadalnej 
i wyglądał na  ulicę. Przeraźliwe 
gwizdanie „an tk a"  podziałało tnu na 
nerwy. Nagle łobuz stanął w pozycji 
i zaczął bom bardow ać okno, znajdu­
jące się nad  tem, przez które wyglą­
dał Bastable. Ten gorszący widok, 
i odgłos sypiącego się szkła odebrały 
lokajowi na  pół m inuty  zdolność ru­
chu. Stał jak  sparaliżowany. Kiedy 
zeszedł nadół, chłopaka już nie było

Okazało się, że dwie szyby okna 
sypialni p an n y  Mavis uległy prawie 
zupełnem u unicestwieniu. Na szczę­
ście panna  Mavis była nieobecno 
Rozchichotana pokojówka zebrała 
z dyw ana szkło, a Bastable poszedł 
do telefonu.

Kazał połączyć się z firmą Geo 
Marsh and Son i zażądał natychm ia­
stowego przysłania  ludzi celem n a ­
praw ienia wyrządzonej szkody. Na­
stępnie zatelefonował na policję. Tu 
wszakże nie okazano mu wielkiego- 
współczucia, lecz przyrzeczono u- 
przejmie mieć oko na złoczyńcę.

c. n.(D.

K a m i e ń 14 fu n tó w  a n g ie l s k ic h
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